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Najstraszniejszą klęską będzie typ  
człowieka, który> zajmując stanowi­
sko urzędowe, przez ograniczenie lub 
snobizm popiera i toleruje frazes 
rew Diucy i ny.
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W y l s ś n f e n i e  osobi st e-
W y r o k  na i ą d r y c h o w s k i e g o  i D - m b i n s K t e g o .

Muszę zacząć dzisiejszy artykuł 
s ^ a w ą  o nawpół osobistym c h a ­
rakterze. ,

W  dniu 21 grudnia doszedł do
skutku następujący protokół:

I
P R O T O K Ó Ł

posiedzenia tostepców w sprawie pomiędzy pp Stanisławem Mac­
kiewiczem i płk. Adamem Kocem odbytego dm a 21 grudnia 1937 o godzi­
nie 10-ej rano w Krnbie Towarz^sKim przy  ut. Bronisława Pierackiego 3 
w  W arszawie

Obecni zastępcy p. pik. Adama K oca: 
ppłk. Bogusław Miedziński 
płk. Zygmunt W enaa \  
om a zastępcy- p. S tanisław a Mackiewicza: 
p . S tanisław  Wańkowicz 

i p. A rtu r  Potocki
Zastępcy p. Mackiewicza zapytują n a  wstępie czy zratęneom p. 

płk. K oca znana jest sprawę sadowa pomiędzy icb mocodawcą a p. woje­
wodą Grażyńskim i czy w yrażają zgodę na rozpoczęcie postękiw ania ho­
norowego w  obecnej sp raw ief — Zastępcy p. płk. Koca składają w imie­
n iu  swego mocodawcy n a3tępajqC« oświadczenie: „Sprawa komunikatu 
p . płk, Koca, Szefa Obozu Zjednoczenia Narodowego, opublikowanego 
w prasie  dnta 8 grudnia b r  w odpowiedzi na artykuły  „Słow a" wileńs­
kiego podpisane przez p.C at‘a—nie może być traktow ana na drodze postę­
powania honorowego".

Zastępcy p. Mackiewicza zaproponowali złożenie powyższego oś­
wiadczenia n a  piśm ie do protokołu zastrzega jąc d la  twego mocodawcy 
dalsze pbotęfwwaau n a  innej drodze.

N» tem protokół zakończono, odczytano i podpisano.
Zastępcy stron /

Z. W enda, płk.
Bogusław MiedzuiSii

i i J' > ' » ’ f* ' " *

W obec brzmienia. powyższego 
nie pozostaje mi nic innego jaK 
zwrócić się na drogę, której od 
początku chciałem uniknąć tj. na 
drogę sądową. Jednocześnie za­
kończenie postępowania honerowe 
go zwraca mi swobodę polemicz­
na w stosunku do płk. Koca i Ozo­
n u . .

Więc:
Muszę zaznaczyć, że ustęp z me 

go  artykuru z dnia 2 grudnia prze­
ciw któremu wystąpił płk. Koc w 
swuim komunikacie z 8 grudnia 
zawierał tylko skrót poprzednio 
pizezemnie wypowiedzianych myś 
Ii i to skrót przyznaję,że niedokład 
ny Ale płk.Koc zna moje myśli z in 
nych artykułów i dlatego nie ies - 
tem w star-e poiąć jego wystąpie­
nia.

Zn ina mi jest deklaracja ideowa 
płk. Koca i znai.a mi jest również 
osobisTa ,deowosć j ofiarność same 
go płk Koca, którą we ws7vctkich 
swoich artykułach podkreślałem. 
Ale rzecz w tem, że do Ozonu 
w stap!,i taicże ludzie, którvcn do­
tychczasowa polityka nietylku nie 
była zgodna z założen'ami deklara­
cji ideowej płk. Koca, ale z niektó- 
remi jej punktem*' była wręcz sprze 
czna. Cóż wiec ich łączy w jedną 
całość’  Rozw.ązuję to pytanie od­
powiedzią

,.chęc utrzymani? się przy wta - 
dzv“ .

Tego rodzaju odpowiedź nie ma 
ric wspólnego z sugerowanem mi 
•;?ze* płk. KoCa przypisywaniem 
komukolwiek „najniższego pozio - 
nu gry utylitarnych instynktów" 
Biorąc asumpt z  komunikatu płk 
Koca, oświadczam, że oczywiście 
ten lub ów członeK Ozonu, tak iek 
ten lu t  ów członek dawnego B.B. 
\VR. cz\ każdego innego stron - 
riictwa rzadząccgc mrze być pode 
rżany o ..utylitarne instynkty", ale 
ia w swej pracv publicystyczne' 
tym zarzutem nie operowałem. A 
rakowałem mocno p. G rażyńskie­
go, i atakuję go nadal jako woaza 
lewicy Ozonu, —  lewicy nie miesz-

Stanisław Wańkowiu 
Artur Potocki

czącej się mojem zdaniem w* ra­
mach deklaracji ideowej płk Koca 
Ale czy kiedykolwiek stawiałem p. 
Grażyńskiemu zarzut interesownoś 
ci, czy choćby chęć utrzymania się 
przy władzy dla pieniędzy? — 0 -  
czywiście nie.

Przejdźmy teraz do zagadnienia 
głębszego, a także w ążąceg o  się z 
moją pracą publicystyczną.

Dembiński i Jędi ychowski zosta 
li w dniu wczorajszym skazani na 
4 lata więzienia każdy z pozbawie­
niem praw za działalność wywro­
towy i rewolucyjną, przyczem sąd 
uniewinni} jch z zarzutu przynależ­
ności do partji komunistycznej, o 
raz lako okoliczności obciążające 
uznał pełną świadomość działania 
i dużą szkodę, którą społeczeńst -  
wu wyrządzili, a iako okoliczność 
łagodzącą, że działali z pobudek 
ideowych, bez cnęci zysku.

Wyrok surowy. Wyrok uzdra- - 
wiaiący stosunki w naszem społe­
czeństwie Wyrok, który wiele o- 
sób przeżyje jako wstrząs moralny.

Jakże daleko ipsteśmy od innych 
czasów; k iejy  Wincuk spod Moło- 
deczra, łub Fajga z Lidy za wywie 
szenie czerwonej płachty o 4-ej ra 
no na diunach telefonicznych szła 
na 5 'ar do więzienia, a polscy pa­
nicze mogli jaicnajgłośniej wykrzy­
kiwać hezesy rev d r ry jn e ,  lu t  wy 
pisywrt je w organach utrzymy - 
wanych z podatkowych pieniędzy, 
dlatego, ze jeden 1 yJ na herbatce 
z peanem ministrem, a drugi zdołał 
p rze k o n ać  do siebie panią mimstro 
wa Takie fakty Były istotnem prze 
braniem miary niesprawiedliwości 
społecznej, ! p :ętnowaliśmv to imię 
niem dobra tego kraju, którego au­
tentycznymi obywatelami jesteś - 
my, którego nigdy nie opuścimy,za 
którego losy odpowiedzialni jesteś 
my. — Piętnowaliśmy po męsku 
brutalnie, z tem oburzeniem na ja­
kie te naruszające poczucie spra - 
wiedliwości dziwactwa zasługiwa­
ły.

Fajgi z Lidy i wmcuki spod mo  
łodeczna szły do więzienia, bo ci 
mieli prawdo propagować, ściągało 
się podatki w ciężkich latach z u- 
oogich cnłopów, aby część tych po 
datków obracać na wydawanie 
gazet pomieszczających artykuły 
rewolucyjne. Cóż to za system, któ 
ry wnętrzności w człowieku może 
wywrócić z oburzenia!

Wyrok powiada, nie womo ba­
wić się zapałkam' w  kraju, sąs.a- 
dującym z Rosją sowiecką, w kra­
ju, w którym tyle jest dynamitu ze 
branego me bez naszycn rządów 
winy.

Sąd uniewinnił obu oskarżonych 
z zarzutu przynależności do partji 
komunistycznej. To jeszcze jeana, 
nader szczęśliwa, cecha wychow a­
wcza tego wyroku. Jukgdyby ko­
niecznie trzeba być wpisanym do 
partji komunistycznej, aby rewolu­
cjonizować, aby szkodzie Polsce 
Wbrew temu, co piśzą różni, nigdy 
zarzutu formalnej przynależności 
do partji komunistycznej oskarżo­
nym nie stawiałem a p a m ię ta n ie  
w stosunku do Dembińskiego na V 
wet podkreślałem swe przekona - 
rtit, że ten człowiek nigdy do partji 
Komunistycznej należeć me będzw. 
Zawsze pisałem nie o członkostwie 
partji komunistycznej, lecz o ko- 
munizowanńi. Rzecz rnna, że takie 
Konuintzowanie może być czasem 
bardziej szkodliwe, niż faktyczne 
uprawianie komunizmu i wyrok są­
dowy to stwierdza

Piękny jest także wyrok sądowy 
kiedy uniewinnia Żeiomską, Futra 
mpnta, Schussa j Borysowicza Ka­
rze prowodyrów — uniewinnia o- 
fiary. Karze agitujących —  ułaska­
wia zagitow anych. Tak być powin 
no. Zgodne to jest nietylko z miło­
sierdziem ludzkiem i wyższem po­
czuciem sprawiedliwości.ale i z ro­
zumną polityką wobec ruchów wy­
wrotowych.

Wreszcie kiedy mój spór ideowy 
z Dembińskim i Jędry<-hou'skim 
rozpoczęty przed laty, kiedy ja a- 
takowałem ich w „Słowie", a oni 
odpowiadali z łam „Kurjera Wileń 
skiego" redagowanego wówczas 
przez p Okulicza, obecnie kierow­
nika polityki prasowej w prezy- 
djum Rady Ministrów, kiedy ten 
spór ideowy kończy się w tak d ra­
matyczny sposób, chciałbym tym 
ludziom wracającym teraz do wię­

zienia z uczuciem niepewnos J,czy 
uda się im w następnych instan­
cjach surowość wyroku złagodzić, 
oświadczyć, że jeśli w  polemice 
politycznej, a zwłaszcza w  odpo­
wiedziach na ich polemrki było w 
moLh artykułach cos takiego co 
mogło ich osobiście dotknąć lub 
obrazić, to niniejszerr. to colam i 
wyrażam z tego powodu ubolewa- 
nit, Ludzie, którzy ponieśli konse­
kwencje za swoje przekouama bę­
dą zawsze budzili szacunek 

Ale na tem większe zasrugują po 
tępienie ci wszyscy,którzy bez na­
rażania swej kariery osobistej,? róz 
nych względów :przez snobizm, o- 
graniczenie, lub chęć postawienia 
na swojem luo fałszywy wstyd 
przyznania się do pierwotnego błę 
du do ostatniej chwili twierdzili, że 
Dembiński i Jędrychowski padli o- 
fiarą nikczemnej intrygi. Bo prze­
cież nietylko Fajga z Lidy i Win -  
cuk spod Mcłodeczna są elementa­
mi najniebezpieczniejszymi. Nawet 
rewolucjonista -  k;erownik byle 
otwarty, byle szczery nie jest tak 
groźny. Najstraszniejszą klęską, 
największym niebezpieczeństwem 
będzie typ człowieka, który zajmu 
jZ stanowisko urzędowe, Który nie 
dorósł do swych zadari, który nie­
umiejętną polityką wywołuje nie - 
zadowolenie i wrzenie ludności, a 
który przez ograniczenie czy s n o ­
bizm popiera i toleruie frazes rewo 
lucyjny Oto jest niebezpieczeńst­
wo największe —  większe od tysią 
ca komunistów spośiód parobcza - 
ków, czy Żydóweczek, oa dziesię - 
ciu Dembińskich i Jędrychowskich.

Toteż w chwili wyroku na Dem­
bińskiego i Jędrychowskiego przy­
pominam, że atakowałem nietylko 
tych dwocn oskarżonych, ale także 
i nawet prmfewszystkiem tych:

którzy pozwalali im pisać w rzą­
dowym, Za podatki państwowe 
wydawanym wówczas „Kurjerze 
Wileńskim".

którzy wysyłali ich za subsydja 
rządowe zagranicę;

którzy ofiarowali Dembińskiemu 
katedrę w Szkole Nauk Politycz - 
nych.

Te moje kamparje wywołały 
przeciwko mnie całe jeziora żółci, 
nienawiści jawnych i tajnych, na­
paści i obszczekiwań. Będę zawsze 
o tem myślał z przyjemności i s a ­
tysfakcją. Cat.

Herbatka u iperszatka Cara
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) Po wczora szem posiedzeniu Sejmu marszałek Car podei- 
mował herbalką członków rządu z pre njerem Składkowskim i po­
słów. Zwr«cała uwagę nieobecność wicepremiera Kwiatkowskiego i 
ministrów Poniatowskiego i Świętoslawskiego. Również nieobecny 
był z członków prezyd iun parlamentu wicemarszałek Miedz ński.

Pie rw sze jaczejki klubu
4 , T ; - • ' J -

Demokraiyc-negti
(TFLFFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) W  ktduarach parlamentu utrzymują, iż pierwszą jaczejkę 
Kluku Demokratycznego na tereme Izb stanowią senatorowie 
Kwaśniewski i Michałowicz i senatorka Flefc/erowa. Dotyclurcza 
sowę próby prezesa Klubu Demokratycznego utworzenia iakie - 
g o ś zespołu na terenie Sejmu nie dały rezultatu.

Generał Żeligowski
o swem  prze w od nictw ie  w  komis]! 

*.vo]skcwej
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) Poprzednio już donosiłem, iż na terenie komisji wo*'sko 
we] Sejmu prowadzona jest akcja zbierania podpisów na umn/sku
0 vohun nieufności dla generała Żeligowskiego jako przewodniczą 
cegn tej komisji. A leję powy ższą prowadził poscl Kolbusz i poŁo 
sta /ara ona w związku ze z n a n ą  mową, wygłoszoną przez gen. 
Żfcligt/wskitgo w  Sejmie na ieuidt okólnika premjera Składkowa • 
kiego o Naczeinym Wodzu.

W dniu wczorajszym gen. Żeligowski na posiedzeniu sejmu 
poprosił o  głos w sprawie osobistej i oświadczył, że jako pizewo  
dniczacy komisji wojskowej otrzymał list następującej treści:

„W itfce Szanowny Panie Pośle. Wystąpienie p. posła na po 
siedzeniu Sejmu w  dniu 2 grudnia pr. wykazało głęboką rozbież - 
ność naszych poglądów z  Pańskiemi na roię Naczelnego Wodza 
w  Państwie. Nie uważamy przeto za możliwe dla siebie współpra 
cowac z p. posłem jako przewodniczącym komisji wojskowej, o 
czem nłniejsztm utzejmie komuniku jemy".

Następują poapisy 15 członków komisji wojskowej: Dudziń­
ski, Farm eta, de Thun,“ Haczyński Hoffman, Jurkowski, Kolbusz, 
Kowdysar, Miedziński, Popelewski, Sai neNti, Suchorzewski, Ekert 
Łazarski. Messmg (Ponieważ komisja składa się z 25 członków, 
więc liett został podpisany przez więkazość członków komisji).

Aczkolwiek list ten —  oświadczył aaiej gen. Żeligowski —  
nie ma chaiaKteru oficjalnego i chociaż ze względów natury regu
1 aminowej nie jestem w  stanie omówić ooecnte poruszonego tam 
zagadnienia, to jednak powrócę do niego na właściwem foium i 
we właściwym czasie.

' Gdy generał skończył mówić, lOziegły się oklaski.

Wybtiry w  Ko?e Rcln‘ K ś w
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

( Ł )  W  dniu wczora>szvm odbyło sfe posiedzenie 
selmowe] grupy Koła RolnIkAw, nn ktćrem dokona­
no w y to ro w  zarządu tej grupy. Do w łą cz  grupy 
weszli następujący nosłowie: Długosz, Sobczy«( 
Łazarski, Kieiak, Swiataoełk-Mirski, HuUrn-Czaaski, 
Wróblewski, Dudżinski, Kociuba, O r a z  Jako zastępcy 
Krzeczunowfcz I Bołądź.

Poprzedniego enia odbyły się w ybory zarządu 
grupy stnackiel Koła Rolników. Prezesem został 
sen. RdułtewskJ, wiceprezesem sen. Serołybski, 
człtnkam l zarządu senatorowie Ryszka, gtn . Galica, 
Wierzbicki i Blsping.

P l e n u m  S e j m u
Dyskusja o ochronie lokatorów

■\VAFS7 AWA.Pat M>noraj po połu 
ńnin odhyło sie ostatnie przed feriam i 
=wiąteeznemi plenarne posiedzenie Sej 
ma w obeeności członków rządu i z p. 
premjerem Sławoj SkłaÓKOwskim na 
czele.

M arszałek przyjął do laski marsza! 
kowskiej interpclaeie złożone na posie 
dzeniu Sejmu w dniu 16 erudnii* rb 
m. in. p. Połczyńskiej w sprawie weią 
°rania młodzieży do akcji pikietowania 
iklepów żvdow<kich i p. Jurkowskiego 
w sprawie strajku  pracowników reda­
kcji „Dziennika P orannego",

Poza porządkiem dziennym m arsza­
łek udzielił głosu w sprawie osobistej 
POSŁOW I ŻELIGOW SKIEMU

(Oświadczenie gen. Żeligowskiego pc 
dalemy w telefonach z W arszawy).

Po oświadczeniu pos. gen, Żeligows - 
' -i •'"o Izba przystąpiła do porządku 
kiennego.

Pos. Gładysz zreferował

P iłO JE K T  USTAW Y W  SPR A W IE 
O SH IŻEM A  KOMORNEGO ORAZ 
2 M IA N / USTAW Y O OCHRONIE 

LOKATORó W

Sprawozdawca wskazał na wagę o- 
mawianego problemu, zaznaczając, że 
wartość nieruchomości miejskich w 
Polsce obliczona jeąt na sumę ponad 10 
miljardów zł.

F o r  is.ia zmieniła projekt rządowa 
o.ehowr ąc ochronę lokatorów dla mir 
zkaii dwupoko. owych i mnie jszych

prz"z co zredukowała skuteczność tego 
proiektu cunaimn;ej o 50 proc., a lb o ­
wiem is l ie  .'nieszkania ft.now ia  w 
WerŁzawie 51 proc. o»hłu mieszkań, w 

DOKOŃCZENIE NA

Poznaniu 70.(> p.-oe. w ivakow-ie i w 
W ilnie około 62 proc. P o a te tn  w gią 
tu  wchodzi jeszcze jeden moment, b .» 
poraź pierwszy uchwala się w Sejmie 
iakę ustawę, która chroni tylko jedną 
grupę ludne",-; z. uszczerb! i-m d lt i n ­
nych grup. Tak samo i dziś zapomni* 
no,ze fozortan ien ic ocurony nif('.*<aa 
drobnycł ud-rza rekoszetc si w t l  ą.* 
najbiedniej. cb posiadaczy domów, 
którzy Są często w gorszej sytuacji niż 
ich lokatorzy. Dlatego wypowieda sif 
referent przeciwko wszystkim wnios­
kom mniejszośi-i, zgłoszonym d* ko­
misji.

W  dyskusji pierwszy zabrał głos 
pos. S ta ju n  który stwierdził, że naicży 
znieść zupeb.ie ochronę leka‘orów z 
tem zastrzeżeniem, żeby obecnie obo - 
wiązujące komonic nie mogło być pod 
wyższane i żeby za bezrobotny eh ko -  
a.orne jałacił ekaib.

Poseł Szczepański zaznacza, że wa­
runki, które spowodowały wprowadza 
nie ustawy o ochronie lokatorów nie o- 
legły dotychczas zasadniczej zmianie 
i dlatego oc liona  lokatorów winna bye 
nadal utrzym ana.

Pos. Sonunersteżu sądzi m„ in.,ie n 'e  
ciożca teraz znosić ochrony nietylke 
ila mieszkań jedno i dwuizbowych, ale 
iakze dla f  zyizbowych t;  dl* tvch ty  
»owvch r a  .kań stanu średniego, 

względnie inteligencji jmacniącej. Z u - 
ocłnic to sarno dotyczy najmniejszych 
oKali handlowych i przemysłowyeh.W 
razie odrzucenia t e : poprawki koło ży 
dowskie będzie głosowało przeciw usta 
wie.

STRONIE CZU ARTEJ
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P n e d  w i e l k i m  
“ procesen

b. dyrektora Departamentu 
Ministerstwa Skmbu Mi­

chalskiego
PROCES ODBĘrZlE SIĘ JUŻ 

W STYCZNIU

Jak się dowiadujemy w’elka Oprawa 
Pawia Michalskiego, b. dyrektora ue- 
panamerrtu Min. Skarbu, oskarżonego 
o nadużycia |'4 >ch dopuści się na 
swem stanowirśtu, już niebawem wej­
dzie poa roi.poznanie Sądu Okręgowe­
go. Jak przyprazczaią proces, łeti, w 
kiórym śledztwo toczyło się przeszło 
dwa iaia, rozpocznę się już w styc*' 
mu.

Obecnie prokurator ula spraw spe­
cjalnie przydzielonych p. Marcinkowski 
ukończył już sporządzenie wtelostro.1- 
nicowego aktu oskarżenia.

Prokurator Marcinkowski, który ooej 
m t,6  obecnie stanowisko wice .  pro" 
kuratora przy SąJzie Apelacyjnym w 
Krakow*e 1 opuszcza w związku z tern 
Warszawę, przyjeazit specjalnie na 
sptawę Michalskiego dla popierania 
oskarżenia.

C zę śd o w a  zm isn a
Instrukcji paszportowej
UŁATWIENIA POORoŹY DROGĄ 

MORSKzj
Mm-stersiwo Spraw Wewnętrznych 

wystosowało do wojewodów, kom.sa- 
rza Rzaou na m. st. Warszawę • slaro- 
stów okólnik, w którym pragnąc spo­
pularyzować odrywanie podróży zagra 
nicznych drogą morską obniżyło opła­
ty za pesz porty na wyjazd do krajów, 
do których podróż można odbyć mo­
rzem, do kwoty- aO zt. za paszporty z 
ważnością na sześć rmesięcy oraz do 
kwoty 80 zl. za paszporty z ważnoś­
cią na dwanaście miesięcy

Opłaty te mają być stosowane wo- 
be*. osób, udających się zagranicę (do 
krajów europejskich lub pczaeuropej- 
skicn) drogą morską z portów polskie' 
go obszaru celnegu, t. j. z Gdyni lub 
Gdańska, Interesowane osoby powin­
ny jedyrne udowodnić w sposob me 
budzący wątpl.wości, że zamierzony 
wyjazd odbęuą przez jeden z wyime- 
monycn wyżej portów, władze zaś wy- 
stawiające paszport zaooatrzą go ad­
notacją „paszport ważny na wyjazd 
tylko drogą morską przez Gdynię Ipfc 
Gdańsk".

Tak zniżone opłaty mają być stoso­
wane również wobec osób udających 
się do Palestyny z portów, leżących 
poza polskim obszarem celnym (np. z 
Constancy), lecz dopiero po uprzed- 
niem wyvazaiku się przez osodv zain­
teresowane zezwoleniem Komisji De­
wizowej na wywóz waluty.

Powiększa się rodzina 
żubrów

m n i n i M i

Nasz Świąteczny numer „.SŁOWA" bęozie zawierać 
Ifcf stron. Poza materjarem bieżącym i kolumna 

kobiecą ukażą się następujące artyk uły :

KSAWERY PRUSZYŃSKI —  Trze j o C. 0. P.

M ARIAN ZDZIECHOWSKł —
Ze wspomnień o PiisućsK.m

FERDYNAND USSENOOWSKI —
Lisi i  -lmia^t przedmowy

W ALERJAN CHARKIEWICZ —
Barbara Radziwiłłówna

M iE tłY S c A W  LIMANOWSKI —
Rynek wileński musi byt kolorowy

JAUWfGA POKLEW SKA-KOZiEŁŁ —  Śnieżne święto,
w które się bndtl dusza świata

EUUY —  Podwójny mord w  Sarajewie

JÓZEF MACKIEWICZ —  Śnieg

KAROL —  Jeden dzień obrad sejmu czteroletniego

KONRAD CZARNOCKI —  Spacery norweskie
(dokończenie) 

W ŁADYSŁAW  LAUDYM —  Impresjru,

STANISŁAW  MACKIEWICZ —
Na temat antysemityzmu
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JaK wtaaomo, w nadleśnictwie sm ar 
dzew'>czfc pod Soalą urodził się w tycli 
dniach byczek żubra z ojca „Puhacza" 
1 matki „Faworyty".

Młodemu byczkowi nad ino fr/w ol­
ne Imię „Buluś". (Kab).

RACJONALNIE UŻYTY, DOGOU 
NY, TANI KRFDYT DA KAŻDE­
MU DORAŹNE KORZYŚCI I PRZY 

CZYNI SIĘ DO ZWTĘKSZFNIA 
ZAKRESU DZIAŁANIA PRZED 
SIĘBIORSTWA. PAMIĘTAJCIE O 
TANICH I DOGODNYCH KRFDY 
TACH DLA KUPIĘCTWA I RZE­
MIOSŁA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO.

W acław B o ro w y laureatem
nagrody literackiej ministra VY. R. i 0. F.

WARSZAWA. W dniu 22 
grudnia 1937 r. odbyło się posie­
dzenie Sądu Konkursowego nagro 
dy literackiej ministra wyznań 
religijnych i oświecenia publicz­
nego, w którem wzęli udział dele­
gaci p , ministra: dr Stanisław 
Adamczewski, docent uniwersyte­
tu Józefa Piłsudskiego i dr. W ła­
dysław Zawistowski, naczelnik wy 
działu sztuki, przedstawiciele poi 
skiej Akademji Literatury Leopold 
Staff i Tadeusz Boy -  Żeleński, 
oraz delegat Zw:ązku Zawodowe­

go Literatów Polskich Jan Loren- 
towicz.

Sąd Konkursowy przeprowa­
dził dyskusję nad szeregiem zgło 
szonych kandydatur i wypowie­
dział się za przyznaniem nagrody 
literackiej ministra wyznań religij­
nych i oświecenia publicznego na 
rok 1937, wynoszącej zł. 5000 p. 
Wacławowi Borowemu „za cało- 
kszrałl działalności pisarskiej w 
zakresie krytyki literackiej".

P. minister w. r. i o p .  wniosek 
powyższy zatwierdził

Starosta nie ptmiiren wykonywać
poleceń niezgodnych z  r r s w i m

M otywy w yroku p n sciw k o  b. staroście Czarnockiemu

W moce A, przeciwko b. staroście 
kartuskiemu Czarnockiemu sąd ogto4ł 
w yrok, SKazuJący oskarż jrug 3 na *ą 
czną karę 2 lat węziewa j 200 zi. 
grzywny.

M o t y w y  w y r o k u  w  y p e z f y  i c w t l a  

c y j i r i o  I  w z b u d z i ł y  z r o ^ a m m ą  se n e a c  ję 

n a  K o m o r z u .  —  S ą d  u z n a ł ,  ż e  C z a r n o ­

c k i  t y l k o  w  d w u  w y p a d k a c h  d z k d a ł  z  

c h ę c i  z y s k u  —  a  m i a n o w a n e ,  g d y  p r z y  

w m s z c z y ł  S u trie  k w o t ę  2 5 0  z l .  ; 3 0 0  zł. 
z  f u n d u s z ó w  p u b t ł c z n v  c h  o r a z  3  0 0 0  z ł.  

p r z e z n a c z o n e  n a  b u d o w ę  o b o z u  P .  W  

C o  o o  p o z o s n ł y c h  w y p a d k ó w ,  t o  S ą d  

s t w i e r d z i ł  ż e  b .  s ta ro o * a  w y d a w a ł  o 1*

Sąd uznai za wiarygodne tłumacze' 
nie Czarneckiego, że pewne sumy im a 
szony był przeznaczać na cele polity­
czne. Od.iosj się to do głównych punk­
tów oskarżenia, które mówią o wyda- 
iUu 14.700 zł. z funduszu na bezrobot­
nych 1 7445 zł. z opłat pobieranych za 
zaświadczenia wywozowe na produkty 
rolne od obwaru W. M. Gdańska.

Sad stanął na stanowisku, że jako 
starosta nie powln**n bvł Czarnocki 
wykonywać tych poleceń woiewodzt" 
wa. które uważał za niezgodne z p ra­
wem.

Po złov enłn knucii 10 tysięcy zł..
nlądze „bezprawnie" ? zakwalifikował ind wypuścił Czarnockiego na wol­
tę wi padki jako przekroczeń*? wradzy noeć. 
z .laruszewem dobra publicznego.

" w  MRÓZ, WICHURĘ 
CZY ZAWIEJĘ 

w  f  6 l E L , K O K S .
„C E N T R O O P  A Ł “ W A S  O G RZEIE.

Zamkowa 13, tef. 17-90
I R Z E W  O . ------------------------------- — Dostawa w wozach zaplombowanych

E  X  L E B R I S
GRUDZIEŃ —

Boże Narodzenie je s t świętem mło 
riośei, świętem naradzającej się no­
we  ̂ siły, która rozpoczyna nową . rę, 
Po Bożem Narodzenia nadchodzi No­
wy Rok Młodość teyUMtfnje ostatecz 
nie. W  ciągłem odradzaniu się i 
odmład zaniu idziemy k u  starości, ale 
nawet wówczas, gdy przestajem y ro­
zumieć młodych i najmłodszych, zwią­
zanych z nami krwią i duchem, pa 
miętamy o nich w okresie radosnych 
świąt Bożego Narodzenia, bo sami 
stajem y się młodzi, pełni w iary i 
nadziei...

Nie też dziwnego, że bożonarodze­
niowy przegląd nowych książek musi 
przedew«yvstkiem uwzględniać kaiążki 
dla dzieci i młodzieży. Naimłodsi czy­
telnicy w tej chwili są czytelnikami, 
o których względy ubiega ią się wy­
dawcy, o których jym patje  wałcza 
•um rzy.

Recenzent uważs.je przygląda się 
aow-wm książkom, które m alazły *ię 
na ■'ego biurku i czekają niecierpliwie 
na słowo uznania i pochwale, przy­
kuwając uwagę batwnemi okładkami.

Przypom inając łaskawym czytelni-

III —  1937
&om uwagi, dotyczące nowych ksią­
żek dla dzieci i  młodzieży, wypowie­
dziane w poprzednich ,.Fx - tibri- 
s‘ach“ , zrobimy przegląd książek naj­
nowszych. A więc przodewszystkiem 
trzy  książki dla dzieci młodszych.

JA N IN A  PORAZLtfSKA. W Woj 
tusiowej izbia. Z rysunkam i Stania^a- 
tea Bobińskiego. Wyd. V. M. Arcta.

P ią te  wydanie tej przemiłej książ­
ki świadczy, że au torka doskonale s‘o 
porozumiała i zaprzyjaźniła ze swy­
mi czytelnikami. Łedny, prosty, ale 
dźwięczny opromieniony szez°rym 
humorem wiersz, uzupełniony pięk- 
nemi rysunkam i, odtw arza wszystko, 
co jest (i co żyje!) w skromnej izbie 
wiejskie chaty. Cóż to  za bogaty, 
tajem niczy i jakże ciekawy świat!...

JA N IN A  GILLOWA. Macinsiowa 
wioska. Ilustrow ał S tanisław  Bobiń­
ski. W yd. M Arcfa.

W  Ucieszynku od stu lat 
sto ją rzędy niskich ebat.,.,

Co sie dzieje w tych chatach, wie­
wy 4uż z „W oitusiowej izb * " . ntf 
i » .-.ię dookoła chat, dopiero się do­
zy. adujcmy, gdy z autorką razem i

midarzem rozpoczniemy zańnujijcą 
podróż po Gcieszynku. Miła książecz­
ka uczy dz.ieci uważnie patrzeć na o- 
toczenie, poznawać świat i kochać... 
Opowiadanie, składające się z szeregu 
zajmujących obrazków, zaczyna się 
od przytoczonych wyżej słów, a koń 
czy się na wierszyku „K rz y ż " :

Pod tym krzyżem, patrzsc wzwyż, 
M atula się modlą codz.ień..

M A RJA  BLYNO ■ ARCTOWA. 
Kocia mamr i je j przygody. Wyd. 
V II z 46 rysunkam i W andy Roinay 
icówny. Wyd. M. Arcta.

Książka, k tó ra  zdobyła trw ałą synu 
patję młodych czytelniczek, szczegól­
nie takich, które same łatwo mogą się 
stać „kociemi m am am i". Pogodno, mi­
le przygody sympnlycznej Zosi z a i n ­
teresują je j rówieśniczki, tern bardziej, 
że autorka, jak sama zaznacza nu  
karcie tytułowei, opowiadanie swoje 
opada na własnych wspomnieniach.

MAR JA  BRZUSKA. S tary  lamus. 
Wyd. M. A rcta.

Powieść dłr 6tarsz,\rh dr.icci. F a ­
buła, wyjątkowo zajmująca, szczęśli­
wi* łączy pierwinstki frapujące] p zv- 
gody z patrjotycznem  uczuciem Iizie 
ci, - ciekawe i odważne, rozwiązują 
zagadkę starego lamusa i tajeumicę 
dziwnego rybaka, którym  okaz.uje się

Ceiins relikwię Rycerzy Naliańskitłi
znaierJ&iic po za kotach

D zLnm k „Roichspost1 *. zam ioeŁ^a 
interesujący artyku ł o oozcen.iycL r&- 
likcjauh, należących do BStkonu Ryce­
rzy Mań ańsk i'u , k tó ie  wLrew p r ty  
n iszczeniom, nie zoutały wcalu zni­
szczone przez rewolucję w  Rosji so­
wieckie., Są to  szczątki K rzyża św ię 
tego, ręica w, Jana Jhi zeieieł > o r u  
wizernusk N.M Panny, juk  tw ierdzi 
legenda, n ‘m alow any przez św. L u­
casa l  Przci blisko dwadzieścia la t 
ogólnie przypuszczano, że u lik w je  te  
zostały skradzione, "Historja ich jest 
a itrw yk je  ciekawa,

ikiedy w  roku 1797 - Napoleon za 
ja ł wyspę Malt ę, Rycerze M altańscy 
musieli si5 rosjechać no różnych k ra ­
jach Europy. K ilkunastu z nich ochro 
udo się w Petersburgu pruw dworze 
cara, zabierając ze sobą w yraj wymi • 
nione relikwje. Car Paw eł I  przy ją ł 
rycerry  nader serdecznie i  pozwolił 
i.n mieszkać w  pięknym gmachu przy 
ulicy Salow ej. R-ilikwja zostały zło­
żone w kościele należącym do owe­
go gmachu, a nazwanym później ko­
ściołem M altańskim. Gdy rewolucja 
roku 1917 pccaęła zataczać coraz szer 
Bze !.ręgi, relikwje przeniesiono ao 
.iodziby carów, Pałacn Zimowego, 
Który n.ooługo po tom został ogi abio- 
ny przez banay  boiszewiKow. Przy- 
puszcano oczywiśiie, że relikwje, 
znajdujące się we wspaniałych reli

wiutościowemi i złotem, podzitiil 
los innych b e z c e n n y c h d z ie ł sztuici. 
Przem awiał za tem  fak t, że zginęły 
uez śladu z pełacu.

Dopiero obecnie okazaic się, że w 
lecie 1917 roku, podczas rządów K ie­
rońskiego, reliKwje zabrała ze sobą 
na południe ' Rosji m atka M isoiaja I I  
a wdowa po Aleksaitdrze I I I ,  M arja 
Fiodorowna. Gdy ta  część Rosji zo­
stała. okupowana przez Niemców i  Au- 
strjaków , relikwje przewieziono ■ do 
Danji, k tóra, jak  wiadomo, byia oj­
czyzną starej . cesarzowej. Spadko­
biercy M arji Fiodoruwny przekazali 
relikwje hierorchji Cerkwi rosyjskiej 
naem igracji. Z największą ostrożno 
śeią ronkwja przewieziono dc Berli­
na gdzie ^ostały złożone w  k t todrze 
prawosławnej p a  Fenrbeuinplatz. O 
tianspcrc ie  tym  wiedziało zaledwie 
Kilku wtajenmiciionych osób oraz po­
licja niemiecka, powiadomiona pouf­
nie. Przypuszczalnie cała rzecz od ry ­
ła  się w tak  ściśle zachowanej tajem ­
nicy, dlatego, że praw a Cerkwi p ia  
woeławnej do reiikwĘ muszą Dyć kwe­
st jonowali u, skoro zakon Rycerzy 
M altańskich do dziś  dnia istnieje. Ty­
tu ł Wielkiego M istrza został przyw ró­
cony w  roku 1879 przez Papieża Leo 
n a  A n i .

Zakon rycerzy M altańskich dotycn 
czas jeszcze nie zrzekł się swych praw

WIRZE STOLICY

kwjaraach, ozdobionych kamieniami 1 Jo  relikwij. (K A P)

A frykań skie mifjony
aia Bydgoszczan

F r a ^ a  " ■ e n d e c k a  p o o a r a  K r o t k ą  w i a ­

d o m o ś ć  o  z g o n i e  m i i j o n t t a  a f r y k a ń s k ie  
g o  —  P o la k a  F r a n c i s  t k a  B o e u J d e g r -  —

Z n w r l  w  s z p H a lu  w  H a m b u r g u .  v V ia d o  

m o ś ć  t a  z a i n t e r e s o w a ł a  r o d c i n ę  A ,  a r łe  

g o ,  z a m i c  iz k a ł ą  w  B v d g o e z c z y .

D o  H a m b u r g a  w y j e c h a f  n a t y c h m i a s t  

b l a t  z m w r ł t g o  —  P a w e ł  B o e t i k e ,  e k t k -  

t r o t e c h n i l : .  P o  p o g r z e b i e  s w e g o  b r a ć .  

d o w ie d z i a ł  s ię  ż e  ś . p .  F r a n c  s z e k  s p o ­

r z ą d z i ł  t e s t a m e n t  u  u o t a r j u s u i  h a  m i n a -  

s k ie g o .  T r e ś ó  t e g o  t e s t a m e n t u  t r z y m a  

n o  w  t a j e m n i c y  p r z e d  r o d z in a ,

P. B o e t r i .e  J a k o  p e m o m o c n * K  w s z y s t  

k i c h  p r a w o w i t y c h  s p a d k o b i e r c ó w  

w s z c z ą ł  s t a r a n ia  o  w y j a w i o r i e  tte ś c *  

t e s t a m e n t u  N o t a r i u s z  * h a m b u r f lc i  o ś .  

w i a d c z y i ,  i  i  t e s t a m e n t  p r z e s ł a ł  d o  w y  

k o n a n i a  d o  W ł n d e l i o e k  ( A f r y k a  P o ł u d ­
n i o w a ) .

W  .n t ę d Z Y c r u r A e  p .  B o e n k e  o t r z y ­

m a !  z  f o r m y  s w e g o  b r a t a  w  S k i c l a i r  

wk d o m o s ć ,  Iż b r a t  J e g o  p r z e a  o ó ł a z -  

J e m  s o o r r a d z i ł  t e s t e m e n t ,  z a p i s u h e  c a . 

ł v  s w ó j  k a p i t a ł  o r a z  k i w e i i t a t *  9  k r e w ­

n y m  a  c a łą  f a r m ę  s w e j  s ą s ia o c e .

P r a w d o p o d o b n i e  s p o r z ą d ź #  d w a  t e ­

s t a m e n t y .  T r e ś ć  d r u g i*  g o  n*e je s t  z n a . 

n a  p r a w o w i t y m  s p a d k o b i e r c o m .  R o < H -  'z c ir ik łe m , 

n u  £ in a r ł e g u  z a m i e r z a  o b e c ttk =  w y t o  r a c j j

czyć oroces o  milionową fortuaę.
Fi&ucrszek Boenke urodzi stę w 

Sztumie jako syn biednego ceglarzu. — 
Majgc łat 16 pieszo zawędrował do 
Hambuiga s tam  wrtadł na statek, któ­
ry zawiózł go ao Atryki Południowej, 
gazie przy!ęto go do pracy administra­
cyjnej w kopalni djameotów. Tu za­
częła się też famas*vczna kar jera mło­
dego Poiaua. Po kilku latach Boenke 
dorobił się wielkiej fortuny. Rozpoczął 
spekulację na giełdach. Pieniądze rosły 
mu jaj*, na jrozdzach, aż ; * dszedł 
■trach. Boenke na giełdzie wszystko 
stracił.

Za pożyczone pieniądze ku n i kilka 
morgów ziemi j założył hodowlę owiec 
karakułowych. Mała farma rozrosła sćę 
Jo  olbrzymich nawet na afrykańskie 
stosunki rozmiarów. Obszar tej farmy 
wynosił około 100.000 morgów. Bocu- 
ke znowu ooracai miujonam

„KrM karakułów" pracował na. 
równi z robotnikami tr z y  spoi ządza- 
itiu skór zatiuwał się systematycznie 
rtrszen^ em. Lekarze noeiw-owl otzekli, 
że cierpł na reumatyzm. Boenke wyje­
chał iia kurację do Hamburga Tam do 
wiedział się. żc jest silnie zatruty ar- 

Nk* wytrzymał ciężkkij ku-

K O N I E C  R O K U
to ostateczny termin reeulowarla z » le « łe i nrenume- 

taty i wnoszenia przeapłaty NA STYCZEŃ.
w  celu unfkn>rl& przerw  w  dostarczaniu gazetr, 
Administrecla n r «z e ro  nlsma uprzedza t»ch wszyst­
kich no. Abonentów, którzv do dnia 1 styrznia należ­
ności za prt-numerete nie opłaca, te  z dnifcm tym  w y ­
syłka pisma zostanie IM BEZWZGLĘDNIE wstrzymana.

— — ■

LANIE IRLANDCZYKÓW

W  ciągu 10-ciu dni sroczyc 4 me* 
cze to c.ężrca harówka. Irlandczycy 
wyszli na ring wytapetowani p lastra­
mi —  ślady po Niemcach i rezerw e 
stołecznej. - "  *-

— Ciolem, czołem, czołem! — 
kwiknęi) nasi wysmukli chłopcy w  
r.rótiótkicn, czerwonych, kąpie/on ych, 
trykotowych majteczkach.

— Hop, hop, hejal —  oagdaknęh 
brzydcy, krzywulcowaci Irlandczycy w 
szerokich, aiugich, z marnego perkaiu 
gaciach. A cyr< nabity jak nowicjusz 
w klasie zahuczał od oklasków.

Doyle to jeden kłąb muskuiów. Z 
pod zalepiających czoło plastrów wyg 
lądają smlowe, zawzięte oczy. A tu 
jfrzsc.wmwiam jego był ag.abny, fili­
granowy, o czarnych wijących się wio 
aach Miller. Ten chło-pak mćgiby zro- 
b :ć karjerę w balecie taid jest mony i 
elastyczny. Istne żywe 6nebro! Tańczyi 
po ringu, a!e w rzadkich chwilach, goy 
Doyle gu dosięgał sprawiał mu dobre 
baty. Ponieważ w  boksie za wazięk 
sędziów .e nie dają punktów —- Milier 
przegrał walkę bezapelacyjnie.

Czonek lek zważył przeciwnika, — 
icióry nie był wcale taki zły. Czortek 
jóst coraz silniejszy, nudzi go krycie, 
ciuSy nie robią na nim żadnego wraże­
nia, myśli ty k o  o ataku. To pimcher 
i wkrótce zacznie nokautować swych 
przeciwników.

W oiniakiewicz zacząt ja* zawsze z 
p a s ; p o s i a ł  długorękiego Smitha na 
leski i zdawało się, że go rozniesie.— 
Tymczasem m erzydeiko (ta* P. K. O. 
nazwało karaoin maszynowy of.arow„ 
ny wojsku, a Wożmakiewicza zawsze 
nazywano kulomiotem) nic nie mogło 
wymierzyć, chybiało raz po raz. Smith 
odzyskał spokój i w drugiej rundz:e 
zaaplikował mierzydełhu porcję sier­
pów, któia wystarczyłaby na zwalenie 
z nóg dwóch byków Twardy ja* ser­
ce nauczyciela z matematyki Woźnia- 
k.ewicz nie zachwiał się nawet, lecz 
przegra1 czysto. I publiczność, króra u- 
w elbia Wożniaikiewicza nagroazua 
Sm‘tna burzą oklaskow —  pięknie wal­
czył!

Rudy, sprężysty, bajeczce szybki 
Flancy stoczył z kościstym aług.m 
Kolczyńskim najpiękniejszą w ak ę  wie­
czoru. Ciancy czai a ę  jak kot, wypusz 
cza nagie pięści, jak kot pazury i znow 
chowa się za szczelna zasłoną Za pro­
dukował serję nieuchwytną wprost dla 
oka. Aie j 20 letni Kolka, m ąi okaza­
lej damy aygocącej w loży i ojciec 
dwumiesięcznego dzieciaLa, któiego 
mimo próśb nie zabrail rodzice na 
mecz, jest bokserem wspaniałym —  
Wszyscy chorują dtzis na manję lewej. 
prawrą rękę mogliby właściwie zosta­
wić w domu. Kolczyński zaaplikował 
tą wzgardzoną prawą parę soczystych, 
kapitalnych nosów  w szczękę Clan- 
cyemu. Na szybkość odpowiadał szyb­
kością, na wszystko miał odpowiedź. 
Piękna, męsica waika oez brutalności, 
ślama tarnosci ani zacietrzewienia — 
porwała cyr*. Kolka zw yceżył lecz i 
Clancy zaimponował

Pisaruki zapaiantował Cofteyowi 
dos w żołądek, którv, pewnie słychać 
by!o na Nowym Świecie. Coffey złamał 
się w pół, bronił odruchami, Pisarski 
nie zdołał go znokautować co zaszczy­
tu mu nie przynoś.

Dwie najcięższe wagi były marne 
i znudziły widownię. Z Doroby już nie 
będzie klasy. Irlandczycy przegrali — 
6:10, lecz nie stracili humoru 1 apetytu.

Karol.

sta^y powstaniec. Rzecz się dzieje tuż 
przed wojną światową, j*dy oię uka­
zały pierwsze b 'aski zorzy wyzwole­
nia.

M ARJA BUYNO - ARCTOWA. 
Złota nić. Powieść dla młodzieży. Z 
53 rysunkam i W uidy  Romeykówr.y 
Wyd. M. A rcta,

Złota nić we włosach dzielnej Elki 
staje sie złotą nic’ą szczęścia. Elka 

'jest dzuwet-ynką ,aką, jakich wiele 
spotykamy w życiu, —  miłą, dobru, 
energiczną, — ale jednocześnie jest 
jakby małą królewną e bajki. Obnv- 
zy z życia codziennego, szarego i b ru­
talnego nawet, nie zaciemniają, nic 
przetłar.iają szerokich horyzontów, 
które się otw ierają przed bohaterką 
powieści, a razem z n ią  przed mło­
dymi czytelnikami, umiejącymi d o c e ­
niać potęgę dobrego serca i szlachet­
nej duszy. E lka meoczekiwanie staje 
dę bogata, ale pieniądze chce użyć 
jak najlep iej: p ragn ' e, aby wszędzie 
było iasno i wesoło, a w tedy nie bę­
dzie zh-ch ludzi!... Powieść niesie 
promień jasnego światła...

HAŃB DOM INIK. —  Z gazeciarza 
miljonerem. Powieść. Z niemieckiego 
przełożył i opracował Ludwik Trze- 
szczkowtki. W yd. Areta,

Bohaterem powieści ject John

W orkmann. Terenem akcji —  klasy­
czny k ra j m iljonerów : Ameryka. W y­
trwałość w pracy, silna wola i  zdol­
ność do walki z przeciwnościami, te 
cechy charakteru  Johna spraw iają, iż 
wybija się ponad tłum i z gazeciarza 
sta je się miljonerem.

KORNEL M A K USZY ŃSK I O 
dwóch takich, co ukrad li księżyc. 
Wyd. Gebethnera i W olffa.

Świetna powieść znakomitego pi 
sarza ukazuje się ku radości młodych 
czytelników w trzeciem już wydaniu. 
K to tej powieści nie czytał, niech się 
zastanowi nad tytułam i rodziełów, a zr 
zrozumie,że jeśli ty tu ły  są tak  ciekawe 
to ja k ie  ciekawa jest sama powieść!... 
Oto, co młody czytelnik znajdzie w 
siedem nastu rozdziałach: I. — któ 
yym ujrzym y miasto rodzinne Jacka i 
Placka. I I  — W  którym Jacek i P la ­
cek napołuiają struchlały św iat krzy­
kiem i trwogą I I I  —  W  którym  do­
rasta ją  nakrapiano ciała i czarne du- 
?ze Jack a  i  Placka IV . —- W  którym 
opisane spraw y tak smutne, że krop 
ka po ostatniem  słowie ze łzy je st zro­
biona. V. —  W  k tórym  Jacek i P ia ­
sek rozpoczynają poszukiwanie jakie­
goś kraju, w którym  ludzie nie pracu- 
ią. VI. — W którym  Jacek i Placek 
spotykają wielkiego filozofa Fa- 
lalłneha... etc... etc.., aż do Rozdzia­

łu XV II. — W któi ym jedno słowo 
do drugiego się uśmiecha i  tylko sło­
wo: koniec —  sm utna ma minę.

W ŁADYSŁAW UM IŃSKI. Młc- 
dy jeniec indyjski. Powieść dla tle iy  
cła myśliwskiego. Podług Pajekena. 
Wyd, IV. M. Arcta.

O tei powieści na łamach naszego 
pi m a  mówiło się już parokrotnie w 
w związku z poprzedniemi wydaniami. 
Żeby się nie powtarzać, powiedzmy 
krótko; zajmująca, dobra powieść, któ 
ra  nanewno bardzo przypadnie do gu­
stu  chłopcom, żądnym przygód i  d o -  

haterskich czynów!...
ARKADY FIED LER . Zdobywamy 

Amazonkę. Wyd. „ R ó j" .
Autor tak  mówi o swej nowej książ

ce:
„Zdobywamy A m azonkę", to  „Ry­

by śpiewają w U kaja li"  dla młodzie­
ży. K  iiażkę n irie jszą  poświęcam wszv 
stkim  moim młodym i zuchwałym przy 
ineiołom: tym , k tórzy  dziś m arzą o 
najbujniejszej puszczy nad najwięk­
szą rzeką, iu tro  zaś własnemi ocza­
mi patrzeć będą na przelatujące ara- 
ry, żywe motyle morfo i t  nuaty si 
ru li" .

Tabie.h przyjaciół wśród młodzieży 
polskiei autór znajdzie pokaźną gro­
madkę!...

Dr. FELIK S BtfRDBCKI. Opa­
nowanie m aterji, czyli książka o zdo-



S Ł O W O

[3 dalej uczynią Jdpo ńczyiy ?
Konflikt z  na widncKrągu

N ankin  —  ja k  lq  p isa liśm y  zd o ­
b y ty  zo s ta ł p rze z  Ja p o ń cz y k ó w  13 
g rudn ia . U ła tw ien iem  tej akcji 
s ta ło  s ię  za jęc ie  t. z\v. U z g ó r z a  
P u rp u ro w e g o , k tó re  s ta n o w ią c  
n aj w yż zy p u n k t, u m o żn w ia io  
w cięcie  p o d  ogień a rty le rji d a l­
szy ch  punktów ' o b ro n y  chińskiej. 
O b ro n a  b r 3 in N ank inu  m .a ła  dać 
g łów nym  siłom  ch ińsk im  cz as  do  
o d w ro tu , co się  też w części u d a ­
ło

BRAMY NANKINU

P isa liśm y  o sz tu rm ie  n a  p ie rw ­
szą  b ram ę H u n g w u ,' do  k tó re j zre 
s z tą  p o d o b n e  są  inne b ram y . O to 
m ur b ie g n ąc y  d o o k o ła  je s t  w y so ­
ki n a  siedm  m e tró w , a  ko ło  b ra ­
m y s ta je  on się ja k g d y b y  b lokiem  
d łu g o śc i oko ło  100 i dziesięciu  
w y so k o śc i. W  śro d k u  zn a jd u je  
się  p o tę żn a  b ra m a , a  n ad  nią 
trz y p ię tro w y  b u d y n ek , z g a l e r i a ­
mi 0,0 o b ro n y . O d o o u  końców  
teg o  m u ro w an e g o  b loku, p ro w a ­
dzą  w  ty l dw'3 m ury  oko ło  70  m e­
tró w  d łu g o śc i j w y so k o śc i s ie d ­
m iu, k tó re  w  ty le  p o łą cz o n e  są 
rów n ie  g ru b y m  m urem . W tak im  
czw o ro b o k u  z n a jd u ją  s !ę je szcze  
d w a  m ury  p o p rzeczn e , p rz e z  co 
p o w s ta ją  trz y  p o d w o rz a . W  k a ż ­
dym  z m u ró w  p o p rze czn y c h  z n a j­
du je się  ró w n ież  b ra m a ,a  nad  mu 
ram i w y n o szą  się  b u d o w ie  do  obro  
ny.

Napastnik musi więc zdobywać 
cztery poszczególne mamy, oto­
czone murami, a pozatcm jeszcze 
opanować musi budynki. Jedynie 
przy biamach można przejść s h -  

cną nogą przez mosty, gdyż gdzie­
indziej wszędzie znajdują się ro­
wy szerokie i głębokie, wypełnić 
ne wodą. Wszystko to zajęło o- 
czyw iście sporo czasu.

Do odwrotu miały kilka dróg.A 
więc rzekę Yangtse, dalej szosę 
wioaącą przez Wuhu, wreszcie szo 
sę wiodącą przez Pukau do Han - 
kau. Dzięki zamknięciu rzeki Yang 
tse na wschód od Nanktmi, co na 
dłuższy czas zatrzymało okręty ja­
pońskie, uniemożhwiaiąc im w pty  
nięde do Nankmu możliwe było od 
transportowanie części wojsk chińs 
kich po rzece. Ponieważ jednak Ja 
pończycy z dniem 9 grudn.a zamk 
nęii rzekę pod Wuhu. zachodzi uza 
sadniona obawa, że oddziały chiń­
skie, te, które cofają sic po połnor 
nej stronie rzeki, mogą być dości­
gnięte przez zwinne „detache 
ments“ japońskie i rozgromione.

Generalissimus Czang -  Kai 
Szek przeniósł swą główną kwate­
rę do Nanczaug i zbiera arm;ę na 
linji Nanczaug - Kiukiang Gdy je­
go gwiazda poczęła wschodzie w 
roku 1926, wywalczył on sobie 
za y cięstwo pod Kiukiang, nad pół 
nocno -  chińskim generałem Sun- 
czuan Fang, jednakże m:nęły czte 
ry lata, zanim ^statecznie pokój na 
stał w olbrzymietn państwie smo­
ka.

Jednakże wiadomości o koncen­
trowaniu tam oddzifłuw, demento

w ane są  p rze z  irn e  w ed le  k ió ry ch  
C h iń czy cy  o rg an iz u ją  s 'ę  w  okolicy  
K an tonu . . •>

T a k  czy  o w a k  p rz y g o to w u je  się 
n o w a  d a lsz a  część  tej w o ju ... Jap o ń  
czycy zn a ją  s ta re  p o w ied zen ie  o 
C h in acu  że ten , k to  je s t panem  po r 
tów  ten  s ta je  się  w ła d c ą  C h in . je ­
szcze 9 lis to p a d a  w y ląd o w a ły  o d ­
dz ia ły  ja p o ń sk ie  nn w y sp ie  Q ue - 
m oy onok  A m oy, n a jw a żn ie jsz eg o  
p o rtu  p ro w in c ji F uk ien , gdzie  u iz ą  
dzili oni tam  ra d jo w ą  s ta c ję  n a a a  
w czą  o raz lo tn isk o . W  o s ta tn ic h  
d n iach  p ra c u je  s ię  tam  n ad  u rzą  -  
dzen iem  b az y  fio ty . P ie rw sz e g o  
g ru a m a  m a ry n a rz e  ja p o ń sc y  o p a  -  
now ali w y sp ę  Taikaw i, a w k ró tce  
po tem  w y sp ę  C zikko i. WT o s ta tn ic h  
d n iach  cz y ta liśm y  d o n ie s ie n ia  o 
m arszu  w ięk szy c h  o d d z ia łó w  m ary  
n arz y  ja p o ń sk ic n  na p o łu d n ie  od 
H ong k o n g u , o raz  o w y ład o w a n iu  
o d d z ia łó w  koło  T u sz a n . W s z y s t  -

ljarskie

kie te informacje, ‘jak i odejście 
znaczniejszych sił japońskich z 
Szangnaju, wskazują, że następ­
nym celem japońskim jest zajęcie 
Kantonu, względnie zamknięcie te 
go portu, skąd dostaje się zagrani 
czny mateijał wojenny drogą na 
Hangau do Chin. Liczne naloty na 
tę  linje kolejową szkodziły wpraw 
ozie bardzo rucnowi na niej, nie 
zdołały mu jednak przeszkodzić zu 
pełnie. Łanowanie pociągów odoy 
wa się na końcowej stacji tej linji 
w  K*wio;i, naprzeciw Hongkong, 
na terytorium angieiskiem. Row - 
nież w Bias - Bay, jak o tern donio 
sły wczorajsze depesze wy lądowa 
ły siły japońskie w iiości około 10 
tysięcy żołnierzy.

Pod jednym jeszcze względem 
Jest ten nowy okres tej wojny nie 
b_zpiecznv dla Janpończyków.Rus 
kość Hongi- ong spowodować może 
nowe tarcia i konflikty z Anglją.

W .L

owoce
n a d z z z t j

nieseje nam powiew lato S łłoaycr wspaniałogo klimatu,, 
w którym dairzały. Tryskająca sokiem, kuszq palestyńskie 
Pomarańcze i Grejpfruty z wsz/srkich wystaw swq wyróżnia^ 
iqcq się wielkościq. Wykorzystajcie teh kiótki okres czdłu, 
w którym jofskie ow oce sq d o słęD n e  I 
Żądajcie pomarańczy i grejpfrutów z Jaffy.

p o m a r a ń c z e  
i g r e j p f r u t y
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Railiśmy dzieci b e z r o b o t n y c h
od ąłodu i rimna 

Złóż ofiarę na konto P. K. O. 70.200
P o m o c  Zimowa
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i i
skazani na 4 lata więzienia

s pozbawienie praw
WILNO. Pat, Wczoraj w godzinach popołudniowych zapadł 

wyrok w  procesie grupy Dembińskiego i towarzyszy.
Sąd Okręgowy W Wilt-.e po r 'zpoznaniu sprawy Henryka 

Dembińskiego, Stefana lędrychowskiego, Marji Żeromskiej. Wła 
dysława Borysewicza, Icka - Józ.fa Si_hussa, Jerzts o Puti imentą, 
oskarżonyc o to że w  okresie czasu od r. 1935 do połowy roku 
1937 r.a terenie Wilna i innych miejscowości Polski — w celu zmia 
ny przemocą ustroju państwa noIsh_ego 1 oderwania od niego w© 
jewócztw \.scnoanicn weszii w  po ozumienie pomięazy sobą i z 
innemt osc bami tworząc jednoFty front zfc spiskiem komunistycz­
nym w Folsce, zmierzający do realizacji celów wyżej oznaczonych 
czyli o czyn przewidziany w art. 97 par 1 w  związku z art. 93 kit. 
i uznając winę wszystkich oskarżonych co do dok mania przez 
nich zarzuconego im przesrępstwa za niejaowonmoną, a nato - 
miast Henijka Dembińskiego i Stefana Jęck^chowskiego za w in ­
nych tego, że w  okresie czasu od 1935 r. do połowy 1937 r. na te 
renie m. Wiina i innych miejscowości Polski przez wydawanie cza 
sopism „Popi ostu" i „Karta'*, umiesz-zanie w nich artykułów o- 
raz rozpowszeennianie tycnze czasopism, a ponadto przez wysta 
pienu na zgromadzeniach publicznych, budząc w  ten sposób w  
społeczeńsi A-ie drogą kammej propagandy oraz psychicznego od 
dz:aływania na masy nastroje rewolucyjne, czynili przygotowtnia 
Je1 ziniam pizcniocą ustroju państwa polskiego.

Na zasadzie art. 44 —  47, 5U par 1, 52, 54,58 i 96 w związ 
ku z art. 93 p"r. 2 kk. art. 10,360,368— 370 i 598 kpk I przepi­
sów  OKS 0 R 7 E K Ł :

kkbzbć Henryka Dembińskiego oraz Stefana 
Jęarychowskfego na 4 (cztery) lata więzieniu ka- 
łdepc. i ponadto pozbawić każdego ze skazanych 
praw publicznych i obywatelskich praw honoro­
w y m  na lat 5 (piąć).

Na poczet wymierzonych kar pozbawienia wolnośd zaliczyć 
każdemu ze sl.azanycn areszt tymczasowy od 5 czerwca rb. do 
22 grudnia 1937 roku.

Od opłat sądowych skazanych zwelnić, koszta postępowania 
oraz koszta aresztu tymczasowego zanczyc na racnunek snarou 
państwa

O dowodach rzeczowych sad pustanovdi powziąć osobne pot 
tanowienie. Tychże Henryka Dembińskiego i Stefana Jęarycnow- 
skiego, iaK również Marję Żeromską, Władysława Bory Łowicza, 
Icka - Józeta scmissa oraz Jerzego eniti amenra z oskarżenia z aru 
97 par. 1 w  związku z ai t. 93 kk. uniewinnić.

Sąd powziąt postanowienie w  przedmiocie utrzymania doty­
chczasowego środka zapobiegawczego tymczasowego aresztowa 
nią utrzymać w mocy w  stoouflku do Henryka Dembińskiego i Ste 
fana JędrychowsKiego. Marję Żeromską sąd postanowił natych - 
miast z więzienia zwolnić Dozór policji zastosowany do pozosta 
łych oskarżonych uchylić.

Ooron? zapowiedziała apelację.

Obrady Rady M n lstró w

„ L ilii  i, Pirracfilty" 
Punktualność 

Nzdzteja
■Knany w Polsce kompozytor w ie ­

deński dr. K alf Bt-:mtzky, który ua- 
p isa ł tak  popumi ną u  nas „Gospodę 
pod Białym K oniem ", ma przykrą 
sprawę sądową, o plagjat. I lis to rja  ta 
jest o tyle ciekawa, że różnie ocenia­
ją  ją  kodeksy dwóch pa.istw a mia­
nowicie Anglji, skąd pochodzi skarp? 
A ustrii, gJzifc obwiniony będzie od­
powiadał.

W  operetce swej „Serca w sn:e- 
g n "  Benatzky recytow ał niejako „n- 
g ip lstą piosei.kę żołnierską, p .t. „Lilly 
z P iccadilly11. Otóż wedle, prawa an­
gielskiego, takie cytaty muzyczne są 
niedopuszczanie i określane bywają 
jako pi ag ja t. N atom iast ustawa au- 
sh ja c k a  nie je s t tak traiowa i po 
zwaia na cytowanie utworów muzyez 
nych up. jednej piosenki w eałem trzy 
aktów em widowisku.

A nstrjacki związek kompozy+orów 
nie coparrzył się więc we włączeniu 
do op- re tk i wspomnianej piosenki 
eeob p lag iatu , natom iast Anglicy do­
m agają się odszkodowania i poutrzy- 
mują swo.ią skargę

* •  •
Ogólnie t mdomo, że K»zio nie 

jeet w domu bobaierem głównym, 
lecz, że i  pani ma tum  coś do powh 
dzenia.

Jednakże zwyczajem wszvstkieh 
pantoflarzy  Jnbi się chwalić „silną rę ­
k ą- '.

K iedyś opowiada w biurze:
— Nauczyłem żonę tak , że pun­

ktualnie o w pół do czwartej, gdy zja­
wiam się w domu, obiad stoi już na 
stole. Od miesięcy nigdy ani j->ół mi­
nu ty  spóźnienia...
' —  A jeśli ty  się spóźnisz o parę ud 
p u t ł  —  pyta jakiś ciekawy kolega

—  Wówczas nie dostaję obiadu...
•  *  •

K siądz przygotowuje w zakrystji 
metTykę ślubu:

— P ią ty ?  p in  w da? — zwraca e ę 
do oblubienicy, m ając pa myśli datę.

—  Skądżeby- — woła oburzona 
dama. —  To jest mój trzeci mąż...

•  *  •

■— Cztgn  to  dz icko tak  ciągle ry- 
ezyT

— ■ Dlatego, ż t chore...
— Czy to  coś zaraźliwemu?
—- W cale nie.... P an  mu zapewne 

zazdrości tej choroby...
— J a  miałbym temu brzdącowi za 

zdrości choroby? Niby dlaczego?
—  Ponieważ mu zęby rosną...

S tary  bogrez Skąpicki leży ciężko 
ehocy.

—  Czy jest jakaś nadzieja, panie 
doktorze? —  pĄ-ta siostrzeniec.

—  Żadnej. Na drugi tydzień cho­
ry  w stanie z łóżka zdrów

W ybr. WeL

Czwartek, 23 grudi-i? 19S7 r.

byczach polskiej nauki w dziedzinie 
chemji, fizyki, astronom ji i geofizy 
"iyki, o polskich wynalazkach i inży­
nierach oraz o polskich pionieracl 
lotnictwa, 34 ilnstr. 30 fo tografij, 12 
w injet, p 'an  i wykres W yd M Ar- 
cta.

W t tw om ie wydana książka zna­
nego i zasłużonego popularyzatora 
nauk przyrodn:czych zainteresuje nie- 
tylko starszą młodzież, ale i doro- 
Błych. Je s t to nietylko przegląd poi 
skiego dorobku naukowego w dz.edzi- 
nie nauk przyrod..:C7ych, ale niemal 
hymn na cześć tej kategurji bojowni­
ków o wielkość i potęgę Po’ski. o k tó­
rych ogół wie tak mało. Obok wale­
cznych żołnierzy, mądrych nolityków, 
sławnych poetów, Dostawił autor dłu­
gi szerte  uczonych i wyralazców pol­
skich, k tórzy otw ieraiąc nauce nowe 
drogi, tern sameru rtodnoe-li powagę 
polskiesro imienia!... Dla młodzieży, o- 
kazującej zamiłowanie do nauk przy­
rodniczych i zainteresowani* do wy­
nalazków technicznych, książka dr. 
Burdeekiego stanie się najmilszym po­
darunkiem  !_

OWEN W ISTE R  W tegińczyk. —
Jeździec z równ;n. Pt wieść w dwóch 
tomach. W yd Areta

Kim jest W irg iń rry t t  Kowbojem, 
typowym, doskonałym, ujmującym

kowbojem. Autor, unikając sztucz­
nych efektów sensacji, w sposób ga­
wędziarski (w najlepszym sty lu!) o- 
powiaoa czytelnikom o przygodach 
swego bohatera, do którego nie moż­
na nie czuć wielkiej ąjuopaiji Do­
skonale zarysowane tło, które tak 
pociąga młodych czytelników swym 
egzotyzmem, żywa narracje i zajmu­
jąca aacja — wszystko to sprawia, że 
dwa pokaźne tomy można „połknąć" 
za jednym zamachem !...

2A NE UREY. Zemsta rodowa. Po
wieść. „Czerwone książki M A rc ta" .

Dolina w Arizonie. W aśń między
ranczeram- a paoterzand owiet. Dwe 
wrogie obozy. W alka.. On i ona, — w 
różnych obozach. Zakończenie? — 
„Jean! Kocham cię, kocham, kocham! 
— szeptała 2 nicprzytoumem uniesie­
niem... — N it mogę cię podnieść — 
rzekł drżącym (tloscm, przyezcm poka 
zał na przestrzelone ramię, — ale mo­
gę klęknąć przy tobie!....

ROBERT IUD W TK  PTEYEN- 
3 ON. W yspa skajoów. Przełożył z ar 
gielskiogo Józef "BirkenmayeT V, y 
dame przegrzane przez tłu.ns
zza. Z |  Lustracjam i. Wydawnictwo 
Polskie R. Wegnera.

Z jaką rozkoszą bierze sic do rąk 
tę słj nną pow ieść starego Ste> cnro- 
na!... Jak  przyjemnie się czyta o przy

godach jego bohaterów! ., I  jak  wiel­
ka wdzięczność należy się zasłużonej 
firmie wydawniczej R. W egnera za 
dokonanie drugiego wydania w świet­
nym nrzekładz.e J  Birkenraa.jera!...

Nietylko młodzi, ale i sta rsi nic 
zm arnują czasu, czytając tę powieść. 
Szata zewnętrzna książki bez zarzutu.

W. (Jharkiewicz.

R6łne wydawnictwa
ELIZA ORZESZKOWA. Pisma. Tom 

IX P*erw»tni.
Wydawnictwo pism Elizy Orzesz­

kowej pod reda koją Aurelego Drogo- 
szewskiego i Ludwika Brunona Swider­
skiego ciągle posuwa się naprzód. — 
N ew  tom przynosi mniej szerszemu 
ogółowi znaną, choć bardzn ciekawą i 
w artcścioua powieść „Pierwotni'1. —

Z praw dziwą przy jemnością można 
witać każdy newy tom estetycznie wy­
lanych i starannie przygotowanych <io 
druku pism wielkiej powieściopisarki, 
ale też nie można każdorazowo pow­
strzymać się od wyrażenia ubolewania,

wydawcy zastosowali nową pisow­
nie która zniekształca charakter stów 
autorki.

MELCHJO^ WAŃKOWICZ. C O. 
P. Ognisko siły — Centralny Okręg 
Przemysłowy. Wyd. Rój".

Czcionki wielkośi i karalucha patuer 
"mboścr tektury — i to iesł książka..— 
1 lotymistyczna zewnętrznie, książka 
Wańkowie a  wewnątrz zawiera treść 
*rk mocno na'adow?ną optymizmem, 
H można każde] chwili '-podziewać się 
wybuchu entuzjazmu. To, ma się ro­

zumieć, nie świadczy źle ani o książ­
ce, ani tem bardziej u autorze. Książka 
zaciekawia zagadnieniem okręgu C, 
porywa zaoaleni autora, oudzi otuchę 
i w'erwę w zwycięstwo! Ostatni roz­
dział ma ty rui: „Bądź wspćlpiacowr. 
kiem C. O. ? . — tęp defrtyzmi". To 
mogłoby być tytułem cale] książki!

FktfDERYK Hr. SKARBEK P»sma po 
mnieiszc Tom. I — P  sma -kononucz- 
ne. Tom II — Pismu sooloczne. Bibljo 
teica szkoiy Głównej Handlowej.

Szkoła Główna Handlowa słusznie 
zwróciła uwagę na zap< mniane, choć 
peine życia prace z Jziedzmy nauk e 
konomic^nych i zaopiekowała się ich 
udostępnieniem szerszemu ogółbwi — 
Poprzi Jmo zostały wydane cztery to- 
mj tych prac. Obecnie się ukazują je.-»z 
czc dwa, wmlane w związku z trzydzie 
stolecieni Glównij Szkoły HanJfowei 
w W arszawę. Oto napraw'dę godny 
sposób upamiętniania rocznic, dotyczą 
,-ycli dziejów wyższych zakładów nau­
kowych!

K \ZIMtERZ tlFPOKOYCZYCKI. 
Słowacy I Czesi. Zaryt stosunków. — 
Wyd. „Myśli Roiskic:".

Autor, ’ doskonale znający stosuhici. 
panujące w Czechosłowacji, zarysowu­
je dzieje ruchu słowackiego, dążącego 
do wyzwolenia Słowaków >PoJ ucisku 
Czechów. Od dziewiętnastu już lat 
rrwa walka Słowaków o prawo do 
swi bodnego rozwoju na własnej ziemi, 
walka ta nie może nie zakończyć się 
zwycięstwem Słowaków, bo po eh 
stronir jest słuszność i sprawiedliwość.

HFNRYk GL4SS. W p łw y  Komin- 
ternu wśród nauczyciel1. M ateriał,, — 
ośw ^tlające cele j taktykę komunistów 
w Związzu Nauczycielstwu Polskiego.

WARSZAWA. Put Dnia 22 bm. otf 
by?o się pod przewodnictwem p. prem­
iera gen. Sławoja - Skmdko wskiego 
posfcdzenłfc Rady Ministrów.

Rada MWstrów przy.ęła projekt a 
stawy o ujawimmu w księgach rapt 
tec^nych własności gruntów poanic* 
kkh, projekt iM awy o słoęjn%t_h dyp­
lomowanego iniytPera oraz łnżyniera, 
oraz projekt ustawy w sprawie im a n y  
ptzeęńsów o służbie w Dohcji woj. śla 
■kiego, wprowadzający w pollcjj woj. 
śląskiego służbę przygoiowawt zą, któ­
ra Istnieje w policji państwowej. Na- 
stępnk przyjęto projekt rozporządźerua 
Preryaenta Rzeczypospolitej w sprawie

Wyd. Centralnego Poszum ienia Anty­
kom mistycznego w Warszawie.

Do te, broszury jeszcze powrócimy, 
zasługuje bowiem cn? na większą u- 
wage. Obecn e podkreślamy jej ikuia- 
nie słę, aby każdy mógł ją nabyć i do 
brze się zastanowić nad zawartemi w 
niej relacjami.

JÓZFF MACIEJEWSKI. Cel życia 
I ?es»o drogi. 5W. gl. u J. JathowskAegu
w Pc^naruu.

Książka ikłada eię z trzech części: 
w pierwszej są podm ę prorocze wizje 
z kresu wojny światowi j (Autor orze 
widz.ał odrodzenie saę Polski, o czem 
komunżkuje n ;stety dopiero po dwu­
dziestu latachI), w drug:ej— aioryzmy 
w trzeciej — rozważania o Trójcy 
świętej. Tłumaczenie wizyj będzie po 
dane w następnej książce, która oby 
się ukazała jak najprędj ej, bo mektóre 
UM2je są doprawdy z igacńccwe. Np. nr 
34: — „Znajduję s;ę w towarzystwie 
bvtego cesarza Wilhelma II i ego po­
pleczników przy bufecie i p^ję piwo. 
Pr ’y tej sp  robnośoi podał nfi WHbełm 
wielki kawał chieba". Albo nr. 74: — 
„Przecnodzac przez las, spotkaiem się 
z gorylem, utory się na mnie rzuci'., 
lecz pa 'krótkiej walce pokonałem go". 
Nr. 82 — to już jakby sarn ,,mistrz" 
\ndrzei Towianski przemówił: Wi-
dtę na niebie promieniejący doży 
krzyż, sięgający- z po'udnia na póincc 
przer cal- nieba, usiane iicznemi gwna- 
zdami". Aforj zmy. niestety. «ą jeszcze 
mniej inteligentne od wizyj!

ZDFJA HFRWiCHOWA. Ten pierw
szy tatuś. Dom Ks.ążkl Polskie1

Nu tom składa się sześć -'■wełek, 
bezpretensjonalnych, trochę nawet ba­
nalnych, ale dość miłych, tem bardziej,

tymczasowego wprowadzenia w życke 
postanow ił, porozum^nia celnego z 
15 grudnia 1637 r. .nięclzy RzpUtą 
Polską a Zwlązkieni bocjabsti czny eh 
RepubUk Rod.

W  dalszym ciągu posieozema Ruja 
Młpistrów uchwalia rozporządzenie o 
pobycie cudzoziemców na niektórych 
obszarach RzpiHrj, przedłużające moc 
obowiązującą dotychczasowych przepi 
*ów do dnia 1 stycznia 1940 r. Wresz- 
d e  Rada M’itistrow powzięła uchwałę, 
ustalającą kwotę zasadn‘czą rent z u- 
nezp,eczenla inwalidzkiego na lata 
1937 1 1938 w wysokości rtoty cłtczaso- 
wej t. j. 15 zł. nóesięcznłe.

żt mająiych poczdwą tendencję 
ANNEMARIE SELINKO ,3via,. jrzyd- 
lei, dziewczyna. Wyd. „Rój".

Jak informują wydawcy, autorka 
ma 20 lat, — to je jt b a rd zo  ładnie z 
jej strony. Ciż wydawcy stanowczo 
rwierdzą, że — „ksążka ta wzruszy 
wszystkie kobiety, kióre doznały w 
młodości Takiego urazu psychicznego, 
jak „brzydkie kaczątko" Wvdawcy le­
piej od recenzentów orjentują się w 
tem, cu może wzruszyć kobiety, maią- 
oe uraz psychiczny. \Yięc książka spo­
doba się wszystk m kobietom, które 1 
t. d. B irdzo też będzie się podobała 
właścicielem salonów k osm etycznych , 
bo sympatyczna bohaterka, która by­
ła brzydką dziewczyna, przestała nią 
być gdy się bliżej zapoznał- ze sztu- 
t.ą kosmen czną Kob.ety nie powinny 
pyć nrzydkie, — tak twierdzą mężczy­
źni. Autorka nrzyznaje im rację. Kcbie 
ty mogą hvc ładne, — tak twierdzi 
autorka Kobiety przyznają jej racjs

ANTONI KASPROWICZ. Chwast, 
płonice. Skł. gi. Dr>m Ksmiki Polskiej.

Poezje, Tytuł jest trafny tylko w 
połowie Że to są chwasty, to owszem, 
— ale niestety nic płonące.

ROMUALD OLSZEWSKI. Jestem 
młody. Wiersze sportowe Grodno.

Młody wiek — przyjemna to rzecz. 
Nieoojrzrłe wiersze — rż£cz okropna.

Kolano każde sprężyście się
zgina,

Biegnie wciąż prędzei, jak ży­
wa maszyna...

Kolano biegnie jak maszyna?
A z takich h iegaiacyh kolan skła­

da się cały zbiorek. Grafomanja!
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T0KJO Pat. Agencja 'Jomei donosi: w zw^ązKu z ari-jzrowanm.in w
radykalnych kotech proletariackiej partj) pracy, oskarżonej o działalność ko 
'nwi ernowską, minister spraw wewnętrznych admirał Suet®ugu za pośredni' 
ctwem władz pol ^yjnych rozwiązał w ca<ej Japonji „Japońską orołetarjacką 
paiiję pracy*, Oiaz „Ogólną japońską radę T .ade Umerów**.

Lin 3 cbrony pod Suciou— Fu
S7ANOHAJ Pat. WoiSKa Japońskie, posuwające się z Namdtm wzemrt 

E1.J1 kolejowej Tientoin - Pukoa zajęły m. Czanpupng (48 km. na północny 
zachód od Pultou). Chińczycy wynoszą silne umocnienia połowę na połodtiit 
od m. Suczou - Fu** (około 250 km. od Nankinu w pofcmzu granicy prowincji 
Szantung). Miejscowość ta ma być pierwszym cele.n Japończyków w jch 
obecnym natarciu na północ.

W zwią-ku z nastaniem mrozów atra»zi*wle wMm4a smtertetłiuśc wśród 
tcnodźcew chińskich w Szanghaju. W ciągu ostatnich 3-ch rygodnj zmarzło 
przeciętnie na śmierć przeszło 300 ludzi dziereuc, w tern dużo dzieci. W 
ciągu 3-ch miesięcy zmarło ponad 40 tysięcy uchodźców chińskich.

TOKJO P a t Ag. Dorno) donosi iż władze chińskie czyrrą gorączkowe 
pi zygotowania, mające na celu przeciwstawienie się dalszemu jkjsu wa.nu s*ę 
wojsk japońskich. W Canach środkowych budowane są dalize okony ) urfia- 
w~ine w strategicznych punktach baterje przeciwlotnicze. W śród miesz' 
ka.iców Hankou, Wuczang j Hanyang wzrasta niepokój. Ludność tych nFast 
wzrosła o kilkaset tys-ęcy, przeważnie uchociźców z Nankinu.

Według ważących pogiosek fząd chirisk] postanowił przenieść ministerstwo 
spraw zagr., finansów \ przemysłu do Czung - km g. Ministerstwo wojny 
komunikacji ; oświaty ma być przeniesM-e z Haukou do Czangsza.

Według informacyj ze źródeł cudroz*emsklch, przedstawiciele władz a me 
rykańskkh zamierzają stw orzyć w Hankou strefę neuiramą.

Według wiadomości z pewnych źródeł gen Yang - Hu, b. dowódca 
tWtiSkiego ga> ntzonu w Szanghaju, oraz gen Tsa: . Czing - Crun, b. komendant 
poiicji w Szanghaju wraz z kuKunastu oficerami zostali rozstrzelanj w Hanl.op 
15 D.m. spowodu niestosowania się Jo  rozkazów Czang - Ka1 - Szeka, który 
poleca im prowadzić wzdłuż kolei Szanghaj — Nankin wojnę podjazdową, po­
legającą przede wszysikiem na lńcpokojerdu tyłów armjl japońskiej, nacierającej 
na NaniJn.

Szosa z Sow!etów do Chin
SZANGHAJ P a t  Źródła el.ińbki« dtmo: zą, ze 700 tyMęcy robotników

pod dozorem 10r>0 inżynierów 1 tech-.ków buaują szosę długości 4800 km. 
p ^ ię d z y  " prowinją Saczuan a granicą, sowiecką. Praca odbywa *tę 
nieprzerwanie we dnie \ wnocy. Trasa prowadzi pi"Zez m. Laoczou, pustynię
Gobi, oraz miasta Haml ; Urunczl do granicy sowieckiej

Chińczycy mają ńaazieję, że auęk1 wybudowaniu tej Szosy w on so­
wiecka będzie mogła nadejść do Chin w ciągu 2-ch tygudm podczas gdy 
obecnie transporty broni z Sowietów, Idące drogą lądową trw ają około 
3 miesięcy.

Pogrzeb pen. Ludendorffa
MCNACHJUM Put. W cftiraj przeJpołudn«etn odbył się w  Monachium 

uroczysty pogrzeb gen. LiHiendortia. We wczesnych goi ariac h rannych 
przewieziono zwłoki zrnaiłego gt.ierala w trumnie spowitej w aztaudaiy ce­
sarstwa i Trzeciej Rzeszy na lawecie zaprzężonej w 6 czarnych koni. Przed 
trumną postępowała kompanja honorowa oraz 4 ch oi*cerów, roo6ąc>ch na 
pouuszaach oatnaczenia zmarłego, za trumną zaś zła , odzina ^martago. 2-ch 
synów i żona, oraz 4 ch oficerów sztabowych repreieiitująwych rodzaje biOiii.

Oktno godz. 10-ej kondukt ootarl oo oramy tryumiawej, „dzJe trumnę 
złożono na wysokim p‘eóe3tcle przybranym judloweml g^iezIam.!. Na krótko 
przed godz 10-tą pojawił sńę u btamy tryumfalnej kanclwz Hitler w otoczen’u 
crłonkow r^ądu, wojska i j>artji.

W otoczeniu kanclerza znajdowali się m. in. gen. — feldmarszałek Bkim 
bers , gen. — pułk. Goer'ng Prócz tego zjawili »'ę wszyscy generałowie 
1 wyżsi oficerowie b. azmji cesarskiej oraz partyjni towarzysze, którzy wraz 
z gen. Ladenjnrffem orali przed 14 laty udział w marszu na „F e«hem iial!e“. 
Po wygłoszeniu przemówienia przez gen. — feld Bknnberga, zbPżył Mę cło 
trumny kanclerz Hitl r  i złożywszy na niej wieniec, p«rzegnal w krótkich sio 
wach zmarłego. W tej cnwftj naterja artr lerjj odaaia 19 strzałów, a  obecne 
oddziały woiskowe sprezentowały broń. Następnie złożyły u trunriy wieńce 

d ulegacie wszystkJch pułków sil zbrojnych niemieckich attache® woisknwl 
państw zarranicznych. Na tern zakończyła się oPcjajna częśc uroczystości 
pogrzebowych.

Trumna ze zwłoki ti gen. Ludendorffa zniesiona z piedestału przez 6-du 
sztabowych oficetów, złożona zr.stała nacrepnie na samochodzie wojskowym 
któn orzewiózł ją eskortowany przez czołgi ; jet'novui broni zmotoryzowane! 
ao Tiyzinn- "dz'o m a rły  g .nera, w mvśl w yuzonego w testaiuenc*e życzenia, 
z< stanie pochowany.

Eraiyljs pod s!!nym n ĵfen?
foli się komumsteto/

RIO DE JAv EIRO. Pat. W carem kraju nanuie najzt:c;fn?e’szv 
SDokói. P iasa  bez różnicy odcieni pol:tvcrnvfN pottereś1*, iż o p n iu
narodu żąda wzmocnienia w ts j r e  państuowej i dh teno  prrvięła z
uló^ kr ok orer. Yarzasa, który n^e uląkł s :ę olbrzym.ej odpowie­
dzialności, 'aką było oktroiowan:e konsmucii.

N'eool<ó!, jaki od lat tra nł Brazvi ę, ustąo:ł ne vnośd, iaką na- 
r ełn'Io społeczeństwo stanowisko rz.ądu we wszelki:h sprawach, do­
tyczących kraju, tak w siosunkach wewnętrznych, jak i zagra­
niczny Ch.

Dekrety pre *. V arrtasa, uzupełtraiace Drzeo'sv kon^y.turil,
dotyczą kole no, według ścisf*n,o Dlanr, p^szczegó.ny :h gełęzi życia 
panst .ow ego  i społecznego. Po de<refa c i  porząIkuiących spraw y 
adm 'nisira;vine, policyjne, woiskowe, ośw atowe i L o. następują 
dekrety iak szczegó^we, :ak np. oKieś’a;ące sposoby klasyfika :j
kawv, przeznaczonej na eksport i t. p Zwalczanie akcji komuni­
styczne postępu e równ eż planowo i sku teczne ,  gdyż w ostatnich 
tygodr nch o r-y ceb ła  naiw doczniej.

" /;e)u a matorów ma izlo s ę pod kluczem, a ost?tn!o  policja 
w poroz* m :en'u z cenzu.ą poi tyczną rzystąr* ła do konfs  dt k s :ą- 
żeK, które ooa płaszczyk e n sensacy ności, czy na.ęet bajek dla 
dzieci, szerzviy a« tac!ę ko nun styczną.

Prez. V as un?ie s :ę w dniu 23 grudnia na granicę brązy1 -
SKO-arr entvńska, r d z e  «; otsa s :ę przv poświęcaniu ! otwarch mię- 
dzynjro.ioAe'’o mo^tu na rzece Ura^way z  argentyn k in  piezyJen- 
tem Justo, co ma być w domym podki eśieri em przyjaznych stosan 
ków m ędz' obu kra am .

Sekt w roli jatze ek komumstycznych
Bż DAPŻS2T Pat. Urzędowy komu.ókat fjolicyjny donooi. te  na całych 

W ęgT zech  wvkrvto a r  ta c y  ie  os-odkl komuiustycżiie, które cU^alał) pod ote-
szczykterr s kt religijnych

Nosiły one rożne nazwy, lak np ■ „Miedz’ narodowe' z jednoczenie be 
daczy biblji'% „Świadkowie E5rga Jehowy** i.tąl. Na zetranirch  tych sekt pro 
wadzono antychrzcściiflńBłtą, antj narodową i pacyfistyczną propagandę.

Poticj, udsio Się wykryć tę organ z^cję dz rkJ temu ze w ost-.tntcli
cza a ch  u ję to  na grarwcy Hcznych kurjerow moskiewskich. Dotjchczas are-
(ztowana 25 przewódców.

P I E K U M  S E J M U
POOZĄTFK NA S 

Pos. Pucizyński „skazuje, że zagad­
nienie omawiane nie jest proste zazna 
cza, że w wiilkiem mieście olbrzymie 
domy przy asfaltow anych ulicach nale 
zą do żydów (Drawa i oklaski na ła  - 
wach posłów poznańskich) zaś na pe- 
ryferjach, gdzib me ma wodociągów i 
brakuje d iu k ó w , jest właśnie ta włas 
ność polska. Petryfikow anie jchrony 
lokatorów bije właśnie w  tę drobną 
własność polską. Jeśli ma być ochrona 
lokatorów utrzym ana prowizorycznie, 
to w takim  razie w inna przyjść fak ty

IRONIE PIERWSZFj
czna ochrona drobnego „-łaśeieiela.Czy 
"hcemy, żeby Polska była krajem  dzia 
dów, ciurkających na pomoe letnią czy 
zimową, ezy też, żeby człowiek w Pol 
sce mógł awansować społecznie i gos­
podarczo i w ten sposób wzmacniać na 
ród i państw o (okładki).

W  glosowaniu ourzucono wszystkie 
popraw ki p. SommerSteina oraz poprą 
wfcę pos. Szczepańskiego, tę  ostatnią 
57 głosami przeciw  54.

Następnie przyjęto ustawę w dra 
giem czytaniu 1 trzociem czytaniu.

SkonfteKswary wywtzd
a toż. Stflmem

(TEI ErONEM Z W AR5ZAW \ )
(Ł) W  świątecznym numerze interesująco .oaacjowaneęo 

pisma „Polityka*1 ukazai się obszerny wywiad I. Kleszezufutkiego 
ze znanym działaczem „vVici“. inż Solarzem^ Kierownikom ^fosne 
go uniwersytetu lud. w (jaci.

V/ywiad zasługuje na uwagę, gdyż p. Sotarz po.nz pierwszy 
stara się odpowiedzieć w  nim na szereg poważnycli zai*zutów, sta 
wianych mu przez przeciwników politycznych.

Odpowiedź p. Solatza wypadła, przrznac trzeba, stanowczo 
w  odniesieniu do komunizmu, natomiast w  sprawie stosunku do 
Kościoła, katolicyzmu i w  kwestjl żyao\eskiej' wyj‘aśntenia są mę 
tne i naogół cechuje je brak szczęt ości.

Polemizując z zarzutami komunizmu inż, Solarz shis^iie pod 
kreślą, że w psychice chłooskiej poięcie wtasonsci jest tak zako - 
rzeniutie, źe „nikt tej duchowości nie zmieni11, ale i z przyczyn po 
litycznych uważa on „wrasnv kawałek ziem i1 ca rzecz nietykalną, 
gdyż jest to najlepsza gwarancja niezależności obywatela a lem  
samem i swobodnego wypowiadania się. „Wszelka kolektywna 
własność kładzie temu la es, w łasrosć Jem i jest podstawą nieza 
leżnosci. jest podstawą ustroją demokratycznego i jego gwtwaii - 
tką". '  »

Jak pogodzić te poglądy na właspość z propagowaną przez 
„Wici11 zasadą w y\.łaszczenia bez odszkodowania? Szkoda, że 
przedstawiciel „Polityki11 nie zapytał o  to p. solarza

Odpowiedź na pytanie o antyklerykał>tmifc b rz m i tak: „W y­
kłady są przepotone duchem cnrześci|auskim. Nikomu nic przes 
kadząruy w  wypełnianiu praktyk religijnych, a le  n ie  mamy te ż  p r a  
wa przymuszać kogoś w  tej dziedzinie. Jeże li c h o d z i o  re lig ijn o ść  
ideową, istotną, to raczej się ooa u t>as pogłębia. Antyklerykał izm 
w y w o łu je  samo życie i historju sam eg o  ruchu politycznego eh ło  - 
p o v ', począwszy oa k s . Stojatowśkicgo. N łe je s te śm y  w ię c  m y  tu  
jakąś umyślną unją specjalnie ten mch wywołującą11. —  Oczy wio 
cle jest to oświadczenie wyraźnie antykatolickie.

W Kwestji żydowskiej p. Solarz oświadczył: „ S p ra w a  ta nic 
mo*e być ze wszystkich najdonioślejsza. Zaczyna ją regulować sa 
mo życie. Spółdzielczość najlepiej tę rzecz ujmuje.11 —  A w ię c  w« 
dzimy, że cały program antysemicki p. SoI< rza ogranicza sw  do 
spółdzielczości.

Natomiast w  stosunku do syrtemu kapitalistycznego zajmuje 
on stanowisko umiarkowane, występując tylko przeciw pewnym  
ujemnym objawom przerostu liberalizmu, jak kartele. Wyraźnie 
jednak mówi, iż jest przeciwtrk^m etatyzmu i s#uszn5e uważa, ze 
etatyzm i totalizm są to rzeczy nici ozlączne 1 >p*zeczzte r Jemo - 
kracją.

Wywiad został skon lisków anv w  związku z koncowytn ustę­
pem umawiającym wizytę inż Solaża na Zamku.

„Kpmk-i Polski i fw]Eta“
Nowy tygodnik polityczny w  W ir s z iw le

(TELEFONEM Z WARSZAWY)
(Ł) W  nierwsz.j połowie stycznia zacznie wychodz*ć w  War 

szawie tjigcdnflł pt. „Kronika Polski i świata11. W  skład redakcji 
wchodzą; Redaktor „Wie:zoru W arszawskiego11 Stanisław Strze- 
t^Pki, wsnółredaktor „ABC11 Wojciech 7alesH , członek redakcji 
, Prostu r Mostu11 i „Myśli Narodowej" J, Bajkow?ki i m any lite 
ret Stan. Miłaszewaki. Organizatorowie pisma zapewnili sobie ró 
wnież, jak mówią wsoólprecę szeregu pisarzv i publicystów' róż 
nych odhimów ruc.hu narodowego. Partio waż cała impreza zakro­
jona je-f na dużą skalę, budzi zrozumiałe zainteresuwanm w sfe - 
racn dziennikarskich i politycznych.

Wyrok oa ofk. 5a flociye
PAn YŻ Pat. W czora1 został wwdany wyrok v sprawie pik. de 

la R rra^e  założyciela franoisk 'ei oart i socjalnej, oskarżonego o 
p nońne  powo a iie do życ:a rozwiązane-o przez rząd stronnictwa.

Z dodatkowo p-^stawio^etfo zarzutu wvwołvu’ania zbiegowiska 
zos'ał n ł ' . de 'a Rocque na zasa zie a .inestji zwolniony. p unlcfy 
oskaiżen a, d o u c z j  e wznbwrehht „Cro'x de Feu" przez stworzenie 
fiancus >ei cartji socjalnej oraz pos iadana  własnej milicji — uznał 
«ąd za udowoJnione i ska ał płk. de la Rpcąue na 3 tysiące fran­
ków grzy** nv.

U s p ó ^ c y  de la Rocq :e: deDi towani Ybarnegarav, R che. Otta- 
vi ‘ l/ali” ska/am  zosta! na grzvwne po tysiąc frannów. Wszyscy, 
oskarżeń' panoszą Koszty p o s tę p o w a ła  są iowego.
■fTY —  ’v--CT-y,-«m«nrysgg3ga^aKltc'̂ *.4 " i . “ISSi Tl

Z b l i ż a  s i ę  s u r o w a  l i m a  
Spieszfhy z ^omoca bszrobotaym! 
Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa

Co oznaczać pofróź Fiandina
Cl) N linie l

PARYŻ. P a t P rem jer P landin  eimikśoił w „ P a r is  S o ir11 interesu 
jący  a ■tyk ił na tem at swego pobytu w Berlinie N a wstępie zaprzecza 
on pogłwkom, jakoby podróż jego m iała charak ter jak iejś specjalnej mi­
sji politycznej, Wówcym bowiem celem jego w izyty było zapoznanie się 
t punkten. widzenia lUemijc.

B. p iw n jsr francuski n a  podstawie rozmów, jakie pi*.ep-owadził s 
kierownikami polityki niemieckiej, stw ierdza, iż różnice poglądów mię­
dzy obu kia jam i są yowarnu, oświadcza iednak iż zadaniem obu rządów 
powinno być poważne zbaaanL  syti^acji polityczrej oraz wzajemnych 
km cesyj, jak ie mogłyby być poczynione w interesie dobrych stosunków, 
których sobie życzą równie szczerze w Borlinie ja u  i we F rancji.

NtaiiCy uiZidiC/uiją, H  do^ror-wdien.e do porozumienia mięuzy Francją 
a Niemcami przyniosłoby w isłocie rzeczy znacznie poważmejjze cJprę^enia 
poihyczne w Europie, niż odbudowa prestiżu Lig; Narodów.

Stro.ia niemiecka — ciągole p. Handin — gfosl, i i  Niemcy przez dwu- 
stiuiinne /-ałwwicnie zagadnień, łsinłeiących m ędzy Francja i Niemcami, ma 
ehey pyrwjrnniei ogreiKczac żywotnycn interesów Irsncji, leci też me :hcą, 
by Trancja ogram ciała Inw esy  Niemiec. Porozumienie między obri krajami 
mokioby przyjąć — oświadcza w konkluzji p. Flandin — formę wzajemnego 
z-uiSWha, a gorurancją tego paniu mogioby być po ozumieńie w sprawce i o r  
t  >’enip> Francja w pr»ą szkiścl doznała wielu zawodow, *ecz łeż DomitięU 
wicie ouazji.

Dzh zbytnia łatwowierność, jak I nieufność bylyoy tak samo szkoałiwe.
M każdym razie należy działać szybko, gdyż obecnie p  ikój me czeka 

na usypiające mowy genewskie.

W i m  NIKT NIKOMU UIE l'Fń, •, - • • ,y> 1
MOSKW A. P at. „P raw da11 i  „K rasnaja  Zwiezda11, omawiając w 

artykułach wstępnych p-rryjmowania nowych członków du pŁrtji, rfl»ńer 
dzają jsdnomyśhiie, iż n ik t z komunistów nie chce udzielać rekom endacji 
aowowstępująeym członKom.

Ooa dzienniki przytaczają liczne tego dowody.
W  kom panji n. białoruskiego okręgu'w ojskow ego —  pisze „K ras 

naja Zwiezda11 —  Komuniści boją się  dawać rekom endacji p ragnacyu  
w stąpić do y artji, W  innej form acji woiskowej, gdzie komisarzem je s t 
Skorobogatow, trudno  je st uzyskać rekomendacje naw et dla ludzi, k tó  • 
rych doskonale n u  cała foim acja.

Podobne p rzyrfady  przytacza „Praw da * /

Skarli baskijski dostał się w złe ręce
PARYŻ. Pi\T- Wczoraj przybył do Paryża z havru słynny skarb bask*j 

Sld, swego cza«u wywieziony przez władze rządu baskijskiego drogą 
.„orską do Hawu. Ponieważ rząd gen. F-anco zgłosił do tego skarbu oądow a 
preieffcije, skaib zatrzymany zosUł w Hayrze do czasu wyaania orzectenia sąau 
crancnsiciego, które to orzeczenie oscateernie p.-zjcsąaziło go rządowi w 
Waiencji. . ■ i n  ą

SKARB ZUSTAŁ PRZEKAZANY AMB3ASAU2IE H/SZPAŃSK. W  PARYŻU J
Obejmuje on złoto w  sztabach, urogoesnne wyroby sztuk; |ub*lersldet 

ka. W nu-, orogoceame onrazy.
W szystko to  łącznej waitości 10 mlljardów franków, Pr zładowanie 

tych thOfcoctoonuści z 10 wiłgonow do samochodów ciężarowych na jeanym 
i  dworców pnrySR:. odbyło się pizy zachowaniu specfalnych środków bez­
pieczeństwa pod dozorem przedstawicieli ambasady bezpańskiej w  Paryżu.

i— — Oaymrtek,  23 grminia ,1937 r.

T E L E G R A M Y
BELGRAD Pat. Rzeka Sawa w 

swym środkowym oiegc wylała, by tu a 
cja j'esi groźna. Straty materialne są 
bardzo duże. Wiele osób utonęło. Ra­
da ministrów wyasygnowała 40u00 di 
narów na doraźną akcję pomocy ofia­
rom powodzi.

WERSAL Pa* Wczoraj po połud­
niu samochód gen. Aude szefa sztabu 
lotnictwa zderzył się z innym samocho­
dem. Gen Auae, przewieziony do szpi 
tala w Wnrsam. dopiero po dwóch go­
dzinach od~yScał przytomność Doktrrzy 
stwierdzili bardzo silny wsirząs mózgu.

JEROZOLIMA Pat, Władze brytyj­
skie. jak zapowiada tutejsza prasa, za- 
nFerzają wzmocnić swe efektywy w 
pustyni transjordańskiej. Zamierzona 
jest budowa nowego lotniska w Asliun 
północnej Transjordariji, oraz rozbudo 
wać lotnkJ a w  Akaba

HELSINGFORS p at Nadeszła Od­
powiedź sowiecka na notę finlandzką z 
da. 21 wrześn » w sprawie naruszenia 
granicy przez samoloty sowieckie Od­
powiedź ta uznana została przez fin 
landzkie ministersiwo spr. zagr. za nie- 
wystarczaiąca. Rząd finlandzki zamie­
rza wystąpić w  Moskwie z nowym pro­
testem

RZYM Pat. Nowy w;cekról Abisy- 
nji książę d‘Acsta przybył do Massaua 
na pok^dzle krążownika „Zara". W por 
cie powitali go przeds+twlrele w hdz 
f /tr e js k irh  , c fbrzymie tłumy ludności

MEKSYK Pat. W' starne Guanajuato 
autobus, prowadzony przez pijanego 
szofera wpadł na samochód turystycz­
ny, który został rozbity. Kilka osob zgi­
nęło, a kilka jest rannych. ,

CANNFS Pat, Książę i księżna Win- 
ctecr jrrtybyH do Cannes wereraj o 
godz. 22 ej. Na dworcu powita! !'h 
wicezonsul angielski Książę j księżna  
Windsor zatrzymali się u swych przy­
jaciół państwa Rogera

POZNAŃ Pat Wczoraj nad ranem 
wybuchł z niewyjaśnionych przyczyn 
groźny pożar w fabryce czekolady 
„Goplaną1* Ogień p- wstał w drew­
nianym garażu, skąd przerzucił'się na 
stępnie na jeden z sąsiedn ch budyn- 
wraz z 5-ma znajdującymi sanacho- 
ków.Garaż spłonął doszczętnie wraz z 
5 ma znajdującym- się tam samocho­
dami.

RZYM P at Wczoraj w nocy w miej 
scowcśc! Cirrsercoli. położonej w odle­
głości 25 km od Forli (prowincja Ro­
ma) nastąpiło obsunięć e się ziemi 
które spowodowało zwalenie się śred­
niowiecznego zamku, znajdującego się

na wzgórzu. Walący się izunek przy­
gniótł Wika domów mieszkalnych u  
stóp wzgórza. Z ogólnej liczby 20 o -  
sób zasypaiivch wydobyto dotychczas 
5 trupów i 5 rannych.

BERLIN P if. Dr>ennik LTstaw Rze­
szy ogłosił wczoraj tekst niemiecko- 
angielskiego układu morskiego z 17 lip 
ca 193/ roku. Układ ten obowiązuję 
od 4 listopada b r.

A SM ARA Pat. Wicekról Abisynji 
książę Aosta przylyl z Massau do As- 
mary. uroczyście witany przez władzę 
i ludność.

ASSUNCION (Pa-agwaj) Pat. Spis­
kowcy komunistyczni pod przewódz- 
twem b. majora Estigarribia usiłowali 
opanować ybieglej nocy rcunistersiwo 
wojny. Wywiazala sie ożywiona słrze 
lanina. Spiskowcy zostab odparci, 
zaś Estigarribia został zabity.

BIALOGROD P t Wczoraj wykona­
no wyrok śrmerci na oskarżonego morr-< 
dercy Risticza, skazanego za zabój­
stwo żony i dzieci.

LIAtANOWA Pai. Sąd Grodzk. /  
Limanowrie skazał Władysława Smote­
ra z Kisielów pow. 'imanowskiego za 
akty terroru w czasie Ftrajku rolnego 
w sierpniu br na 3 mies.ą-e bezwzglę­
dnego aresztu.

TARNÓW Pat. Jan* Ba iia • z e ' Smę- 
gorzowa, koło Dąbrowy '1 arnowskiej, 
który jako prezes pow. zarządu stron- 
n ctwa ludowego w powiecie dąbrow­
skim brat udział w akcji organizowaniu 
strajku roi iegn w lecie r. b. Skazanę 
został po rozprawie sądowej na 6 mię 
sięcy więz.enia bez zawieszen a.

GDYNI A Pat. Statek szkolny „Dar 
Pomorza*1 znajdował się w południe 
dn. 21 Dm w pozycji 13 st. 12 min. 
ster. Dóin, j P2 sr, 34 min dł. zach. 
Wigilję „Dor Pomorza** spędzie praw- 
drpudobnic na pelnem morzu. Nn stat­
ku iest wszyslko w poriadku ws/vscy 
zdrowi Załoga, oficerowie i dowmdz 
two statku przesyłają szkole i najbliż­
szym, serdeczne życzenia świąteczne.

Z A K O P A N E
n DANn  HOTEL

„ S T  A M A R  Y “
Dens;onaf p :e r ■sroizędny 

Nowy zarzad.

CZY JESTFś CZŁONKIEM 
KH-SKfEOO BiAŁEGO KRZYŻA

/
*
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O n  N O U Y E A U  P A R F U M ,

RUCH P R Z E D Ś W I Ą T E C Z N Y

£ 9  s ł y c h a ć  n a  P e h u l a n t e ?

Z .  Keczanowici przygotowuje
BAJKĘ DLA DZIECI

f n t  n n
W SKLEPACH SPOŻYWCZYCH

Z d n k .11 każdym crescendo » uch w 
4Jepach opożywczych się wzmaga. — 
jaz  wczoraj w więi.szych sklepach śród 
miejskich, nawet w gódrtnflch rannych, 
khjent musiał czekać nim przepraco­
wani scbjeKci zdołają go obsłużyć, a 
w  godzinach wie -zomych już niemal 
tworzyły się kolejki.

W e wKzystmcn me mai sklepach sto 
f» kosz*, do których Kupujący wrzuć* 
ją  pew kn odsetek zakupionych smako 
M tów  na chohtkę dla najludniejszej 
dziatwy

Właściciele sklepów nie bez wewr.ę 
fc uiego zadowolenia obsługują klfjen- 
td ę , Na frekwencję w tym toku jskar- 
ia ć  się nie mogą. Cna ■•akt en  ■styczną 
Ccclią ttgoi o ttnego  ban Jh przedświą 
tecznego jest znaczne zmnkjszeme sie 
Hczby kupujących w SKlepacn żyaow* 
skkh...

Korzystając z chw*k wolnej, zapytu 
Jemy właściciela o popyl ne popular­
ne u rt&a przed paru laty sowieckie wi­
li krymskks.

—  O, ,uż it.inęia ta  moda — odpo 
włada z uśmiechem nasz interlokuto-, 
Jeden z  poważn*ejszych kupc.iw wileri 
■iden, — Już w utńegłyir roku odpyt 
win kry .oskich był nikły, w obecnym 
zaś ioku bardzo rzadko htnelka whra 
GOw4ecK ego znLjauje naoywey Publi­
czność już przekonała się, że nket

PIERNIKI
MARCEPANY

FIGURKI

hlcKiewicra 4.

GŁOSY CZYTELNIKÓW

„Obraza mora"noscl‘“
Pod takim atrakcyjnym tytułem 

Radjo W ileńska nadało w dniu 19-go 
grudnia b- i. „wesołą" audycję na ca­
łą Polskę.

Nie wz.ątem odrazu za pióro w bło­
giej nadziei, że Związek Propagandy 
Turystyki w Wilnie wyręczy nas wil­
nian i zaprotestuje przeciwko, takiej 
propagandzje „humuru" wileńskiego.

Sądząc z tego, że audycja była na ■ 
dana pod frm a „Kukułki Wileńskiej" 
można się domyślić, że miała należeć 
do liczby audycyj wesołych.

Gdyby nie to, długo można byłoby 
się głowić, co to jest: utwór satyrycz­
ny, dydaktyczny — w każdym razie 
nie humorystyczny. Ostatecznie mcgi- 
oy uchoczić za taki, lecz pod zmienio­
nym tytułem: „Obraza humoru".

Rozumiem, że można nieraz puścić 
przez przeoczenie jakiś niewłaściwy 
odczyt, lecz nie utwór wymagający 
bądź co bądź dłuższego przygotowa­
nia — 1 b  zespołowego — i w dodat­
ku na całą Polskę.

„Oddajemy glos radiostacji wileń­
skiej" z prośbą o wyjaśnienie, co to 
było —  1 dlaczego to byto.

F. Bohdanowie*.

droższe wina zagraniczne — Lancus- 
k*t, austrjackle, włoskie, mało różmąc 
się w cenie, pod względem jakość, z  «  
wyższają eksport sowłecM_

—  A krajowe wina owocowe ?
—  Na te zawsze jest znaczny popy* 

ze względu na ich n«ką cenę 1 na 
wysoki gatunek naszej lntfcjscowej pro­
dukcji...

Nit zabierajmy cennego czasu. Tero 
hardziej, że już się rozlegają g ło sy  — 
„Proszę... Kasa:", „Ile płacę?", „Pro­
szę o resztę"...

TARG CHOINKOWY

Na każdym płatu wileńskim, na 
każdym rynna, uawet guzieś w zacisz­
nym Kąc'Ku między kamienicami, stoją 
lasj chobiek. Zbliżano do tych trą d y  
cyjnych ozdob naszego pokoju w dzień 
wigilijny.

Na wy&cigl podskakują do iias 
sprzedawcy.

— Ol ładna choinetzkal Może pa., 
pozwoil? A, może pan chce rr>tvej*zą? 
Proszę t Ta więKsza —  za 4 ziote, 
mn^isza... no. niech bidzie dwa.„

Widząc orak u nas skwapdwosci do 
kupna, sprzedawcy stają się .artej us­
łużni. Nasza indagacja zaczyna ich 
nieco niepokoić... 1 en j ów wyciąga z 
kieszeń, jakiś Świstek napitru-. -

—  O, proszę bardzo... Pozwołen- 
stwo u nas je s t . , W szystko w porząd 
ku...

—  Skąd panowie przywozicie te 
drzewka!' Soo< W ino?

— O, gacie tam! 0  ie, to spoa Ja- 
9zun... A te spod TroK_. A tamte, to 
aż spod »w lęcum.. W »  pan, gdzie 
SwlęcianyZ... To z lasów jrywatnycn, 
i»e z rząo.owych._

— A co robicie z temł drzewkana, 
Które pozostają niekuptone? zastawia 
Ce je na ptatu?

— E, nie, panoczku, w  tym roku 
nie zostanie. W zeszłym roku, prawda, 
zostało, ale w tym roku tego nie bę­
dzie... juz my o k  wynjiarkowaiim...

— I iiaogói — oodaje drugi — w 
tym roku maio wycinano, bo zanom u- 
no wysyłać do Niermec.. A ot jak 
można było, to wysyłało się po i 40 
tysięcy l więcej...

— To my bezrobotni zajmuhn się 
tym interesem — dodaje htny, prag­
nąc anacź magicmem siowem „bezro 
botni" zyskać fympatię kupujących.

W HALACH

Tłoczn,. w halach miejskich między 
straganami z artykułami spożywczcm'

W przedwienftwie do wieWch skle 
pow na prync upalnych' ulicach tutaj 
gwarno.

— Paniusieczkal p-osza do runie! 
A Se ostatecznie pani daje za ta  szy­
neczka™ Ale niech paniusia dobrze 
nopatrzy... N-gdzie panhisia takiej nie 
znajdzie..

— Ależ ta  gąska jak złoto.., O, 
niech paniusia pomaca.- przecież Hu­
rt a jak wiet»rz__ Oddaja po swojej ce­
nie, byle tylko nki zostawić...

Takie ; temu podobne nawoływania 
|  zaklęcia rozlegają się w powietrzu 
przy straganach-.

Y.

W  teatrach wileńskich zap dllU- 
wały już nastroje przedświątecz­
ne. Ostatnie pi zedsta wierne w 
„ L u tń r  odbyło się we wtorek, te­
atr na Polrtiiance czynny był wczo 
raj. W  święta oba teatry będą 
grałv w ooa dnie, poczem teatr 
na Pohulance wystąpi w w j«onie 
działek 27 giudnia z premjerą 
„ jana"  Bus feketego. Jest to ko 
medja satyryczno -  polityczna, w 
której widzieliśmy na scenie W i­
leńskiej doskonałego aktora wie­
deńskiego Hansa Jaraya, w  wyko­
naniu niemieckiem. „Lutnia" pod 
kierunkiem Karola Wyrwicza W,- 
eńrowsKiego przygotowuje wielką 
rewję sylwestrową.

Gdy teatry nie grają, artyści 
mają więcej czasu, dzięki czemu 
ucinam sobie rozmówkę z panem 
Zbigniewem Koczanowiczem, któ­
ry ostatnio dał się poznać publi­
czności wileńskiej w większej roli 
w „Walacym się domu" Morozo- 
w'icz -  Szczepkowskiej

P, Zbigniew Koczanowicz, kró- 
ry urodził się w Moskwie, a dzie­
ciństwo spędził na Krymie, przy 
był do Polski w roku 1917 i po 
skończeniu gimnazjum 01 az zda­
niu matury w  Poznaniu, s łudjo-

WiLNO. —  W obec ukończenia 
gruntownego remontu mostu Zwie 
rzynieckiego j ułożenia tymczaso­
wej jezdm na moście Wydział Ko* 
muniKacyjny Zarządu Wiasia, po-

Okres świąteczny pobudza wszyst­
kie większe Gmy handlowe do urzą­
dzania efektownych wystaw towarów 
w celu zwrócenia szczególnej uwagi 
przechodniów i zainteresowania Wijen- 
tów nowościami, nadajacerrri się na pre 
zenty gwiazdkowe.

Księgarnie, mające na swych pó&arti 
najmilsze i naicenn ejsze podarunki 
świąteczne w postaci wartościowych 
książek, nie pozostają bierne i dbają 
o dobrze nrząozone okna wystawowe.

Związek Pracowników Księgar­
skich, pragnąc zachęcić księgarnie do 
szczególnie starannego przemyślane­
go .i artystycznego dekorowania okien, 
zainicjował w tym roku konkurs wy­
staw księgarskich. Do konkursu zosta­

wał przez kilka lat humanistykę i 
prawo, poczem wstąpił do Państ­
wowego Instytutu Sztuki Teatral­
nej. P o  ukończeniu Instytutu wy­
stępował w teatrze Polskim u dyr. 
Szyfmana w Warszawie, potem w 
Toruniu, Poznaniu i Bydgoszczy,

—  W  najbliższym czasie pragnę 
skończyć kurs reżyserski w P.l.S. 
T. Specjalizuię się mianowicie ja­
ko reżyser utworów dla dzieci.

—  Uważa pan, że ta dziedzina 
jest u nas zaniedoana?

—  Tak. Zamało uwagi poświę­
ca się u nas tym utworom i przy­
gotowuje się je niewłaściwie. Za­
granicą widziałem bajki naprawdę 
mistrzowsko wystawione. Obecnie 
orzygotowujemy w teatize na Po­
hulance utwór dla dzieci pod ty­
tułem „Dzieci panu m ajstra"... Jest 
to adaptacja Krzewińskiego, prze­
róbka z powieści Rogoszówny...

—  Kto weźmie udział w tern 
przedstawieniu?

—  Prawie cały zespół Pohulan­
ki, oraz balet Sawiny Dolskiej...

—  A kiedy premjerą?
—  W  dzień Nowego Rogu 1 

stycznia o godz. 12-tej w  połud­
nie . (w. I.)

daie do wiadomości, \z  z dniem 
22 b.m. most Zwierzyniecki otwar 
ty został dla ruchu kołowego. Do­
puszczalny ciężar pojazdów nie 
może przegraczać 2,5 tonn.

ły zaproszone wszystkie wileńskie 
księganre, zgrosity się jednak tyiko 
następujące:— 1 Gebethnera i Wolffa, 
2. Nasza Księgarnia, 3. Rutskiegc, 4. 
Św. Wojciecha i 5. Zav*adzkiego,

W porozumieniu te  Związkiem Księ­
garzy Związek Pracowników Księgar­
skich ustalił trzy nagrody, które zosta­
ną przyznane przez sąd konkursowy w 
składzie: 1. p. W anda Dobaczewska,
2. Prof. Jan Bułhak, 3. Dr. Walerjan 
Charkitwicz, 4. Prof. Tymon Niesio­
łowski 5. i 6 Dwaj przedstawiciele 
Związku Księgarzy i 7 przed sta w. ciel 
Zw. Pracowników Księgarskich.

O wynikach konkursu ' powiadomi­
my naszych czytelników za parę dnt.

n ł

O D B I O R N I K

f O T fA

a tu k i jazdy n a  łyżwach d ia poeząizn 
jąeycb i  zaawansowanych. O płata za 
kurs zł. 3.00. Zapisy trrzyjmnio kas= 
przy ślizgawce Miejskiego K om itetu 
W .F. i P.W . w W ilnie na placu Mar-

W* wtorek odbyło się w sali kon 
rere.neyjucj Puńatwocgo Urzędu W y­
chowania Fizycznego posiedzenie ko - 
m zji ntd.Ywcroj nagrody <Łriennik_r- 
skiej P.TT.WF.

Obradom r»rzewodniezvł wicedyrek­
tor Państwowego Urzędu W  F. ppłk. 
Ziętkiewiez. Obecni byli przedstaw i 
oiele m inisterstw a „św iaty (p. Adam 
czyk), m inisterstw a spraw  zegran cz— 
nych (radca Cichowicz), Związku Pol 
skieb Związków Sportowych i  Polskie

N A G R O D Z O N Y

szatka Piłsudskiego.
N a miejseu obecny instrukti r ,  któ - 

ry prowadzi kursy  w specjalnie do t»  
go celu stwc.rz.onvm czworoboku w 
godzinach od 10 tej do 12-je 1 oa I I  
do 38-tej.

go K om itetu olimpijskiego (dyr. Ge- 
dŁiorrwski), Zwią/.ka Dziennikarzy 
RJP. (red. Berterm an), Związku Dzieł 
n ikarry  Sportowych R P . (red. Juno­
sza Dąbrowski j Szena ich) i Państw* 
wego Urzędu W. F. (kpt. Ślusarczyk).

P o  zapoznanm sie z regulaminem 
nagrody i  k ró tką dyskusją nad zgło­
szonymi kandydatam i większością 
głosów uchwalono przyznać nagrodę 
za rok 1037 red. M arjanowi Strzelec­
kiemu z W arszawy.

ran k ę  jazdy na nartach  wynosi 30 
zł. dla akademików i 33 zl. dla niea- 
kaderrików.

Przy  przeip.zda.'h grupowych po* 
nad 10 osób, akademicy korzystają * 
66 procentowej zrizki.

Zgłoszenia przyjm uje aekrctarjat 
sekcji narciarskiej A.S.K. Kraków, 
ul. Kościuszki 12.

kiego RoełuTa. Szkoła z miejsca po- 
zys*ata duże powodzenie. Opłata za 
kurs 6-dniowy wvnosi d’.a crtonkuw 
Poi, Zw. Nart. zł. 15, a dla u1*Stówa- 
rzyszonjcn zł 18.

Na ś w i ę t a
t y l k o

Piwa i lemoniady
browaru

„ S Z O P E N "  £ .

Kurs narciarski dia roczątku^rych
w Krynicy

- KRA K(VW — Sekcja narciarska 
Akademickiego Związku Sportowego 
w K rakow ie o-ganizuje kurs dia po­
czątkujących i zaawansowanych w 
K rynicy. Ogółem odbędą sie dwa tu r­
nusy 6 dniowe. P ierw szy turnus w 
dniach od 25 do 30 b.m. a drugi tu r ­
nus od 31 b.m. do 6 stycznia 1938 r. 
O płata za turnus, wliczając utrzym a­
nie w pierwszorzędnym pensjonacie i

Otwarcie szkoły narciarskiej PZłL
ZAKOPANE. Pat. Wczoraj' otwarta 

zocS*iła na Kasprowym W*erchti szkolą 
naruaruoi Pol*k’ego Związku Narciar­
skiego, którą prowadzi w sezonie b'e- 
żącym p. Słtiżew»kl przy pomocy in- 
stnikton. znanego zjazdowca austijac

mrnm,

Olwcif Hly kiirzpteiiiegg

Świąteczne wystawy książek

NA ŚW IATOW EJ W Y S T A W I E  W  PARYŻU

4 L A M P Y  (3 PENTODY). 3 ZAKRESY FAL. 
ZASIĘG ŚWIATOWY. GŁOŚNIK O PlĘKNYM TONIE.

CFNA OBNIŻONA I Ł ,  2 6 0 .—  GOTÓWKĄ. 

S P Ł A T Y  D O  1 5  R A T .

W terenie i na tsracb
Kursy łyżwiarskie 0. W. F. Wilnu

Ju ż  rozpoczął się /-dniowy kurs

Harfan Strzelecki laureatem nagrody
dziennikarskie] P. C. K.

H O. STLHLŁ.
4 6 )

ImM ekspresy ( M M
Autoryzowana adaptacja 

Je rz eg o  P le w iń sk ie g o

IX
Budapeszteńskie władze policyjne i sądowe-ślcdcze zna- 

I?złv sie w sytuacji nie do pozaz droszczen:a Zbrodnia w pkspre 
sie Rzvr — BudaDeszt, która ooczatkawo wydawała się bardzo 
pospolitą j oaralną, komplikowała się z dniem każdym coraz 
bardziej. Już trzy osoby zginęły bez śladu: amerykarisk król 
prasowy William Stanley, detektyw rzymski, Alberto Daniels i 
wieszcie ostatnio —  znana w szerokich kołach towarzysk,ch 
maicnesa U nrra ir .  Ten ostatnj wypadek wykazywał pewne ce­
chy wspólne z oKol.cznoścsami, jakie towarzyszyły znikmęc.u 
Danielego. Mianowicie, jak zeznał portier „Grand Hotelu Hun- 
parja", marchesa opuszczając In te l  trzymała w ręce zapisany 
bilet w'zytowy, zewnętrznie bardzo podobny do tego, ,aki 
otrzymał detektyw. Nadto p arna  Marika Boivary mogła ze 
swej strony dorzucić jeszcze jeden ciekawy szczegół: polec ła

ona jednemu z wywiadowców biura swego ojca śledzić marche- 
sę i wyy/iadowcy udało się zaobserwować numer samochodu, do 
którego Włoszka wsiadła. Przez pewien czas Jechał nawet za 
tym samochodem i zauważył, że zatrzymał się on przed hote­
lem „Astcrja". Jednakże nikt z samochodu nie wysiadł, ani 
doń wsiadł. Po krótkim postoju samochód ruszył znów i mknął 
w szybk! =:m tempie, znikajac z  oczu wywiadowcy, który zmu­
szony był przerwać, iak niepyszny, swą, tak dobrze zapowia 
dającą się pogoń.

Wiadomości te wszakże niewiele pomogły, bo okazało 
się, że zaobserwowany przez wvwiaćowcę numer samochodu, 
rie był zarejestrowany.

Wszystkie przytoczone powyżej okoliczności ustalone zo­
stały w gabinecie sędziego śledczego na posiedzeniu, którego 
przebieg był dość dramatyczny. Pułkownik zwracał wciąż swe 
podejrzenia w kierunku wyw iadowczyni Bo!vary i fryzjera Ciap- 
pelletto, musiał jednak ustąpić, wobec oczywistej bezpodsta­
wności wysuwanych zarzutów. Zdumienie jego nie miało gra­
nic, gdy się dowiedział, że marenesa Gnmani miała otw arty  
rachunek w banku Torcellego; tłumaczył to sobie tylko tem, ie  
marchesa wogóie mało zajmowała się swemi interesami piem ęi- 
nemi, o które doniedawna jeszcze troszczył się wyłącznie jej 
zmarły małżon<-K. Być może nie wiedziała nawet, że Torce'lo 
był właścicielem banku „Yictorja",

Pułkownik wypowiedział swe przypuszczenia głośno, co 
wywołało zjadliwą replikę ze strony mściwego fryzjera:

—  Okazuje się, że Jest pan bardzo k:epskim znawcą ko­
biet: często i to bardzo często spotyka s :ę kobiety, które mają 
wielki spryt do interesów.

— A niekłórzy fryzjerzy są natrętni i zachowują się po 
chamsku —  odparł ostro pułkownik i opuścił gabinet, skłoniw­
szy się na pożegnanie tylko sędziemu śledczemu i szefowi oez- 
pieczeristwa

W  ciągu posadzenia  sędzta Karczag wyjaśnił mu, że hotel 
„Astorja zamieszkali prestidigitator Madras i akrobata japoń­
ski, wobec czego pułkownik Rosso postanowił przeprowadzić 
dochodzenia na własną rękę i ustalić czy zmkmęcie marchesy 
Grimani nie ma jakiego związku z obydwoma histrjonami.*

—  Jaki pokój zajmuje artysta Madras? —  zapytał portje- 
ra hotelu „Astorja".

—  Pan MadTas wyprowadził sie z hotelu wraz ze swvm 
przyjacielem Japończykiem. Listy swoje kazali odsyłać do pen 
sjonah. przy Horwat utea numer 197 —  odpowiedział portjer.— 
Może się pan taro

ŁOOJS.



S Ł O W O CzwarteY ^3'grTi<inia19STV,

U osób, które używają mało mchu,
kilkutygodniowa kuracja naturalną ,vr>- 
dą gorzką F> anciszka-Jozefa oddaje nie­
ocenione ushigi. Należy pić co rano na 
czczo luo wieczorem przed udaniem się 
na spoczynek ledną szklankę naturalnej 
wodv gorzkiej Franciszka - lózefŁ Za­
pytajcie się Waszego lekarza.

tM H IR lH lIM R ffiniM K ftiH łtil

ZNItKI OPŁAT TELEFONICZNYCH 
W  OKRF.SIE ŚWIĄTECZNYM,

WILNO. Na okres św iąt Bożego Na 
rodzenia i Nowego Roku (od 23 grudnia 
i937 roku do 4 stycznia 1933 r.) zni­
żono o 50 proc. opłaty za rozmowy te­
lefoniczne mięazy Poi&cą a Argentyną, 
Brazylją, Ch le, Egiptem, Irakiem, Ja­
ponią, Palestyną, Paragwajem, Peru, 
Sjamem, Syrją, Urugwajem i Wenezu­
elą.

Opłaty za zawiadomię lie (report 
charge) pozostają bez zm.any,

W' rucnu telefonicznym między Pr!- 
ską a Filipinami w dn. 25 grudn ?. 1937 
roku j 1 stycznia 1938 roku pubitrane 
Będą opłaty o 54 zł. nizs/e od noimal- 
nych.

blELDA WARSZAWSKA

Z dnia 22 grodnia 1987 Toku 

DEW IZY
B#!g.ja 80,75 39,93 39,57 
Berlin 212,97 212,11 
Gdańsk 100 100,20 99,80 
Amsterdam 293,60 294.32 292,38 
Kopenhaga 117,85 113,14 117,56 
Louayn 26,37 26.44 26,30 
N. Jo rk  czek 5.27V, 0 * 3 , '  5.26% 
J .  Jo rk  kabel 5.27 34 5,29 |5 ,2 6 ^  
Oslo 132,65 132,98 132,32 
P aryż 17,95 18,10 17,80 
P rag a  18,53 18,58 18,34 
6zofcho'm 136,i0 136.o3 135.77 
Zurych 122,15 122 t5 121,35 
Wiedeń 99,20 98.80 
Włochy 27,83 27,63 
flels.ngfors 11,68 li,6 2  
M ontreal 5 . - 3 ^  5.25 5 /8  

Tel A»iv 26.44 26 30 
Tendencja nieco mocniejsza.

WALUTY
Belgi belg. 89,93 89,50 
Doi. amer. 5.2 P Ą  5.25 
Doi. k tnad . 5,27 5.24%,
Floreny hol. 294 32 *92,66 
F rank i frauc. 18,10 17,70 
F u n ty  angielskie 26.44 26 28 
Guldeny gdańskie 100,20 99.80 
Korony duńskie 118,14 117,30 
Korony czeskie 17,80 17,20 ~ “ 
Korony rłirweskie 122,98 132 
Korony szwedzkie 136.43 LiJ5.2ó 
L iry  włoskie 21,60 20,80 
M arki fińskie 11,08 11,25 
M aiki niemieckie 117 114 
Szylingi austrjaekie 99,20 98,20 
M arki nie.m. srebrne 129 125 
Tel Aviv 26,20 25.95

A K C JE  
B °nk Polski 112 
W ęgiel 28,25 ^
Lilpop 60 ~
Modrzejów 11 
N orblin 70 
Ostrowiec 51 J/j 
Starachowice 33,25 33,73 
Tomaszów 115 
Tendencja nieco słabsza

P A PIE R Y  PROCENTOW E 
Po*, wewn 63
Ihwe-ityc. pierwsza 78 serje 88,50 

druga 77 ser je  87 
5 proc. Konwersyjna 66,75 66,50 
Prem j. doi. 42 41,85 42 
Konsolidacyjna 65l/2 65.25 6.'.50 

84.50 64 2ó 64.50 3 ostatn ie 3 robne.
8 proc. przemysł polski 80
4 i pół proc ziemskie ser. 5 62 61%  

61,75
5 proc. W arszawy sta re  70%  IW 3 r. 

68,63
3 proc Łodzi 1933 rok 61%  61%
5 proc. Radomia 1933 rok 53,75
6 proc. obi. W arszawy .1926 rok. 6 

em. 70.
Tendencja dla pożyczek i dla listów 

nieco słabsza

GWAŁTOWNA EKSMISJA MAŁ- 
ŻEŃSKA

Z małżeństwem, jak z loterją, — 
n.gdy nie wiadomo, czy się wygra, czy 
też s ę  przegra; czy wspólne pożycie 
będzie rajem, czy też piekłem?!...

N.e wiemy, o ile słusznemi były pre­
tensje pana K., ze Zwierzyńca do jego 
małżonki, w każdym bądź Tazie zała­
twienia przezeń tego zatargu małżeń- 
*j.'go pochwalić me ntożemy!

O tj, — jak zameldowała o tem po­
licji jego małżonka. — pobił ją pięścią 
po głowie a następnie wyrzucił jej u- 
brainia i bieliznę, da:ąc tem do zrozu­
mienia źe wymawia jej dtlsze zam csz- 
ldwarhe pod wspó!rvm dachem!

Uzwględnając nawet, zrozumiałe w 
tego rodreju syrucji, pcdenerwowan'e 
i rozdrażnienie, uznać wypadnie spo­
sób postępowania pana K., za rażący 
i brutalny

Zasada: „Kobiety nie bij, naw et 
kwiatem!*" — obowiązuje nietylko w 
poezji i <ja'r* a c m u  s :e mężczyźnie 
zapominać o tem nie wolno!...

Wincuk Markotny.

Kom un ikat
W związku z ogólną tendencją po­

tanienia kredytu PKO oomża z dmeir. 
1 stycznia 1938 roku stopę procentową 
stosowaną przy skupie weksli na 4% 
w stosunku rocznym ustalane równo­
cześnie dolną granicę przy skupie ak­
ceptów również na 4 %.

Jednocześnie PKO z dniem I stycz­
nia 1938 roku obniża stopę procento­
wą od pożyczek udzielanych na zastaw 
papierów waitośc owych do wysokości 
6%% w stosunku rocznym przy wydat 
nem obmżeniu taryiy opłat manipula­
cyjnych.—

Parcelacja 
P o śp ie szki

WILNO, Na osiaimem posiedzemu 
Mag.ctraiu rozpatrywano sprawę par­
celacji maj. PcśpieMńta p. Alek^audro- 
wiczowej. Uzgodnłeibe akcji parcela' 
cyjnej * p*aoem regulacji m. W ‘lna na 
trafia na duże przeszkody w zw'ązk„ 
ze stroną praw ną zagauu rna, gdyż w la 
ścicłelka parcelowanych gruntów aoko- 
ła już licznych aktów pr7en'es>enia 
prawa wUonoścl zainUbukrwanych hł- 
puteczike. W tych w "trunkach posta­
nowiono przyjąć zajadę zafiskowama 
dotychczasowego sta..u rzeczy w sco- 
sunku do parcel zaprzedanych i ta'po’ 
tecznie ur_gulowaiiych — we wszyst­
kich innych na'cm*act wyoadk-ich pod 
porzT^kowaił akcje parce lacyjr.ą planem 
regulacyjnym 1 wta.

Miejski fundusz 
emerytalny

WILNO, W dążeniu do ustal/bzowa 
nia Funduszu Emerytalnego pracowni­
ków miejsK.ch Prezydent met sta posta­
wi! przed Mag.stratem wniosek o zwię­
kszenie składki emerytalnej o 2% z 
tem iż pracownicy m.ejscy będą płacił 
6% swych poborow, a Zarząd Miejski 
7 %.

Koi. eczność zwiększenia wpływów 
Fuduszu Emerytalnego w drodze powię 
itszema składek UDezp.eczemowych zn? 
lazła poparcie wśród członków Magi­
stratu.

C t1 im opłacowar.ia szczegółów pio- 
;:ktu i zmiany odpowiednich przepisów 
umowy unezpieczenloy"^ p.acowntKów 
miejskich powołana zort-ła odpowed- 
nia Komisja z ławn:kiem Di. Fedoro­
wiczem na czele.

NA ŚWIĘTA 
polecamy znano z dobrego smaku

PIWA OKOCIMSKIE
i P o r t e r

Reprezentacja 1 Hurtowa sprzedaż w 
Wilnie, Leltw tla 1 (róg Wileńskiej 52) 

tel. 460 .

NADESLainE

NIEOSTROŻNOŚĆ NIE DO WYBA­
CZENIA

Początek mles.ęcy zimowych i r a- 
ftame wilgotnych i chłodnych dn' oz- 
naeza dla wielu osób po wrót przykrych 
bólów reumatycznych.

Zaburzenia te są metvtko bardzo 
dokuczliwe, lecz również wielce 
szkodliwe dla zdrowia. Bólów reuma­
tycznych można jednak z łatwością um­
knąć, jeżeli już przy pierwszych obja­
wach przyjmuje się kilka razy dz ennie 
po 1 -^2 tabletki Aspirjny

Asp ryna w tabletkach. zwiększa wy 
dalanie szkodliwych związków, ktćrre 
odkładając się w stawach , mięśniach 
i usuwa w ten sposól przy :zynę cho­
roby.

Przy dolegliwościach artretycz- 
nych, reumatycznych, przy bóiach sta­
wów i mięśni, bólach gtowy i t.d. As- 
fhrina w tabletkach jest więc najskutecz 
niejszym środkiem leczrrczym.

Zachorowania 
zakaźne

VVTLNO Inspektor 1. karsgi Wojewó* 
zdtwa WRer słPego sporządza w y k i/ 
zachorowań i zgonów na choroby za­
kaźny, występujące w woj. wilcnskiem 
za czas od 12 do 18 bm. Zanotowana 
156 wypadków odry, 45 — łagiicy, 30 
— krztuBcu (w  tem 2 'gony ), 23 — 
gruźlicy (w  tem 10 zgonowi, 23 —  
płonicy (w  tem I zgon), 15 — błonicy, 
12—róży, 7—druru brzuaz., 6 grypy,4 -  
duru plamistego, 4 — zapale,i a  opon 
mózgowych ( w tem 1 zgon). 4 — os 
pówkl, 4— śwmk1. 2 — zakażenia poło 
gowego i 1 wypad. nagm. zapałem , 
przyusznej.

O f i a r y
P I. ewkotyicz Gwidon na Dom Dzie 

clątka Jezus — 5 zł.
P Lewkowicz Gwidon na Hrrba- 

ciarnę dla bezrobotnej Inteligencji 5 zl
Na Kasę im. Mianowskego, jako nie 

przyjete od firmy M Arct łrcnorarjum, 
za pracę polegającą na wytknięciu o- 
kolo stu błędów 7 n i e ś c i s ł a  w pierw­
szych sześciu zeszytach „Nowoczesnej 
Encykłopedji*' w ydaw n.ctva M Arcta 
zł. 50 /pięćdziesiąt) od inż. Ludw:ka Bo 
rowskiego.

WILiNU. w  związku ze świętami 

Bożego Narouzenia biura Zarządu Miej

sk<ego nie czyrwie będą od godz 12 dn. 

24 bm. do poniedziałku 27 grudnia rb.

Cofnięcie ulg na rseinl
WILNO. Wobec tego, >ź n>cklóre in­

stytucje dobroczynne przy uboju bydła 
w Rzeźm n.iejSKiej na pofrzeoy własne 
posługują się pośrednikami, którzy c*ąg

ną z tego ty lutu zyski zarząd Miejsk1 
postanow i wszystkim tym Instytucjom 
cofnąć wszeikfe ulgi przyznane z tytu 
lu opłat rzeźnianych.

Z a  Pikietowanie sklepów
WILNO. W czoraj zv clniono z aresztu p .zy  kom łi-rjacła jednego z 

plkieciarzy p. C>siowsldego, k tjrego  zatrzymano koło sklepu „Bon —  Marenę'* 
Aresztowano go w penie fstajen i 48 goazin t r  ymano w areszcie.

Trsgkrne zajście na drodze
WILNO. W czoraj w godzinach popufudnjowych na drodze w>odące} do 

otacj; Gudogr-je na ruewyjaśnonem naraz'e tle wynikło zajście jn>ęcn.y prze- 
ieźd-^jącym cliłopem. a wracającym 1 .oboty SL Szarko lat 60 stolarzeu. z zawo 
du zam. w Wilnie przy zaułku. Bemcrdyńskiin 7 1 jego robotn*kłem.

W  czasie zajścia ow robotnik został zsjirzekmy, zas Szanto ciężko 
ranny w klatkę piersiową.

Po przewiezieniu do W ina Szarko uf okowom) w  szpitalu Św. Jakóba.

Wycsdek na przeieździe
WiLNO. Na stacji Hajr iwka na nie. | na oaroesfl ogólne oorazenia. 

strzeżonym p.zejeździe wjeżdżający po Przyczyna wypadku była wiaeiib i2e- 
c-iąg towarowy nŁ.ichał na fuimJnkę. osirożnosć. P ’>erwsr.sj pomocy ucizdL 
jadący fuimanaą właściciel jej Alfred j ltttarz Uoezpieczami Społecznej.
Roppe. jego żon„ Eliza i córka ich lite-

Notatki radfnwe

I
z P E T Z N I K O W

ANKA KAROLINA JENSZOwA
opatrzona Sw Sakramentami zasnęła w Bogu dnia 22 grudnia 1937 r.

w wieko 83 lat.
Wyprowatjzenie zwłok 7 domu żałoby przy ul. Hnunderni? T7 na 
cm entarz Wojskowy na Antokolu nastąpi w piątek 24.XII o g. 9 rano.

R o d z i n a .

P L . . .
T&* -•

'  ' f/ -t „ . - r , ' — ■ -

w a m W 1
s . i - f

G A B R Y E L A  U RN I A Ż  O W A
'  ~ z ŁodwJgowskich

-opatrzona św, Sakram e.it?mi zmarra Jn. zl.Xll 1937 1 
E ksportarja domu żałoby przy ul. Artyleryjskiej 2 m. 1 do kościoła 
św. Rafała odbędzie się ci.ia 23 b. m o goJz. iO-ej, pogrceL ,ia cm en­

tarz Bernardyński o goaz. 15-ej.
G czem zawiaJam 14 MAŻ, CÓRKA, 3103TRY, ZIĘĆ i RODZiNA.

■ a  .  1— . J 1.  i— —  —  —

JAK WYPADŁ KONKURS RADJOWY 
NA N rtje rE K i OWNłEJSZĄ WYSTA 

WĘ SKLEPOWĄ?
W ubiegłą niedzielę dnia 19 b. m. za­

kończy! : { interesujący konkurs wy­
staw sklepowych, po'ączony ? p’ebi- 
scyiem dla mieszkańców W arszawy.— 
Te dwie imj rezy w jednym Konkursie, 
a więc. współzawodnictwo dla handlu 
radjosprzętem w najefektownidjszem 
urządzeniu wystawy sklenowej i oce­
na tego wspotzaw<xm'ci-wa w głoso­
waniu publiczności kuponami, które 
wrzucane do specjalnych sio'rynek 
przy sktepach w ciągu tygodn a trw a­
nia konkursu — zorganizował Społecz­
ny Komitet Radjofonizacji Kraju w po­
rozumieniu z Polskiem RaJjo i Zrzesze 
niem Kupców w uaięz. Radjotechn.

D i. trzech najefektowniejszych wy­
staw  przeznaczono trzy plakiety: złotą, 
srebrną j bronzową, oraz dla dalszych 
miejsc, według uznania Sądu Konkur­
sowego, dyplomy wyróżnienia i godzię 
kowania za uczestnictwo. W  konkur­
sie w^zięly udział 23 firmy w  śróamie- 
ściu, na Żońboizu i na Pradze.

W  sobotę ubiegłą Sąd Konkursowy, 
złożony z przedstawicieli Zrzeszenia 
Kupców w Gałęzi Kadjotechnicznej, 
artystów grafików, Polskiego Radja i 
Społecznego Kormtetu kadjofonizacji 
Kraju, dokona! lustracji z wszystkich 
wystaw, zgłoszonych na konkurs. Po 
wzięciu pad uwagę wszystkich okoiicz 
noścj warunków lokalnych tudzież w y­
magań konkursowych. Sąd przyznał

Złotą plakietę firmie „Radio - sa­

lon". Wystawa H. Zawistowskiego, — 
Ab Szucł a 11;

plakietę treb rn . firmie „Prądnica* 
fazy  ul. świętokrzyskiej i biutizową 
plakietę Łrmie „Protos" T. Dzierżek 
przy ul. Piera*.kiego 18

Oddzielnie wyróżniono, jako stoją­
ce poza koniicursem, Pańshc-owe Zak ■ 
tady le ie  i Radjotecnmczne za oarozo 
pomysfową i o charakterze wybitnie 
gwiazdkowym wystawę radjewą maga. 
zynu zajclaidó’./ w gmachu Hotelu Ofi­
cerskiego przy ul. Krakowskie .  Przed­
mieście 11.

Porałem Sąd Konkursowy przyznał 
Dyplomy Wyroznien.a ' następującym 
firmom: *

J Czerwiński „Cape11o“ — Szpital­
na 8, L. Mieczyk i L. Józefowicz, — 
Marszałkowska 139. „Radjotel** —* 
Marszałkowska 131, T. Dzierżek ,Pro- 
tos" — Nerwy Świat 19, „Artos" M 
Paszkiewicz —  Trębacka 2, „Korono", 
— Focha 8 i „Veiondjo“ — Bielań­
ska 18.

Pozostałym firmom przesłane zosta 
na pisma z podziękowaniem za uczest­
nictwo w Konkursie.

Wszystkie uchwały Sąd Konkurso­
wy, któremu przewodniczył p. Eugen- 
jusz Konopacki, dyrektor „Zrzeszema 
Kupców Gałęzi Radiotechnicznej** — 
powzięte pyty jednomyślnie.

Wyniki plebiscytu dla mieszkań­
ców Warszawy, na który przeznaczo­
no 40 cennych nagród ogłoszone będą 
oddzielnie pu obliczeniu głosów zło­
żonych przez publiczność.

KRONIKA WILEŃSKA

IZWARTEK

Dzi? 2 3  
Wiktorji 

ju tre 
fAdania i Lwy

Wschód słońca g. 7.42 

Zachód słcńca g. 2„53

Z IM O W Y  F O Z ^ L A O  J A Z D Y  N A  K O L E J A C H
WILNO. Od 15 gnidnia r.b. obowiązuje na P.K.P. zimowy rozkład jazdy 

ważny do 14 maja 1938 roku.
Zimowy rozkład jazdy przewiduje następujące zmiany przyjścia I cm

ścte poc. pasażerskich na st. Wilno:

Poc. Nr 711 z  Wa*szawy będzie przychodził godz. 17.06
Poc Nr 712 do W arszawy „ odchodził f* 8,15
Poc. Nr. 740 Mt. do Grodna „ odchodził f t 4,23
Poc. Nr. 741 Mt. z Grodna „ przychodził t f 12,11
Poc. Nr. 742 do Grodna „ odchodził f t 17,38
Poc. Nr 743 Mt. z Grodna przychodził Ił 0,10
Poc. Nr 2719 Mt. z Oran „ przychodził ft 18,10
Poc. Nr. 2724 Mt. do Landwirowa „ odchodził t t 0,01
Poc Nr. 2725 Mt z Landwarowa „ przychodził M 057
Poc. Nr. 2714-4 Mt. do Landwi rowa „ odchodzi? łł 7,10
z kursowaniem tvlko w dni robocze
Poc Nr. 1414 Mt. do Zawias będzie kursował tylko w święta z
odejściem 0 godzinie 7 m!nut 30.
Poc, Nr. 2/16 Mt. do Rudziszeic będzie odchodził Sodz. 12,15
Poc. Nr. 2717 Mt. z Rudziszek „ przychodził t t 14,15
Poc. Nr 2721 Mt. z Pudziszek „ przychodził tt 17,35
Poc. Nr. 142C Mt do Zawias „ odchodził i t 17.20
Poc. Nr. 1419 z Zawias „ przychodził 11 13,40
Z  kursowaniem w dni robocze, prócz sebót.
Poc. Nr. 1421 Mt. z Zawias będzie przychodził o podz. 19 30
Poc. Nr. 2726 Mt i 2727 Mt. pomiędzy Wilnem a Landwarcwem
odwołuje się. ------
Poc, Nr. 4743 Mt. do Nowowiłejki będzie odchodził o godz. 5,50 
z kursowaniem w dni robocze.
Poc. Nr. 4744 Mt, z Nowowilejki będzie przychudzlł 0 godz 6 30
Poc. Nr. 4714 Mt. z Nowowilejki „ przychodził „ tt 7,30
z kursowaniem w dni robocze.
Poc. Nr. 4716 z Nowowdeiki będz.ie przychodził 0 godz. 8,38
Poc Nr. 4732 z Nowowilejki * przychodził „ t t 17,30
Poc. Nr. 4735 do Nowowilejki „ odchodził „ t t 19,30
Poc. Nr. 4736 z Mowuwilejki „ przychodził „ t t 20,10
Poc. Nr. 452 z Mołodtczna „ przychodził „ t t 7,15
Poc. Nr. 551 do Królewszczyzny „ odchodził „ t t 0.15
Poc. Nr. 311 do Łunińca „ odchodził „ t f 6,20
Poc. Nr. 352 z Lidy „ przvrhodził „ H 7.12
Poc. Nr. 339 Mt. do Jaszun „ odchodził „ tt 7,35
Poc. Nr. 341 Mt do Czarnego Poru odchodził „ t t 9,40
Poc. Nr. Mt. 342 :z Czarnego Boru ^ przychodził ft „10,35

SFOśTRUEŻENIA ZA K tA D U  
AETEOROJ OG1CZNEGO U.SJJ.

W  V  ILN1E

Z dnia 22 grudnia 1937 roku

Ciśnieniu Lednio 768 
T em peratura środa 'n — 9 
T em peratura najwyższa — S 
T em peratura najniższa — 10 
O pad: 0,1 , 4.
W ia tr : północny 
Tendencja: wzrost 
Uwa0'i  pochmurno, śnieg z przerwa - 

mi.

PRO GNO ZA POGODY  
v,*sdług specjalnych danych Pań 

głwowego Instytutu Meteorolo­
gicznego w W a rsza w  ie.

do wicosora dn ia 22 grudni 1 1937 roku

Pogoda, pochm urna z prz iaśnienii, - 
mi. N a Wileńszczyźnie i w górach za 
nikająee opady śnieżne. Podstawa 
ehiiiur niskich ok 2'JO m.Przejrzystośfc 
powietrza dobra.

Umiarkowany m ró z.

Słabnące w iatry  z pńłitoco - mchodn

DYŻURY APTEK:
Dziś w nocy dyżurują apteki: Sa- 

pożiiiikowa (Zawalua 41) Rodowicz* 
(Ostrobramska 4), Augustowskiego 
(Mickiewicza 10), Narbuta (Sw Jań- 
ska 2), Zaslawskiego (Nowogródzka 
89).

Ponadto stale dyżurują apteki: Pa­
ka (Antukol 42) Szantrra (Legiona- 
wa 107, Zajączkowskiego (Witoldo- 
Wa 22)-

P c f p j  F u r c P 0 ! f ? f l
P i * r * * z c r f e d n t  

> n ?  p i * y f ł*p*te T e l e fo n y  w pe 
Yeiach,  W nd* r s c b - w i

Kbtel „SLEeorses"
w  W  i I ii i a
Ptetwfzorzędny.

P oloje  wj godne, cen* tanie. 
Telefony w roko jeb.

•— Oddział PKO w Wfcrie uprzej­
mie zawiadamia, że kasy i biura w dn. 
24, 25 i 2ti będą nieczynne.

T I \ T R 1 M UZYKA
— TEATR MIEJSKI NA POHU­

LANCE. Dziś, w czwartek dnia 23 i ju­
tro w piątek 24-go grudnia 1937 r, — 
Teatr na Pohulance nie czynny.

— TEATR MLZYCZN7 „LUTNIA" 
Dziś j jutro teatr będzie dla publi­
czności zamknięty. W sobotę pierw­
szego dnia świąt dane będzie tyikc je­
dno widowisao. Grana będzie ope­
retka Kalmana „Djabelsic Jeździec" W 
niedzielę dnia 26 grudnia dane będą 
trzy widowiska, a mianowicie o godz. 
12-ej w południe „Królowa śniegu" o 
godz. 4-ej p p  „Wiedeńska Krew** o 
godz. 8,15 wiecz. „Djabełski Jczdziec*

Rewja Sylwestrowa. Czynią się in­
tensywne przygotowania do wystawie­
nia „Rewji Sylwestrowej", która będz c 
przegiąłem lepertuaru tego działu tea­
tralnego za ubiegły rok. Bedzie to wi­
dowisko jedyne w swomi rodzaju.

„Królowa Śniegu" Tę baśń Zimową 
według Andersena, pióra Wandy Sta­
nisławskiej wprowadza na scenę teatr 
„Lutma" w sobotę o godz. 12 w poi.

— RAKARZ OTRZYMAŁ MONIT — 
WILNO Na o statui em posiedzeń hi 

Magistratu postonov.il wydać odpowRd 
nie zarządzente celem przestrzegania 
przez rakarzy miejskteh humanitarnego 
sposz bu łapania bezdomnych psów v e 

właściwych godzinach.

k r o n i k a  Sł o n i m s k a

ZBIÓRKA NA KRZYŻ PAMIĄTKOWY

Dia upamiętntenla pierwszego Zjaz­
du Katolickiego w Slom m r, który się 
odbył w dniach 25 i 26 września rb., 
oraz w  celu uczczenia symbóiu wiary 
jakim jest Krzyż św ięty jednoczącym 
pod swym znakiem wszysodch wier­
nych, powoiany zosiai Komitet Budo­
wy Krzyża na wzgórzu różańskim -w 
Słonimie.

Komiict Wykonawczy zajmuje się 
gromadzeniem środków pieniężnych na 
wspomn.any cel, przyczem między in- 
nemi przewiduje się zbiórka piemęzna 
wśród w:ernych.

W związku z powyższym zwróci! 
Się do W itlebnegc Duchowieństwa na 
terenie powiatu o zorganizowanie w 
dn u Nowego Roru kwesty w  oorę- 
bie zabudowań kościelnych na powyż­
szy cel.

J.dnocześnie Komitet gorąco prosi 
duchowieństwo o prop igar.dę wśród 
paiatjdn zamierzeń Komitetu i przepro­
wadzenie takich kwest w każdą pierw­
szą niedzielę miesiąca aż do 1-go ma­
ja 1938 roku.

OHYDNE MORDERSTWO.

Włóczęga Jan Magicz pochodzący ze 
wsi Popielnica pow oszmianskiego, o- 
statnio zam v/ Dworcu pow. nowogró­
dzkiego, trudniący się ©kresowo tar­
ciem drzewa, maiąc urazę do 16—let­
niego Mikołaja Czuwaka m-ca wsi Du- 
dzicze gm. Rohoma pow Słonimskiego 
za zabicie kota, gdy Magicz przyny- 
wai swego czasu w Dudziczach, spot- 
kawszy cJiłopca w iesie dokąd udał się 
ze swoim mlcdszym bratem 12 letnim 
Aleksandrem, strzelił ao mego z rewol­
weru i zranił śmiertelnie. Zbrodniarz 
Jan Magicz uciekł, zaś braciszek śmier­
telnie ranionego chfopca uaał się po- 
pomoc dc ws„ Mikołaj Czuwak odvne 
ziony do szpitala w Nowogródku zmarł 
po 24 godzinach. Do czego dochodzi 
bestjalstwo włóczęgi świadczy .takt 
czyhania na swą młodocianą ofiarę, bv 
wykonać śmiertelną zemstę. Morderca 
ma lat 42, ofiara 16, a działo się to w 
obecności 12-letniego dziecka przyglą­
dającego się agonji brata.

UIOTKI ANTYŻYDOWSKIE
Na Placu Handlowym w Słontiwe 

■rozdawane były wieśniakom przyby­
łym na targ ulotki antyżydowsk.e nawo 
łuiące do nie kupowania u żydów.

a m a t o r  c u d z e g o  s ia n a

Z łąki maj. W oiniłowct własność p 
Aliny Michalskiej m-c wsi Wojiriłowce 
gm. Kuryłow.cze Grzegorz Zanozą 
skradł Stóg sia na wartości 100 zł.

TEŻ Mt AMANT
Jan Pietkiewicz zam. w Ston mie— 

Trakt Miński Nr. 10 grozi pobiciem 
Heleny P„ za to, że n »  chce wyjść 
zamaż. Co to będzie panie Pietkie­
wicz po ślubie. Czy w ten sposób zmu­
si pen pannę Helenkę by za pana wysz 
ła? Należy wątpić.

ZŁÓŻAtY SK Ł«D K «j NA  O PŁA ­
TEK W IG IL IJN Y  W  HERBACIAR  
NI N.O K. D Lh  BEZROBOTNEJ 

IN^ELIGFNCH!

PODEJRZANY CZLCH NA GRANK

WILNO. W  Bras-lawiu tairzym- 
został osobn:k nte posiadający zadnj 
dokumentów a podający się za A!be 
Beigera. Oświadczył on. że przekroc 
rdelegHlnte granicę z Czechosłowacji 
Polski, a  obecnie również nielegalnie 
siłował przedostać się z Polski 00 1-ot

POŻAR W  OSZMIANIE.

WILNO. Wczoraj w nocy oa pozer 
stawionych węgli wybuchł pożar w do­
mu mtejskim przy pl. Kościuszki, w 
Oszmianle.

Minio nalvcłiin'astowej akcji ratun- 
kowej ogien zniszczył 4 sklepy. Stra- 
ty wynoszą Idlkanaście tysięcy złotych.

KRADZIEŻE
WILNO. Ze szkoły p^zy uPcy Za­

rzecznej 5 skradziono różne narzędzia 
stolarskte wartości 139 zł.

Rabinowi Jutiranionwj (W 'łkom Ier 
ska 22) skradziono różne rzeczy war­
tości kilkaset złotych.
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Echa gospodarcze
Z;*gadknwy akt ustewodawciy

B olesr- i ro j ąeą drzazgą w orgii 
;c izuae g o  jKuiarczyni Kresów, a ści 
<lej mówiąc, całego dawnego zaboru 

; rosyjski egt, jest spraw a b. Banków 
'W łościańsk 'g o  i  Szlacheckiego. Kie 
Jednokrotni* była ona poruszana na 

jtem miejscu — jak  dotychczas bez- 
w ruteezue. Tw araa rzcczywi ;toś? wy­
maga jednakowoż, by na początku se 
sji Izb Ustawodawczych znow do n’t j  
powiócić.

N a wschodniej połaci Rzeczypospo­
l i t e j  blisko 40.000 gospodarstw roł- 
jnycn obciążoni jest dłuram i, zacią- 
jgi.iętemi przed wojną za pośrcęhu- 
ctwew b. Banków Ziemskich W tościrń 
cajego i Szlacheckiego. Ogdhia snma 

,tyeh długów, po skonwei towauin ns 
yZłote, p n - k ra c z j  90 niiljonów złotych.

W artość listów zastawnych, emito­
w anych przez powyższe baeki, znaj- 
i dujących *i§ w pvsiadnniu obywateli 
polskich, wynosi również okoto 90 

jm ljonów  złotych.
P rofesor .Tuljan Ilakow ski w swym 

itew elacyjn/m  a rty k u lt *) dowiódł 
'niezbicie w świetle prawi międzynaro­
dowego (wety wymienione pomiędzy 
Rządem Z.S.S.R.. przyjęte p»/,ez Rząd 
P olski), że wskutek zlikwi iowanin w 
R osji obu banków, wierzytelności tych 
banki' iv, obciążające polskie rolnictwo, 
należą wyłącznie do posiadaczy om oi- 
nych listów zastawny- b ; w świetle zaś 
porządku prawnego, obowiązującego 
w  Polsce, nbyw atcle polscy, p o ja d a ­
jący listy zastawne obu banitów, stali 
bię bozpoarednirni wierzycielami hipo­
tecznymi rolników, których gospodąr- 
#twa oh uążone są długami tak Ban­
ku Włościańskiego, jak  i  Szlacheckie­
go

Gyby w swoim czasie listy  zastaw­
ne rublowe skon wertowano na zloto­
we, a rolnikom dano możność spłacać 
temi lirtam i długi hipoteczne, oncią 
fn.jnce :ch ziemie, — tak, mk to zro­
biono z całym szeregiem innych ban­
ków rosyjskich, sytuacje bj laby zu- 
pebtic prosta-

Tymezaseau 9 października 1033 r. 
ukarało się Rozporządzenie Pana Pre 
rydenta R. P., na mpey ki ot- go

1) wszcll ie mienie h rosyjskich 
państwowych Danków ziemskich (a  w 
te j liczbie i wierzytelności) zoetało 
przeznaczone na rzecz Funduszu 0- 
bi ot owego Reformy Rolnej 1

2) ani z tv tu łu  przejęcia tego jnie- 
ttsą, ani z jakiegokolwiek innego ty  
fału , .Skarb Państw a i nabywcy jogo 
pcąw nie ponoszą odpowiedzialności 
wobec posiadaczy świadectw i iistów 
zastawnych, cumowanych przez powyż 
6Z€ Bank.

K onstytucja kwietniowa przewidu­
ją  dwa rodzaje aktów ustawodaw­
czych, a mianowicie Ustawy i Rozpo 
rządzenia- Prezydenta R.P., artykuł 
raś 99 ustawy konstytucyjnej mówi 
wyraźnie, że przpjęcie mienia, nale­
żącego do obywateli polskich, może 
być dokonane jedynie w drodze
USTAWY

Należy przeto wnioskować, że sko­
ro przejęcie lub wywłaszczenie ir ’enia 
obywateli polskich wymaga USTA­
WY, to nie może być ono dokonane w 
drodze w ydania takiego, czy innego 
rozporządzenia, tem bardziej zaś dro 
gą zawierania T rak ta tu  z obcem pań 
stwem; powszechnie bowiem w.ado- 
mo, że T rak ta ty  nie są ustaw aD : 
Tak samo niomożliwem jest przeję­
cie mienia obywatel1 w drodze deey- 
t j i  władz adm inistracyj iych, lub są 
dowych —  zwłaszcza bez poprzoi- ie- 
go, sprawiedliwego odszkodowania.

Ustawy o przejęciu wierzytelności 
lyeh banków na rzecz Skarbu dotycli 
czan niema!

W ręcz przeciwnie — icst Kor po­
rządzenie M ir istra Rolnictwa i  Re­
form  Rolnych, posiadające moc usta­
wy, na podstawie którego została 
stworzona z tych wierzytelności ^ma­
ca likw idacyjna".

Nasuwa się przeto py tan ie: o 'ra­
kiem to „p rzejęciu", jauicgo „m ienia" 
głosi Rozporządzenie Prezydenta z 
9-X 1933 t . 1  Czy nie zost-ły w  tym 
wypadku przeznaczone na Funausz 
Obrotowy R eformj Rolnej również 
wierzytelności, nie należące do S kar­
bu Państw a, a stanowiące własność 
obywateli polskich t

Czy nie powtórzyła się przypad­
kiem historja  z Panem Zagłobą, któ 
ry ofiarował Królowi szwedzlaomu In­
flanty.

Ponieważ zachodzi iuż new rt nie 
pode irzeDie, ale pewność, że wierzy­
telności, te również zostały przczna- 
oeotiz na refo rm ę ro lną, to nasuwa si*

*) „Prawa posiadaczy listów zł 
«tawnvch b. Banków Szlacheck ego i 
Włoóe.ańokiego". Gazeta Sądowa 
Warszawska Nr. 19 z 1937 r.

drugie py tan ie: czy z ty tu łu  przezna­
czenia cudzych wierzytelności na fun­
dusz państwowy, Skarb Pań i twa wo­
bec właścicieli tych w ie rz ^ -^ o śe i ró­
wnież nie odpow iadał

Z treści rozporządzenia wymita, 
że Skarb ni* odpowiaila. wooec pos.a- 
daczy listów zaslawuych, am z tytułu 
przejęcia mienia Banków, ani „z ja ­
kiegokolwiek im .ego ty tu łu " , — To 
znaczy, że n it  odpowiada on również 
z ty tułu • przelania na fundusz obro­
towy reform y rolnej cudzych pienię­
dzy.

.7sanem jest, żc in tencja ustaw o­
dawcy nie mogła iść w tym k ierunku!

Należy przypuszczać, że albo wola 
ustawodawcy została wypaczona przez 
błędną redak . ię aktu  ustawodawcze­
go, albo ak i ten jest stosowany w 
ż., eii* niezgodnie z intencją ustawo­
dawcy. - -

Mniejszą o to, czy zacnodzi tu 
błąd redakcyjny’, cey błąd w wykona­
niu Rozporządzenia Prezydenta. W aż­
ny jest fak t, ‘ żt ziwłagowane jest 
ono niejasno, że stw arza porj6tawę do 
wszelkiego rodzaju niepożądanych do 
mysio w i przypuszczeń i z tego powrn- 
du budzi w masach nieufność do nie­
naruszalności poiządku prawnego «v 
państw u.

Przeciętny obywatel, nnując logi 
czne wnioski z powyższych faktów, 
może łatwo dojść do absurdu i zaczaj 
obawiać się, że nie ukaże się ak t u- 
stawodawczy naprzykłnd tej treś : :

„Wszelkie wierzytelności hipote­
czne, obciążające wszelkio nierucho­
mości v Polse, przeznacza się n a  fun 
dusz, liaprzykłnd — drogowy.
. ...Ani z ty tu łu  przejęcia, ani z 
jakiegokolwiek innego ty tu łu  Śltarb 
Państwa n„e od po w .ada wobec witrr.y 
cieli hipotecznych".

Albo takiej treść-.
„W szelkie dochody otrzymywane z 

handlu, przemysłu i rolnictwa, prze­
znacza się, dajm y na to, na fundusz 
pomocy zimowej.

...Ani z ty tu łu  przejęcia, a ir  z ja ­
kiegokolwiek innego tytułu, dkarb 
Państwa nic odpowiada wobec kup­
ców, przemysłowców i ro ln ików ".

Trudno przeciętnem n obywał elowi 
wytłumaczyć, ie  po tem, co się ipa- 
io z posiadaczami listów zastawnych, 
pojawienie się takiego rodzą,u aktów 
ustawouawezych jeef zasadniczo nie­
możliwe. '

Tymczasem niemaruszaln-ść porząd 
ku prawnego w państwie, nienaru­
szalność gwarantowanego pri-.cz F.on- 
stytueję praw a własność., a co zatem  
idzie 1 praw  ważnie nabytych, jest 
Kardynalnym warunkiem, eond ito  si­
ne qua non, wszelkiego rozwoju, 
wszelkiego wzrostu dobrobytu w kra- 
ju. Państwo, w któiem  praw a naby 
te własnych obywateli r.ie są skrupu­
latnie szanowane — z nędzy wyjść 
nie może Żywym przykładem jest 
Rosja Sowiecka.

W  państwie, w ktorem własność 
ie*t lekceważona, kap ita ł pracuje 
spekulacyjnie i z tego państw a będzii 
zawsze uciekał. Takie jest żelazne prn 
wo ekonomiczne i nic przeciwko temu 
poradzić nie można. Josteśniy św i.ii 
kami takiego stanu i u nas. Po s_e,-e- 
gu ustaw, podważających praw a na­
byte, kap itał z Polski zaczął uciekać. 
W edług oficjalnych danych w : okn 
1935 uciekło r k ra ju  więcej, niż ł50 
miljouów złotych, co wywołało ko­
nieczność wprowadzenia ogramczc-ń 
dewizowych. Tak samo w-aaomo, 
że żadne najsroższe ograniczenia na 
e’uŻ6zą metę nie powstrzym ają odpiły- 
wu kapitału. K ap ita ł zawsze znaj­
dzie fu rtk ę  do ucieczki, a  spowrticm  
do kraju , gdzie czuje się niepewny,— 
tak  chętnie uie wraca. Ale i kappał 
pozostający w k ra ju  w tych w arun­
kach sta ie  się badź ospałym, bądź ner 
wowym, poz.bawłonmn inicjatyw y i 
lokuje się jedynie w tych przodidęłńor 
stwach. gdzie udział funduszów skar­
bowych gw arantuje mu jako - t a t ą  rie  
tykalność.

Z tego punktu widzenia osobliwej 
doniosłości w nadchodzącej sej, Sej­
mowej nabiera interpelacja posła S„a 
lewu-za z 27ARCI 1937 r.

Poseł Szalewiez stanął na stanowi­
sku obrony praw a własności i  praw 
nabytych; — mamy nadzieję, że jest 
wyrazicielem wszystkich swyeh kole­
gów sejmowych.

Oby tylko Sejm na tem stanowisku 
wytrwał. Przyczyni się to  znacznie 
wiecej do p o d riesirria  dobrobytu sze­
rokich mas i podciągnięcia Rohki 
wzwjż, niż wszelkiego rodzaiu „na­
kręcaniu k o a ju n k ta ry "  oraz znacz­
nie mocniej wzmoże wzrost, kap itali­
zacji, niż ograniczenia dewizowe i 
wszelkiego rodzaiu idąca w tym kie­
runku propaganda. Ul rwak to w spo 
łeezeństwie rzeczywiste poczuc.e pe-

„TygiSdi^k 'ita stra w a n y"
DZIEW IĘTNASTU MINISTRÓW —  CZTERY OKRESY

l Z - ^ ó < x A /

P. Józef Beck, dziewiętnasty mini­
ster spraw zagranicznych odbjdow a- 
nego Państwa polsk.ego, obchodził 2 
listopada piątą rocznicę objęcia urzę­
du. W parę dni później, 11 listopada, 
Rzeczpospolitaa święaiia dziewiętnas­
tą rocznicę odzyskania niepodległoś­
ci. Dwie dziewiętnastki zbegiy się tu 
przypadkowo: sześć i pól lat urzędo­
wania p Augusta Zaleskiego oraz 
piąła rocznica p. Józefa Beczą są do 
woaam., że Polsica, dzięki Panu Bogu 

Marszalkowi I  iisudskiemu, zaprze­
stała pewnego maja ' zmieniać co pól 
roku kierunek swej poftyki zagranricz 
nej . Ow historyczny maj jest bowem 
w dziejach naszej drugiej niepodleg­
łości granicą dwóch epuk. Jeśli ied- 
nak, niezależnie od rozważań ustrojo 
wych, spróbujemy ująć syntetycznie 
rozwój polityki zagranicznej od czasu 
wyzwoleń a —  rozróżnimy cztery uk- 
T C S y .

* * *

Gdy za pierwszy rząd niepodleg­
łej Polski uznać gabinet Swieżyńskie- 
gfo, jako ukonstytuowany bez ingeren 
cji oKupantów, oto lista kolejnych mi­
nistrów ~  względnie pełniących obo- 
vv.ązki nrnistra spraw zagranicznych 
( z wyszczególnieniem pozostawania 
u władzy ):

1 Stanisław Gł .fcńński (26 X. 18-—
A KI.18) —8 dni.
2 Tytus Filipowicz, p.o. (4 XI. 1S— 

17X1 18 ) — 13 dr
3) Leon Wasilewski (17.X1.18 — 

16.1.19) — 2 miesiące
4 Ignacy Jan Pdercwski 0 6 , ' 19— 5

XI. 19) — 10 miesięcy, 23 dni.
5 Włmdyshw Wróblewski, pjo (13

XII.19— 16.XII.19) —3 dni.
6 Stanisław Patek (16.XIM 9 — y 

VI.20) — 5 miesiecy 24 dni
7 Eustachy Sapiecha (23 VI.20 — 

24.V.21) — 11 miesięcy.
8 Jan Dąbski.p.o. (24.V.21— 1 l.Vl 

21.) — 17 dni.
Konstanty Skwmunt (24.Vl.2l—28 

V1.22) — I lOK 4Jni
10 Oabrjel Naruiowicz (28.VI,22— 

14.X1I.22.) — 5 miesięcy, 15 dni
11 Aleksander Sarzyński (16 X11.22 

—26. V23.) — 5 miesięcy, 10 dni
12 Mairin Seyda (28.V.23. —27. X.

23.) — 4 miesiące 29 dni.
13 Roman Dmowski (2T.X,23 — 

16XM..23.) — 1 miesiąc, 18 dni.
14 Karol Bertorti, p.o, (19X11.23

— 19 1.24.) — 1 -miesiąc.
15 Maurycy Zamoyski (19.1J24 

?7.V1!.24.) — 6 miemecy.6 dni
16 Aleksander Skrzyński (27 VII

24.—5,V.26 ) — 1 rok, 9 młes., 9 dni
17. Kajetan Murawski, p.o. (10.V.

26 _  15.V. 26) — 4 dni.
August Zaleski (15 V 2G—2.XII.32)

— 6 lat 6 miesięcy 17 dni.
19. Jozef Beck (2.X! 32—...

Ta dość długa l’sta ministrów dz eh 
sę wyraźnie na dwie bardzo nierówne 
grupy odpowiadając dwum epokom u- 
srrojowym odbudowanej Polski. Epo­
ka pierwsza do maja 1926 Toku — to 
czas parteińctw a i seimo yladzłwó 
Trwa ona 7 i pół lat Ministrów spraw 
zapranfcznyrh mamy w tym czasie 
az siedemnastu, czyli na każdego przy 
nada przeciętnie w :ęcei niż pleć mie­
sięcy urzędowana. Epoka draga, od 
przewrotu majowego — to czasy 
rządów Marszałka P Isndskiego i jego 
uczn ów. rządów autorytatywnych i an 
tvliberałnych, demokratycznych 1 an- 
♦ypailamyntarnych. Trwa ona już lat 
11 f pól zgórą, ale poFtyka zagrani 
czna Rzeczypospolitej tylko raz w tym 
okresie znuomla swego kierownika.

To czysto zewnętrzne zestawienie 
dwóch epok wskazuje o ile korzyst­
niejsze — w porównaniu z rządami 
partyjno - se jm ow ym i-są Jla państw 
■rządy atitorytafywre Polityka zag-a- 
niczna — jak każda polityka — jest 
sztuką przewńdywan.a, jest ciągłą or­
ką, bezustannym zasiewem, oraz cier 
plrwem wyczekiwaniem na zawsze 
niepewne żniwa. Jak może przewidy­
wać crlowiek, króry wie, że jego mi 
nisterstwo liczy s !ę na miesiące? Przy 
puśćmy nawet, ż.e wvntk partyjnego 
hozow sma wypadł szczęśliwie ’ że 
portfel spraw zagranicznych drstal się 
w ręce osobistości do tej pracy przy­
gotowanej, — jak mo: e pizedslębrać 
jakąkolwiek akcję na daleką n ętę po­
lityk który masę czasu i energj, poś- 
w.ęcać musi grze wewnętr.ti ej, obli­
czonej na utrzymanie się u w ladzy?

Cel iwa. słuszna i owocna jest tyl­
ko ta polityka zagramczna, klóra stoi 
w służbie narodu jaxo catośći, która 
umiejętnie operuje wszystkiemi jej do 
stepnemi środkami, która jest w sta-* 
nie wvzysk:wać natychmiast każdą 
sprzyjającą okoliczność. W ystarczy 
rozejrzeć się po świecte okier.t nieu- 
przedzonym i wnikliwym, aby stwier-

wnośni i zaufania.
W ytrwać zaś w tym wypadku nie 

‘rudno, ponieważ dla lojalnego rorra- 
chowan a się z posiadaczami fiąłów 
rastawnyeh, nie są potrzebne żadne 
asygnowani* ze Skarbu Państw a W y­
starczy tylko p rzę s ła ' na przyszłość 
przelewać do funduszu obrotowego re- 
fom iy rolnej aiidzc pieniądze.

S tanisław  Milewski - Lipkowsk*

dzieć, że państwa untorytatywne pro­
wadzą poltykę zagraniczną sprawniej 
i skuteczniej niż państwa dochowują­
ce wierności ustrojom partyjno -  par­
lamentarnym.

Spieramy się między sobą na te- 
mal definicji ustroju w Polsce. Pow­
tarzamy banalne frazesy, ze „nic chce­
my obcych wzorów". ' Jeśli zaczyna 
padcć deszcz a idący przedemną żyd 
oiworzy para6ol — i ja bez ujmy <fia 
s.eboe „obcy wzór" zasto.uję. Para­
sol otworzę, ale w chałat się nie ubio­
rę To drugie byłoby nonsensem. Po­
dobnie jest z ustrojami U wielu naro­
dów notujemy pewne objwy bęaąct 
wspólną cechą naszej epoki. Możemy 
je bez wahania stosować u siebie—sta 
nowią one wspólne dobro naszej cywi 
hzacji i wspólną jej obronę. Nie wy­
nika z tego, byśmy musieli przepisy­
wać cudze konsiytucje. Te muszą być 
zharmonizowane z charakterem narodu 
i jego politycznem wyrobieniem. Nie- 
powtórzymy już chyba błędu z toku 
1921, kiedy uparliśmy naszą Konsty 
tucję na „obcych wzorach" i to wzo 
Tach wybranych najniefortunnsej! Za­
mykając tę dygresję formułuję bez 
wahania następujący aksjomat: jiow 
rót Polski ao sej mowładztwa byłby 
kięską jej polityki zagiamcznej. To 
nam dziś rie grozi, ale nietrwała to 
pociecha. Jeśli chcemy, aby Poteka u- 
rrzymala się w onecnej korzystnej po­
zycji międzynarodowej, jeśli pożąda­
my, aby wzmacniała nadal swą rolę 
mocars wową, <eśłi pragniemy, aby by 
la w stanie skutecznie się przyczyniać 
do utrzymania i kamieni -rwania *egr, 
ot> w  europejskim układzie s f  jest dla 
niej najistotniejsze —  możemy to o 
sięgnąć tylko p-rzez umcm. rżący auto­
rytatywne cieszące cię zaufaniem zjed­
noczonego narodu.

* * *
Dotychczasową p o l i t y k ę  zagranicz­

ną odbudowanej Rzeczypospolitej po­
dzielić można na cztery okresy.

Pierwszy — to walka o granice. 
Trwa on oa listopada 1918 do i5 mar­
ca 1923 roku, t. zn. do „znania przez 
mocarstwa naszych granic ze 2  iąz- 
..iem sowieckim i z Litwą, ł łsobbioś- 
cią centralną tego otrre-Ai ,a»t Marsza 
lek Piłsudski Przez pierv szy rok, na 
paryskiej konferencji Pokojowej bierze 
udział w tej walce także Roman Dmo­
wski. Zbiera tam dla Polski plony w.e- 
lołetniwh wysiłków, oaąg a  riax«,nułn 
tego, co w danych warunkach było o- 
siągalne.

Piłsudski walczy jednocześnie z opo­
zycją wewnętrzną j z czerwonym na­
jazdem. Prztgryw a narazie waikę z 
Sejmem, ale wygrywa wojnę ze Zwią­
zkiem sowieckim Nie w erzy am ,!igo 
wym nowinkom", anj niczyim obietni­
com. Ten w‘elki i dumny Polak nie 
chce obcej laszi. Nie lekceważy trakta­
tów granice ust?łających, ale rozumie 
•dosk-nale, że „co nam obca przemoc 
wzięła" — mieczem trze hu odebrać. 
Tam g d z i e  jawnie w o j s k  Rzeczypospo­
lite! postać nit może —  powodu.e, po­
piera lub teternit powstania.

Nasza granica zachodnia jest rie- 
wą-ipbwie - • dyplomatyczną zdobyczą 
Dmowskiego, a lt nie wiemy czy nie 
wypadłaby gorzej, hez ofary krwi pow 
stańrów w’elkopoiskioh. Bez bohaterst­
wa powstańców śląskich podział terytor 
ium p!eKiscvtoweuo narewno „w vn- 
terpretowannhy" dla Polski niepomyśl­
ni0! od lmj: g.anicznej z paidzieinrza 
1921 roku.

Pcłudniou’o - wscnodme rubieże 
Rzeczyposoolitei, ze Lwowem - straż­
nicą, zostały wywalczone 1 utrzymane 
tv|ko dz'ąki polsk emu orężowi i nieu- 
stępliwaścj polskiej dypkm.-łcjl (tu 
znów mvśl wdzięczna postać trzeba 
Dmowskiemu za jego twarde stanowi­
sko w t. zw. komisji rozejmu polsko- 
ukra nskiego generała Botha).

Przyłączenie do Polski Wileńszczy- 
znv — wbrew- pozorom walki słowrei 
miedzy .feaeraJistami" a „mkorpora- 
cionistami" — jest az.clem Piłsud­
skiego.

Wreszcie, w omawianym pierw­
szym okresie polskie-! portyki zagran'- 
cznej, powziął Piłsudski dwie decyzje, 
które do dziś dn a przetrwały i do dziś 
dnia swą pozytywna wartość utrzyma 
ły: zawarł w r. 1921 sojusze z Francją 
i z Romunją.

* • •
Okres drugi — to szukanie własnej 

drogi i własnego oblicza w pozornie 
skonsolidowanej Europie. Zaczyna sie 
ten okres „strateg:cznym odw rotern" P'* 
sudskiego do Sulejówka i kończy w 
maju 1926 roku „ofensywnym powro­
tem" Marszalka.

Dmowski nie jest w stanie objąć 
po P Isudskim władzy, ani nawet zos­
tać kierownikiem polskiej polityki za­
granicznej: nie jest to możliwe ze
względu na rozb-cie wewnętrzno - poli­
tyczne. Na tym jednym — poza Piłsu 
delrm — welkim mężu stanu, ja-<i 
czasu zwyc ęskiei walki o niepodległość 
zabłysnął na polskim frrmarrencie, mści 
się faHzywa pozycja Stronnictwa na­
rodowego. PólizTudh ono faszyzm wio­
ski 1 Action franęaise. ale w Polsce po­
piera sejmcwladztwo, jedzie na dy­
chawic/mym konin liberalizmu. Cz.ło- 
w.ek mający wielkie uznanie Corradi- 
niego, ani przez chwilę mc rozważa

możliwości, aby i w  Poisce „niebiesk e 
koszule" zamiertono na .czame". A 
właśnie miarą wieUości 1 mądrości po­
litycznej Corradintego było podporząd­
kowanie się Mussolimemu.

Tu tKw; giowna przyczyna dlacze­
go Polskę stać w tym okresie tylko na 
rfłabu rządy pariaimentarno, póiparla- 
mentarue lub vaalicyjne. Nfc więc dzi­
wnego, ż t  polityka zagraniczna staje 
się Jo n en ą  wpływów lewicy..Jej to bo 
wiem eksponentem był ś .p .' Aleksan­
der Skrzyński G dym . go raz kom- 
plimentowal, że jest .najmądrzejszym 
z polsk ch konserwatystów" — Odparł 
wp-niośle: Myli się pan, jesiem poi
skim socjalistą...." Marszalek Piłsiróikl 
móiyił o Skrzyńskim w  roku 1923, że 
„choć nie jest człowiekiem nowych 
idei — wnusi nowe metody". Fóżmej 
wyraża* się o nim znacznie mniej po­
błażliwie.

Polska lękała się wówczas Moskw, 
me wiedząc, że Moskwa baia się jej. 
Z troską patrzano w W arszawie na wy 
'im ającą się z potopu inflancyjnego 
i odrrętu walk wewnętrznych Rzesze, 
nie domyślając się, że trudności nie­
mieckie się n.e skończyły. Po zwycię­
stwie kartelu lewicy we Francji i dojś­
ciu I-abonr Party do władzy w Angi/, 
pow iał, poprzez Europę wiatr pacyfiz­
mu i werbalnej demokracji IX konaua 
została pie, wszz próba wyczarowa­
niu z paktu Ligi Narodów zbiorowego 
systemu berzpieczeństwa (t zw. proto 
kór geneuniki z 1924 roku, ale już w 
marcu 1925 r. zdusili ją w zarodku k°>n 
serwa yści ang;etecy, którzy w miedzy 
czasie crdzysKah u siebie władzę. P<-~y- 
cnodzi moda na układy regionalne „*v 
ramrch 1 igi N irodów"; rodzi * ę  pakt 
reński, do którego przyczepia się Pol­
skę.

La Poingne, nous la pori ms a bouts 
de bras.... — powiedział raz Her- 
riot Pozycja baTdzo niewygodna d’n 
niosącego i dla niesionego. Aby z mej 
wyjść, aby stanąć mocnu na własnych 
nogach i razem z Francją nieść ns 
swvch barkach pofcój — trzeba było 
wneiu wysiłków, wie1!* . dyplomacji 
Skrzyński s,usznie nasb,wiał żagle po­
lityki polskiej na wiejące wówczas 
wiatry, słusznie używał modnego wów­
czas iezykm. świadectwem pr*>wdz!e 
jest stwierdzenie, że był pierwszym mi­
nistrem spraw  zagranicznych odbudo­
wanej Poi.ski, którego słuchano, któ­
rym sie interesowano.

Gdyby Skrzyńsld był realista dossto 
sowującym się do trudnego położenie, 
gdyby nie wahał * ę  zagłodzić odmo­
wą podpisania układów locaeeńskfch— 
n«sze położeme m ędsvnarodowe mo- 
rloby na tem tylko zyskać Niestety, 
Skrzyński w rą ł  poKiry z t  istotę rze­
czy. Swó] dużv talent oddał na służ­
bę chimerze. Miał dane na to, aby 
być polskim meżem sianu — został 
i *dnak propagatorem idei mcwatrhwie 
sdachetnych, ałe mg'awic<>wyi.h.

•  •  •
Trzeci okres — to powrót Piłsud­

skiego do w bdzy i powróf polskie' po- 
htylri zagra^icznei do reaFzirui, Trwa 
ten okres sześć łat z górą. Ministrem 
jest p. August Zaleski wybitny dyplo­
mata, który 1n’a1nie współpracuje z 
Marszałkiem. P tsudsV'emu znane sa lu­
ki w naszym systemie bezpieczeństwa, 
ale nie widzi warunków zezwalaiacvch 
na jaireś większe negocjacje, któreby 
doprowadziły do wzmocnienia naszego 
oołe-żeiiia. Oł>«etwuje więc uważnie 
horyzont, prowadząc politykę zagrani­
czną ostr>łna i powściągliwą. Główne 
wysiłki skierowuje na konsouaacłę we­
wnętrzną. na rc«bndowę sił własnych. 
Polska ruSkuje pożyczkę stabilizacyj­
ną (1927) i realizuje p ^ w sz e  odprę 
żenie ze Związkiem sowteck.m (proto- 
kut Litwinowa z 1928 r.). Odprężenie 
z Niemcami nie następuje, ale nie na­
sza to wina. W  miarę jak mnożą się 
we Francji tendencje pojednania się z 
Niemcami —  stosunek Rzeszy do Po’- 
ski otaie się coraz bardziej agresyw­
ny. Briand omawia ze Srresemannem 
warunki przyśpieszenia ewakuacji Na- 
drenji, ale nawet słyszeć me chce o 
związaniu z tą sprawą zgody Berlin* 
na po'sko - n emiecki pakt nieagresji. 
Gdy Ludwik Marin i Franklin - BouM- 
'on mówią we francuskiej Izbie Pos- 
iów o zobowiązaniach sojuszmczych, 
Briand odpowiada że „sojusze są sprz* 
czne z paktem L'gi Narodów"... Jed­
nocześnie mówcy i pisarze Stronnictwa 
Narodowego zarzucają p. Zaleskiemu, 
że „zaniedbuje" sojuaz z Francią... Z 
sojuszami jest jak z m.lościa, trzebi 
żeby „dwoie chciało naraz", żeby 
chciało tego samego.

•  *  •

W  roku 1932, gdy już było rzeczą 
bardzo prawdojjodc bną, że Konferen­
cja redukcji zbrojeń nie doprowadzi do 
żadnej konwencji zbiorowej, Marsza­
łek Piłsudski doszedł do wniosku, że 
„ iią  czasy, kiedy zachweje się kon­
wencjonalna struktura życia międzyna­
rodowego, jaka ciągnęła się w po^ 
przedmch dz esięnu latach". Przewidu­
jąc. że .zjawisku temu owa ryszyć
będzie szereg długich komphkacyj" — 
był zdsma, że Polska będzie musiała 
„podeimowac walkę" o j opraw emr 
tego, co w jej położeni i było słabo­
ścią. niedoldsdnośc ą i medociągnię- 
cłem". Polsk* polityka zagraniczna
weszła zatem w okres czwaity — ok­
res wałki o należne nam miejsce w 
Europie Zmiana taktyki pociągnęła 
za sobą zmianę l  erounika. W tych ws
runkach, 2 listopada, ustąpił p.

August ZaLski, a jego miejsce 
zajął p. Józef Beck, który już od 5 gru­
dnia 1930 roku b it  podsekretarzem 
stanu w M!ni6tersiwie spraw zagiani- 
cznych

Żaden z naszych m.ti.soów nie miał 
rołi od p. Beczą trudniejszej, żaaen 
nie pracował w czasach barizicj prze­
łomowych. Rodacy przyjęli jego no­
minację me bez sceptycyzmu. Nowy 
minister był bardzo miody .uczył lat 
38); znaio go bliżej dość szczupłe gro­
no ludzi. Ci ostatni, wueoząc o war­
tościach jego umysłu j charakteru, nie 
wąiprh, że pułkownik Beck sprosta za­
daniom, jakie mu powierzył Martza- 
łek Opinji publicznej nowy minister 
nie czynił żadiych obietnic, me ivyłu 
luszczar przed nią żadnych programów 
W krótkie] deklaracj, wobec prasy zło­
żył hołd „wielkim zasługom i pracom 
swego poprzednika, oraz stwierdził, że 
„nasza polityka zagraniczna onarta 
cza sześou juz przeszło lat n? zasadach 
stałych, żywotnych j rzeczywistych in­
teresów Polski, nie podlega fluktua­
cjom".

Zagranica również przyjęta nowego 
ministra z rezerwą. Dob ’ze tam wie­
dziano, że p Beck jest mężem zaufa­
nia Murszałrca. Domyśl-- no się, że Ma­
rszalek przechodzi z dyplomacji „po. 
zycyjnej" do dyplomacji „•jchu"; n!c 
wątpiono, że celem t e j ak'.j' inogio być 
tylko zwiększemi nezpieczenstwa i sa­
modzielności Polski, jedni oceniali, \e 
zamiary jako fanfaronadę; iłrudzy — 
jako niewdzięczność: trzecich wreszcie 
niecierpliwiła okol czność, że Polska 
wnos* z?męt do }iii ustalonej h-.eiar- 
chji panst w Europie. Z-Mmem bo­
wiem wielu Europejczyków Polska by­
ła iednym z „maiych rar.dow ", wspa­
niałomyślnie przez „wielk.e" den ffkra- 
cje wyzwolonych; z wdzięczności mia 
ła cicho siedzieć w swo m kącie Furo- 
py i pairzeć milcząco jak powstaje „dy­
rektoriat" europejski, ktoiego °wentu- 
alni członkowie, oparłszy się o siebie 
plecami, zamierzali po przez Boży 
świat wycinać sobie str* fy wpływów 
Pitsudsk’ walnie sie przyczynił co psu­
cia „wielkim" tych szyków. N'e śmiano 
jednak uderzać w Marszalka: atakowa­
no więc m'nistra Becka, atakowano 
n.eraz głupioj rodle: n‘estefy, we wrza 
wie ujadaji słychać byio czasem 1 pol­
skie szczeknięcie... P Jozef Beck wy- 
kazat w tem położeniu niezwykle zim­
ną krew, niezwikły hart Ani razu n e  
wyTw-alo mu Się z ust słowo żalu czy 
ztośc. W  dyskusjach z obcym męża­
mi stanu um ni mówić „nie *, gdy te­
go wymagał interea Polski. Oczywi­
ście, jego uprzejma stanowczość cią­
głe nie wszystk'm się podoba, al# 
wszędz.e budzi szacunek.

Na wewnątrz, wśród swo>ch, zoaf 
p. Józef Beck egzamin najtrudn eiszy- 
Jego pięcioletnie urzędowanie dz'eli na 
poi śmierć Komendanra. Gdy (-is tna  
nie stało, pytał się zapewne ten i ów, 
jak sobie teraz uczeń pocznę. Dziś 
nikt ma wątpi, że nasz mmistei spraw 
zagranicznych kroczy nadal śmiało 
pewnie po wytkn'ętcj przez Marszałka 
drodze. Dziś nikt me zaprzeczy, że z 
wytrawnością wielkiego męża stonu p. 
M nister Beck umiał sob e zdobyć po­
trzebne zaufanie na wewnątrz, aby z 
tym większym autoryterem wprowa­
dzać w życ.e testament Marszałka na 
zewnątrz

Ów testament jest niewątpliwy. 
rśerwszą g v “ranr'ą bezpieczeństwa 
Polsk są nasze siły własne, siły mo­
ralne i materialne; ieśK te n ewystar- 
czą — trzeba szukać brakującego za­
bezpieczenia w  poprawnych i, o 'Ie to 
możliwe, przyjaznych stosunkach z są­
siadami; gdy Są podstawy do obaw, 
że stosunk' sąs edzkie mogą ulec ze­
psuciu — należy istniejące śro<łki bez­
pieczeństwa wzmacniać sojuszami.

Taka byia zawsze wola Piłsudskie­
go, taka jest dziś polityka rządu Rze­
czypospolitej. Niema w niej żadnych 
tajemnic, niedomówień czy niejasności. 
Dobrze się vręc stało, że z okazji pię­
ciolecia urzędowania p. lózefa Becka 
ukazały się w druku iego Przemówienia 
deklaracje, wywiady Każd^ kto s.ę 
oolityką polską imeresuje, znajdzie ‘am 
w formułach zwartych i jasnych odpo­
wiedzi na wszystkie z Polską s ę  wią­
żące pytania. Nieodzowna dyskrecja i 
kurtuazja dyplomatyczna, z jak ą  wszy­
stkie teksty są przez p. Btcka redago­
wane niie przeszkadza bynajmniej w 
wyrobień u sobie dodatmej opinji na 
jego płodną pięcioletnią działalność. 
W zrósł za jego ministerstwa autorytet 
Rzeczypospc litej zagranłcą' poprawiły 
się znakomicit nasze stosunki z N:em- 
cami i ze Związkiem sowieckim, a jeśli 
te ostatnie uległy następn.e pewnemu 
oziębieniu — winę ponosi całkowicie 
Moskwa; nasze sojusze z Francią i 
Rumunją urrzumały swą pełną war­
tość, aic pozycja Poiski w ramach tych 
sojuszów uległa pomyślnym przeobra- 
żeniom; wyzbyła się wreszcie Polska 
jednostronnych serwitutów, urzeczywi­
stniając w stosunkach z państwami ob- 
cemi zasaóę równości praw.

Zimą 1920 roku powiedział lord Bal- 
fatrr, że nobody knows Po!and‘s policy 
Istotnie, wówczas trudno było cudzo­
ziemcowi zorientować się w celach i 
‘ rodkach polskiej polityki zagranicznej 
Dziś żidfn  człowiek dobrej woli me 
mógłby powtórzyć opinji BalfouRa. 
Dziś każdy, kto chce, łatwo się cłowie. 
jaka je--* polityka P Iski Evcrybody 
knows Poland‘s policy now!

Kazimierz Smogorzewski.
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WALNE ZEBRANIE KRAKOWSKICH, wa- I =,30 Wiadomości gcwpodaTcz- 

P il KARZY 15,45 Rozmowa muzyka z mlt»Jz „zą.
KRAKÓW. Pa.. Doroczne walne 16;*5 Muzyka popularna w w /k . Ors 

zgromadzenie krakowskiego Okręgowe > Wil. 16,50 Pogadanka aktualna. 17,00 
go Zwiąęzyu Piłki Nożnej odbędzie s ię , Książka podarek na gwiazdkę. —
w dniu 16 stycznia 1938 r. Przygoto- P°8J ^ ,1 5  Recital fortepianowy. >7 j

N A  G W I A Z D K Ę !
ZABAWKI — UPOMINKI 

LAL KI — GRY 

U Z D O B Y  CH OINKOW E!

Przybory marmurowe, Wieczne pióra 
A lbum y-feto . Paoeterja, Gaienterja 

skórzana. Karły do gry. —

VVŁ. BORKOWSKI
W iln o ,  M ic k ie w ic z a  5. tei. 372,

G ł o i n y  f iP m  
rfc I e r o t y c z n y

NIEODWOŁALNIE OSTATNI D /IE Ń  I

P E P E M O K O
N ł s z  ś w U j t s e z n y  p r o g r a m :

Od 25 b. m. 
pierwsz film repreze.it. prod. 1937-38 r.

m m rn m m m m sm B m m sm . m
„ H A L K A 11

K. 60RZ1ICH0WSKI
Z a m k o w a  9

ZEGARKI SZV?^JCARSKiE z tfwarancją. 
WYROBY ZŁOTE, SREBRNE, PLATERY. 
Solidna naprawa. Ceny konkurencyjne.

HELIOS |

Klimie I

wama są w pełnym toku.

KRAKÓW BUDUJE WIEŻĘ DLA 
SPORTU SPADOCHRONOWEGO

Pogadanka sport, i wiad. sport 18 10 
Mata skrzyneczka dla dzieci omówi Ck> 
cia Hala. 18,20 Recital śpiewaczy Hele­
ny Dal. 18,40 Muzyka. 18,50 Program

KRAKÓW. Pat. Staran!em fcakow - 1 p i^ek. 18,55 Wil. w .ad. sp-rtowe. 
sk eg« Okręgu LOPP z wiosna przysz- 19,00 :»m Wyobracm „MJoś
lego roku wyemdowana zostanie pod śnJierć Barbary 19.40 I -ospok fmnr u- 
Krakowem specjaliia wieża dla skoków /®*^0 Pogadanka aktualna. 20,00

K S I Ę G I  N I E R U C H O M O Ś C I
opracowane przez STOWARZYSZENIE WŁAŚCICIELI NIERUCHOMOŚCI 
i zaakceptowane przez WŁADZE SKARBOWE oraz kwitariusze komoi nego

p o l e c a  W Ł A D Y S Ł A W  B O R K O W S K I
Wilno, MicKtanicra 5, teł. 372.

w m m m m m am m m m  \
Świąteczna n iesp o d zian k a  dla w szystK ich . G.gantyctny filia 

w ed łu g  n iaśm ierte ln ei p o w ieści MARKA TWAINA
W roi. ?ł Król aktotów  Erolt 
FLYNN i fenomenalni bliźniacy 

BILLY i BOBBf MAl)CH. 
Dodatki: Atrakcje i aktualia.

it m m m ssm m m ssa a a m jem m m

ChŁześdpińskie eCino „ŚW IATO W iD ". H lc k je w lc ii  9
w ie l k T  p r o g r a m  "ś w ią t e c z n y , "

! Całość fobie częśc.) geniólnego utworu Heleny M m szków y:
I c z ^ t  „TPĘDOtt ATA** tv'ku 4 dni od 2ó.XII —  24.XI| 

(I c i f ie  „ORDYNAT MICHAŁOWSKI** od 25.XU
W i olach głównych BAkSZC.ZEWSKA, Wiszniewska, Wysocka, Ćwiklińska, 
Brodri ewicz, Junosza-St»powski i inni. . . _ Nad program itrakejf.
Początki seansów : w powszednie dnie 5. 7 i 9-. w niedzielę i święta 1, 3, 5, 7 i 9,
a

, ę t e t 'VW

spadochronowych. „Wiedeńskie walce“ — operetka. 21,45 
, Ne wy akademik" — szkic literacki. 
22,00 Kcnrert kameralny w wyk. Kwa 
rtetu Smycz. P.R. 22,50 Ostatn.e wia- 
innośc i i komunikaty 23.00 Rewja „Sa 

2J,30 Zakończenie programu

WARSZAWA

Z PRAC KOMITETU P.W. i W F.
W SŁONIMIE

Pod przewodnictwem pana s ta r  <sb i m. sobie 
Olszewskiego oJbylo się posiedzenie |
Powiatowego Komitetu P.W. ; W l~. w _
Słommie. Jak wygląaa o.ians prac;. Ko CZYY ARTEK, diFa 23 "rudnia 193/ r. 
miretu. Oczyw.ście zrobiono w.ek 6,15 Pieśń „Kiedy ranne stają zo- 
przy dysponowaniu ograniczoną mocno rze“. 6 20 G.mnastylca. 640 — 7,00 Mu 
kwotą gotówkową. Najlepsze lata kon zyka (płyty). 7,00 Dziennik poranny, 
junktury zostały zawstydzone okresem 7,15 Muzyica (płyty) 8,00 Przerwa, 
ciężkich wysuków gospodarczych na. 11,15 „Śpiewajmy kolędy" — audycja, 
odcinku pracy P.W i W.F. j 11.40 Antonio Viva)di: koncert skrzep-

Oto właśnie zrozumienie :dei wycho ’ cowy (płyty). 11,57 Sygnał czasu i 
wania fizyczneg > i rozumne jej rea- nejnał. 12,03 Auaycja ponidnurwa. 13,00 
lizowanie. W roku 1937 wybudowano Przerwa. 15,30 Wiadomości gospoaar- 
strzelnice wzorowe w Słoniine, Byteniu cze, 15 45 Rozmowa muzyka z młodzie 
i Dereczynie Tozwijając w ten sposób zą — audycja. 16,15 Muzyka popular- 
sport strzelecki. W szeregu miejsco- na. 16,15 Pogadanka aktualna. 1/,00 
wości powiatu słonimskiegj wykonano „Polska książka naukowa w roku ume- 
roboty ziemne priygotowując piace pod gły*i“—pogad 17,15 Recital fortepla- 
bo ska sportowe. Zniwelowano sta- nowy 17^0 Pogadanka sportowa, i 
djon sportowy w Sloniniie wywożąc o- wiadomość- sportowe. 18,10 Skrzynka 
kolo 16000 ro.3. ziemi. To jest kolo- ogólna. 18.25 Biogram na jutro. 18,35 
satny nakład pracy, który właściwie Audycja dla młodzieży wiejskiej. 19.00 
przekroczy) ramy jeanoro -znego pro- 1 zatr Wyobrazn..: ,Miłość i śmierć Ba 
gramu i który zapoczątkował szczęśli- rbary." 19,40 Płyty. 19,50 Pogadanka 
wie nnwy okres życia sportowego w akiualna. 20,00 „Wiedeńsk e walce".-- 
Slon m e I operetka w 5  riu aktach. — około goJz

Na stadj‘onie PW j U F  w Słonimie aktualna. 21,45 „Nowy akademik— Jan 
urządzono kort tenisowy w-g wszd- 20,45 Dziernfc wieiroriły, pogadankS 
kich wymogów tego sportu. D otych-, Lorentowicz" — szkic literacki. 22.00 
c7as miasto nie znaio tego sportu prak Koncert kamera!nv 22.50 Ostatnie wia 
tyczn Zoałc go z opisow i sprawoz- , domości dzienn.ka wiccz, przegląd or? 
dań prasowych lub audycy] radjoiwych. i sv i konmnikai meteorologiczny. 23,00
W sezonie tenisowym frek’. ;ncja gna­
jących i początkujących była liczna U- 
tworzona specjalna sekcja tenisowa Ko­
mitetu P W i WF w; wiązała się należy 
cie ze swego zadania Sport ten za- 
drmowił sie w Słonimie budząc za-

Muzyira taneczna

PTa TEA, 24 g ru d n i 1924 roku

6 15 Pieśń „Kiedy rane wstają zo­
rzę". 6,40 Muzyka z płyt; TOO Dzien­
nik poranny. 7,15 Muzyka (plytv).

miłowani, do gier sportowych na s ta -j 15,15 „Ubieramy choinkę"— nua. ala 
iionie. Nie zameooano również i te- dzieci. 12.03 Au-*, południowa p.t. „Ro- 
oretvcznvch prac nad rozwojem WF botnw i żołnierz".- 13,00 — Przerwa

PW  — Kierownik sekcji Pro;>aganóo- 
wej pan dyr. Krukowski - Zdanowicz 
organizuj‘e cykl wykładów następu,ą- 
■ych: „Polska w św.ecie" (statystyka

15,30 Rozmowa “z dS-ryrni es. kapelana 
M Rękasa. 15,45 Kolędy. 16,00 „Pana- 
jezusowa kolęda" — słuch. podkraYow 
ilcie 16,40 Franciszek Ryling Suita 

porównawcza). „Położenie geogmficz- j kolędowa 17 00 „Adamowe" (dzień u- 
ie Polski", „Przysposób enie wo,sko odzin i imienin Adama Mickiewicza.) 
we", „Polska w polityce światowej", 1730 Boże Narodzenie w muzyce for- 
Sytuacia militarna Polski", „Tworze- ippianowej 18,00 Kolędowa npowżeść.

IR.50 Koncert Orcieptry P.R 202^ 
Przemó-wier, e wigilijne FYyrnasa Polsk’ 
ks. Kardynała Augusta Hlonda. 21.15 
K^nceH w wyk. M. Ork PR . 2200 
„Lf braci Słowian — 00 kotendzie-' — I 
audvcia muz. — słowna. 23,45 — 1,00 
P a s z k a  z 500 'etoi''<’,'-> kościółka w^ej- 
sk-epa w Każir.eren ko'o Poznan-a po 
przedzona reportażem pr. Jana Kilar

nie sie prawa”, „Prace fłządu i Iz!> U 
itawodawczvcn“ i „Obrona kra;u daw- 
liej, a d7:ś.“ Wykładowcami będą. 
1.0- Kuczyńska, mec. Glębski, prof. Tyr 
szka j posei Szmerki.—

Po przedyskutowaniu budżetu omó- 
Wiono na zfcbran'u szerer spraw b;*“tą- 
:vch organizacyjnych, wynosząc odpo­
wiednie uchw ly , k+óre będą reabzo-

G R U Ź L I C A  P Ł U C
icst nieubłagalna i coroczna. n’e ro­
biąc różnicy dla płci, wieka i si. nu, 
pociąga bardzo w;ele ofiar. Przy 
zwalczaniu cnorób płucnych. bron- 
chitu, grypy, uporczywego męczą­
cego ka sz'u i t. p. stosuią pp. lekarze 
. B A L S A M  1 kIKOLAN -  AGE“, 
który ułatwia wydzielanie się plwo­

ciny, usuwa kaszel.

CENY NABIAŁU

Związek Spółdzielni Mlecz^rsk ch i 
[ajczarskich Oddział w  Wili.ic noiowal 
w dn.u 21 bm. następujące ceny na­
biału i jaj w złotych za 1 kg-

masm —  1 kg.
w-yborowe
sto ło w e
solone
sery — 1 kg 
edamsk czerw, 
edamski żółty 
litew-toci 

jaja 
Nr. 1 
Nr. 2.
Nr. 3

burt:
3,70
3.60
3.20

2.40
2.40
2.20 

kopa; 
7,80 
7 20 
6.90

detal:
4,00 
3 90
3.50 
- *~

2,80
2.50 
230

sztuka
— M
— .13
-..1 2

URZĘDuWA CEDUŁA GIEłDY 7B(« 

zOWO — TOWAROWEJ I LNIAK 

SKIEJ W WILNIE 

Z duła 22 grudnia 1337 roku.

II standart 670 g / 1  *)

* A

wa«e przr^ Zarząd ‘Komitetu 
1933 _  39.

w roku skiego

Z  D K I E M  1 - | 0  G R ! » D N ! A
u r i ! f h o m m ! i v  z o s t a ł  o M z t e l

„ S  Ł  0  W  0 “

W WARSZAWI E
Adres: uł. Koszykowa Nr. 38 m. 5 te!. 9 -  EG -  5?

Prosimy naszych warszawskie4* nrenutnerato- 
rć w  i czytelników o łaskaw*. te!e?oniczne natych­
miastowa re ifa m a c^  w  o-fdz^le w  raz’e 1) nie 
otrzymania „Słowa** wieczorem orzcz ooczte, 2̂  
w  razie c^yby kioski sorzedaż*/ oaTst wskazane 
w  naszych ogłoszeniach nie oosladah/ „Słow a" z 
datą danego dnia no godz. 4-te! wieczorem.

Każdy nasz odbiorca reklamuiąc spóźnienie 
oddaje nam rzetelną usługę.

Reklamac*e bedą przyjmowane przez cały 
dzień. Prosimy te!e*onowaf pod Nr. 9 ■ 65 -  53.

1 jąUJjlM IIjuiiji  " , ..............

Żyro 
22.40
Pszenica I standart 748 27.75 
Owies I standart 468 21.65
Maka pszenna gai. I 0—-50 7o 42.50 
43.—
Mąka pszenna gai.
41.25 41.75 
Maka pszenna gat. I!—A 50 —65 % 
35—
Mąka żytnia gatunek 1 0  — 50 %
34.75
Maka tyteia gatunek I 0 — 65 %
32.50
Mąka ziemaiaf-zana „Superior" 32.N7 
Otręby pszennt średn.e przem. stan 
dart. 15 75
Slemie Kiiatre b 00% f-co wag. Słac 
zalad. 44.— 44.30

■ rep en—

i > Q Q b l ^ L

‘Błfcwrt pssznu^skr
F irm a ch rześc ijańska

Lida —  Rynek
Poleca w wielkim ^w borze:

MAICRJAŁY WEŁNIANE. PŁÓTNA 
J fEDWABlE. i

Obsługa staranna. Niskie stałe ceny.

APISUJMY SIĘ NACZtONKOW  

WILIŃSKIEGO TOWARZY-

A kta nr. km. 215/37 r.

OBWI ESZCZENI E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wil - 

nie, rew iru 3-go, urnedu.iąe.y w W ilnie 
przy ui. W ileńskiej nr. 25 m. 10 na za 
sadzie art. 6/6, 679 KPG obwieszcza, 
że w dniu 24-go styern ia 1938 roku od 
godz. 10-ej rano, w sali posiedzeń S ą ­
du Grodzkiego w  W ilnie nr. 1, przy ul.
3 go M aja nr, 4, odbędzie się w drodze 
licytacji publicznej sprzedaż nierueho 
mości należącej do Ignarego Rrakow s 
kiego, Dołożonej w gminie M irkuńskiej 
pow. wileńsko - trockiego pod nazwą 
pareela „O sterow o", składająeej się z 
5 ha ziemi i  zabudowaniami, szezegó - 
łowo opLsanenii w protokole zajęcia z 
dnia 2y-go m aja 1937 roku.

Powyższa nieruchomość posiada księ 
gę hipoteczną przy Sadzie OLięgowym 
w Wilnie, w W ydziale Hipotecznym, 
opatrzoną nr. H5p. 4430, w której w 
dziale lY -tym  tą  n jłw n  one pożyczki, 
kaue.je i ostrzeżenia na rzecz różnych 
wierzycieli hipotecznych w sumie łąez 
aej 40 369 złotych z proc. i kosztami, 
jjozatem ciążą sdeśnienia i ogranicze­
nia wymienione w dziale tejża
ks. hiTioteoznej.

NierueLomość ta  wa wepólnent nosi a 
daniu z innemi osooami nie nnajduje 
się, wydzierżawiona nie jest i podlega 
sprzedaży w całości n a  zaspokojenia 
pretensji Państwowego Banku R o ln e­
go w Wimia.

Nieruohomożó ta  została o»^aoo.. »oa 
w sumie 25.000 złotych,

Licytae.ia rozT^oczn-e się od sum r wy 
w oN ria 16.666 ai. b6 gT

Osoby zamiorzująee wziąć ud /ia ł w 
licytacji, winne złożyć komornikowi do . 
wo,ły posiadania obywatelstwa polskie 
go, zi zwolenie wo.,ewodv na nabyi ie 
powyiszej nieruchomości, oraz rękoj - 
mię w wysokości iednej dziesiątej fetęś 
ci sumy oszacowania w gotowiżnie, al­
bo w takich papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładkowych insty 
tueyj, w których wolno umieszczać i 
fundusze małoletnich i że papiery  w ar­
tościowe przyjęte będą w wartości %  
części ceny giełdowej.

Przy licytacji zachowane będą usta 
wowe warmiki licvtaeyjne, o ile dodat 
kowem obwiesz,cz“niem publicznem nie 
będą podane do -wiadomości warunki 
odmienne; że praw a oeób trzecich nie 
będą przeszkudą do licytacji i przysą - 
di.enia własności na rzecz nabywcy 
be* zastrzeżeń, jeżeli osoby te  przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowo 
dn, że wniosły powództwo o zwolnię 
nie niei-nc.hamośei lub je j cześei od e- 
gzekueu i że uzyskały postanowienie 

[ właściwego Sądu, nakazujące zawiei e 
nie egzekucji, że w ciągu ostatnich 2 
t;  g-dni pir.ed licytacją wolno ogladaś 
l ierueliomość w dnie pow rzedrie od go 
dżiny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowa 
ik.i egz.okncyjnjgo można przeglądać w 
Sądzi*.

Komonujf Sąrtowy

Sygnatura: 936,37.

r  O b w i e s z c z e n i e

o IP:ytac|l r i i r h o r o o S c l
* Kor arnik Sądu Giodzidego w Wil- ‘ 
'n ie  Jł-go rewiru igzekwającego, mają- |

ZegdrkL biżotei la, platery I -nne rzeczy 
płerwaeorffdnyeh inarek, ora- wszfclka 
naprawa solicnie wykonana w Firmie

W .  J U R E W I C Z
WILNO, MICKIEWICZA 4.

At tf- hf: ’T‘

NA DŁUGI KARNAWAŁ CZAS IUŻ 
MYŚLEĆ O PRZYGOTOWANIU  

TWAR2Y
aby zdrowa bez defektów cera harmo­
nizowała z piękną toaletą balową. Po­

rad w tej sprawie udz'ela bezintere­
sownie iiajwiększy w Wilnie Zawad

, MEC -  KOSMETYKA"
JAGIELLOŃSKA 16 — 6

Panie z prowincji drogą korespondencji

A U NAS
w!nn I miody

SFKfSSS WINIARNI
MICKIEWICZA 11 i v h , f  yjs P.K.O.) 

pajtaicei, bo to skład 
hurtow o - Detaliczny.

Przy zakupie próby b e z p ł a t n e .

M A S Ł O
m a ł o  s o l o n e  ZŁ 3.22 

p o l e c *  
Z W I E U R Y Ń S K 1

Wileńska 36, tel. 12-24.

N A  S W I Ę / A
WODHk  KONIAKI, LIKIERY, WINA 

firm krajowych i zagranicznych 
STAROPOLSKIE MIODY

pierwszorzędnych gatunków

F. ŁAW PYNOW lCZOW A
  ZAWALNA Nr. 30.________

o  d a j j u t * * *

w y s t a r c z y  p r z e c t q g n q d  
p u s z k ie m ,  j d j  s i b i e .n , .  
p 'zylegq,cicy  p u d e r  nadafi 
P ani w yglqd św ieży I po« 
w a b n y -  byle by to  był, ro*„ 
iim ij, n ie  za ty k q |q cy  p u ró s#

PUDER
A B A R I D

K A LO SZE, ŚN IEG O W CE 
w ła sn eg o  w yrobu  O B U W i E  

p oleca  p o ls s a  w ytw órnia

W .  N O W I C K I  w Selka 3 0
pantofle r^nne

Kupno i sprzedaż

d l a c z e g o  S g g f f J S S T
U W . KOWALSKIEGO

MICKIEWICZA 5,
D L A T E G O ,  te  firma powyższa 
przeprowadza kalkulacię cen stałych.

0. M A T K I  E W i t Z
Wilno, ZaM KOW a '1 
(vis i  vis Sr, 'nowi n 

p o l e c a  NA G W I A Z D K Ę  
ZEGARY ' ZEGARKI 

różnych hrm oraz wvr. jubilerskie. 
Tamże solidna naprawa zegarków 

z pełną g w a r a n c j ą .

DOG — RASOWY —  rłękny. młtdy- . 
żółty ( I I  miesięcy) do soiiedarrta: hL 
św . Mhthalsld 14 m. 3 — A. ' ykow  
SKi.

L o 't =1 1 e
MIESZKA NU 6 p(»koJowe z y*z«4- 
kiemi wygodami do wynajęcia: Wttfcn.
ska 25, wiadomość tamże 25- -9 .

DW A PO K O JEliŁO N EC ZN E, lazien- 
ka, kuchura nowoczesna, najciłiW eJ 
dla kawaiera. W iadomości Kamienną 
tel. 14-69. •

PoszuUalą pracy

MA GWIA7DKĘ
pięk.ie torebki szlafroki, wytwórną 
bieliznę damską, męska, krawaty 

najnowsze desenie p o l e c a
JUl JA g m ia d k o w s k a

Wilno, WIEI.KAi ? f .
— PRACOWNIA GOR5CTOW -

S k l e p  M e b l i  
7JEnN0C7ENI STOLARZE

Spółdzielnia Chrześcijan. Wilno. 
Trocka 6. Ttl. 22—72.

Poieca różne oieŃe oraz miękkie 
własnych warsztatów.

Ceny ruskie. Za gotówkę—na ratv.

OGRODNIK — pszczelarz poszukuje 
posady od I.I. luo 151. 38. r z długo, 
leżnią oraktyką ogrodnictwa . pszCkJ- 
nictwa poczt Turgiełe w 'eś Dobra f»'v- 
witia B. Pacyna ala M. S-S. po vażn* 
reterencje.

Piata zaofiarowana
DO HURTOW NI tytoniowej na W ilca 
szczyźnie poszukiwany chrześcijanin 
wspólnik z współpracą i kapitałem  15 
tysięcy złotych. O ferty pod „H urtów  * 
n ia N “  do Admin-stracji.

z g u b y

cy kancelarję w Wilme przy ul. Ofiar­
nej pud Nr. 2 m. 27 na podstawie art, 
W>2 K.P.C podaje do publicznej v.ria- 

I domości, że dnia 30 go grudnia 1937 r. 
o godz. 10 ej w WMrne przy ul. Porto- - 
w ej Nr. 12 m. 3. odbędzie się 1-sza licy­
tacja ruchomości, należących do dłuż­
nika Władysława Jafonow skiego, skła­
dających się z urządzenia mieszkanio­
wego, na zaspokojeni D-ctensji Domu 
Bankowego T. Bunimowicza, oszaco­
wanych na łączną sumę zł. 1500 gr — 

r Ruchomości można oglądać w dniu 
’icytacji w miejscu i czasie wyżej oz-

W sklepach żądajcie
towarów, nabywanych

vw Hurtowni Kunców 
I Pr»ewivsłowców 

Chrzęści'an Sp. z o. O*
VA lino, ul O strobram ska 25, te'.. 10-17 
Najtańsze źródło zakupów

N; lepsza lakośC towarów.

I TW A  P R 7F ~  rv < } R ł '? -  g f jś jd  jf
naczonym.

Komornik.

„ B O N  M A N C H E "
WIELKA 3 (obok poczty) I  

poleca wykwintne krawaty, pullo- 
wery, swetry męskie i damsaie, 
pończochy, rękawiczki. Ceny n skie.

ZGUBIONO dn. 28.XI br. o godz. 8 ra­
no jadąc dorożką na dworzec kol z ho­
telu Itaija ul. Wielką, Hetmańską, Koń­
ską t.d. ewentualnie na samym dwor­
cu, w kartonowej tulejce świadectwo 
ze złożonego w 1937 "oku egzn.nY.iXi n« 
stanów sko leśmczrgo przed Pomorską 
Izbą Rolniczą w Toruniu na imię Stani­
sława Kowatskiego. Łaskawego znalaz 
9ę uprasza się o odesłanie za nagrodą 
pod adresem wskazan>-m w świadec­
twie wzgl. powiadomić telefomcznlp 
Wilno 7- 50

R ó ż n e

P '  N ANTONI GINOWłCZ zechce po­
dać w óf adres do Rodoszkowłc skrzya 
ka Nr. 10.

K o n t o  P.  0. Nr.  80259 CENY OGŁOSEF^:wiersz milimetrowy l-«zpi 'towy w tekście 40 g r ^ a  tekstem  30gr.Komnnikaty o ra’ nr dane ml 
lim etr 50gr.Kronika reklamowa m ilim etr 60 sp .W num orteh świątecznych oraz z prowineji o 25 proe, o i.Zagrani 
ezne o 50 proe.drożej.Ogłoszenia evfrowe i tabclnrrrziie « 50 er.rjrożcj. U tła d  ogłoszeń n tekście i z» tekstem 
fl-eioszpalto-uy, A dm inistr»ij*  nie przyjm uie astrzożeń eo do miejsea. T em n n ' druku Adm inistracji nie obowiązują

V yŁ aw ca S tan is ław  MacKiewiC7 DmJc ^Kt i  . , W. Ino *ow* 2 R e d a k to r  W ład y sław  B oda*


